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30 miliamperów do śmierci str. 8-9
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L Wiosną w Melbourne
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F Dziś nie ulega już wątpliwości dla nikogo,
Ł' 1-- w -----------4 L. „

j Związku Radzieckiego, jeżeli nie
I resztek realizmu, że to
P Październikowa położyła fundament
M' siłę, która, jak to
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e 
przynosi niedocenianie sił rewolucyjnych. 
Przed wojną tą, mocarstwa zachodnie 
prowadziły politykę głaskania Hitlera tylko 
po to, by rzucić go na Związek Radziecki.

!<

W nadesłanych później 
wspomnieniach pisze: „Minęły 
lata, zmieniła się nasza Partia 
Bolszewików. Zmienili się 
ludzie stojący u steru rządów. 
Ale Związek Radziecki jest 
niezmienny. Bo nie ma takiej 
siły, która mogłaby podważyć 
jego fundamenty założone przez 
wielkiego Budowniczego 
Socjalizmu, Włodzimierza 
Iljicza Lenina” — pisze we 
fragmencie wspomnień 
poświęconych spotkaniom 
z przywódcą rewolucji.

Dyrektor LPK, któremu 
postawiono wiele poważnych 
zarzutów (jeden z wniosków 
sugerował wszczęcie 
dochodzenia nikowsko- 
-milicyjno-prokuratorskiego) 
nie przyjął argumentacji 
„grupy operacyjnej” IRCH. 
Uznał, że na domysłach 
i odczuciach nie można 
budować oskarżeń i grozić 
prokuratorem. Zgodził się 
z niektórymi przykładami 
bałaganu i niegospodarności, 
które ujawniła robotnicza 
inspekcja Przyrzekł zrobić 
porządek i ukarać winnych 
zaniedbań. Tak czy inaczej 
działalność LPK bedzie

J kontrolowana przez 
funkcionariuszy RUSW 
w Lubinie.

nawet dla najbardziej zaciętego wroga

! stracił 
właśnie Rewolucja

pod tę 
powiedział kiedyś Ernest

Thaelmann, mogła „skręcić kark Hitlerowi”. 
Prorocza w istocie rzeczy okazała się książka 
postępowego działacza i pisarza 
amerykańskiego, Johna Reeda, pt. „Dziesięć 
dni, które wstrząsnęły światem”. 
Losy drugiej wojny, światowej są

‘3 pouczającym przykładem skutków, jaki 
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Klub „Wisła” 
w Irkucku

!. ■] Posrod tych ludzi różnego 
' , j wieku, doświadczeń życiowych 
i ł i wykonywanych profesji 
p i (kombatanci II wojny 

j światowej pracownicy 
‘ naukowi, robotnicy, 

przesiewała przez siebie ludzkie ' ‘ studenci),
k B„v0.dko«. ; . „i.),

zatroskanych także tym. co się 
dzieje w naszym kraju obecnie, 
poczułem się od razu jak wśród 
przyjaciół Bvłv i barwne 
opowieści byłych żołnierzy 
Armii Czerwonej...

L ~~

Budowniczowie BAM-u — 
pierwsi ochotnicy — mieli do 
pokonania mróz i zamiecie 
śnieżne, błota i rozlewiska oraz 
chmary komarów. Magistrala, 
jak sito poszukiwacza złota,

charaktery. Nie przypadkowe 
zrodziło się na BAM-ie 
powiedzenie: „My budowaliśmy 
BAM — a BAM kształtował 
nas”. Na potwierdzenie tej 
prawdy można by przytoczyć 
dziesiątki i setki przykładów.
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67 lat
Wielkiego
Października

mieszkańców miasta.
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Reporter zanotował

Zagrodnie

Do 20 listopada 1984 i
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Po tym terminie reklamacje nie będą uwzględniane.

1187-k

nikami i aktywem 
nym kombinatu.

skradziono ciągnik 
i a Rolnego w Bro-

, Lubuski Komitet L’J„, 
ormuje, że losy wygrane

; • <

WAŻNE DLA UCZESTNIKÓW
WIELKIEJ LOTERII FANTOWEJ 

„ŚWIĘTA PRASY 1984”

Bielczenko. 
i z Odessy

(cz)

prokurator rejonowy aresztował 
Pieszkowie. g‘u- 

to. że w ułweglynj 
1586 p wiedząc.

_ ________  wlania -
spożywczego przy ul. Rud- 

Sprawcy zabrali pa- 
—.......oraz 59 tys. zł

nutrii, pieniądze.
medalion z 

Łączna suma

sprawca za pomocą do- 
włamał się do mieszka- 

w Polkowicach. Zabrał 
złotą biżuterię wartoś-

• W nocy z 28 na 29 
ul. Partyzantów w Legnicy 
ca dopasowanym kluczem 
samochodu Dacia, 
czem. skórzane 
seria. Właściciel 

tys. zł.

Robocza wizyta
Od 29 września do 6 października br. 

przebywała w Zaporoskim Kombinacie 
Tytanowo-Magnezowym delegacja leg­
nickich hutników. Wizyta była wynikiem 
podpisanego w lipcu w Legnicy porozu­
mienia o współpracy obu zakładów. W 
czasie pobytu w Zaporożu legniccy hut­
nicy zwiedzili miasto, ośrodek sportów 
wodnych nad Dnieprem oraz centrum 
sportowe przy kombinackim domu kul­
tury. Jednakże w programie pobytu do­
minowały spotkania

no X 30 na 31 Października

gotóOwce.rOXneSO Ralunku

■Tegoroczna kampania zakończy się 
27—28 grudnia br.

2 ■ KONKRETY

stwa arabskie, a także Chiny. Sprawnie 
przebiega odbiór wysłodków, należnych 
plantatorom za dostarczone buraki.
tym rokn doda się do nich 1.200 ton 
melasy, co podniesie ich zawartość pa­
szową.

stacja mieszkańców miasta. Delegację 
władz wojewódzkich, ludowego Wojska

• SYTUACJA SPOŁECZNO-POLI­
TYCZNA I GOSPODARCZA w zakła­
dach przemysłu maszynowego była (7 
bm.) przedmiotem oceny Egzekutywy 
KW PZPR w Legnicy. Przeanalizowano 
działalność 9 zakładów z wyjątkiem 
KGHM w obu sterach. W minionych 9 
miesiącach zakłady przemysłu maszyno­
wego osiągnęły wartość sprzedaży 13,2 
mld złotych, co planowi 7,1 procenta glo­
balnej' wartości sprzedaży produkcji ca­
łego województwa. Dynamika sprzedaży 
kształtowała się najkorzystniej w FNS 
„Lefana”, FUM Chocianów i FWM w 
Jaworze. Wszystkie zakłady osiągnęły 
dobre wyniki finansowe, nie występuje 
zagrożenie zdolności kredytowej. Jedno­
cześnie wskazano na mankamenty jakie 
Występują, w funkcjonowaniu zakładów, 
zwłaszcza w . dziedzinie wdrażania me­
chanizmów reformy gospodarczej. Sżcze- 
gólnią uwagę zwrócono na niekorzystne 
relacje wydajnościpwo-płacowe występu­
jące av. tej- branży- ■

W sferze społeczno-politycznej stwier­
dzono postępującą stabilizację. Jednocze­
śnie .zwrócono uwagę, na. zbyt niski sto­
pień .upartyjnienia w grupie robotników 
i złą .pracę organizacji ŻSMP w niektó­
rych., nakładach. Sformułowano wnioski 
Zmierzające do poprawy sytuacji.

Egzekutywa oceniła także stan i roz­
mieszczenie sił partii w województwie. 
Stwierdzono, iż-mimo niewielkiego spad- y 
ku ićzby członków partii w pierwszym 
kwartale br. wystąpiło zjawisko pozy­
tywne w stabilizowaniu się szeregów 
partyjnych — po raz pierwszy od czte­
rech lat zanotowano większą liczbę 
wstępujących do partii od liczby skreśla­
nych i' wydalanych.

Egzekutywa wysłuchała także 
macji Henryka Garbacza, I sekretarza 
KM PZPR w Głogowie o stopniu reali­
zacji uchwały Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej, przyjętej w 
styczniu ubiegłego roku, w rejonie gło­
gowskim.

W województwie legnickim trwają 
obchody 67 rocznicy wybuchu Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej. Centralnym ich akcentem były u- 
roczystości. które miały miejsce w po­
niedziałek. 5 listopada, w Legnicy. Na 
placu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej pod 
pomnikiem marszałka Konstantego Ro­
kossowskiego kwiaty i wieńce złożyli 
przedstawiciele władz wojewódzkich 
PRON oraz młodzieży szkolnej. Następ­
nie członkowie Sekretariatu KW PZPR 
spotkali się z grupą zasłużonych dzia­
łaczy ruchu robotniczego.

W godzinach popołudniowych pod 
Pomnikiem Braterstwa Broni na pi. Sło­
wiańskim odbyła się uroczysta manife-

Blisko 25 min ton rudy wydobyły już 
tym roku załogi kopalń Legnicko-Gło- 

gowskiego Okręgu Miedziotcego, prze­
kraczając planowe zadania o. 5 procent. 
Najbardziej znaczący w tym udział mia­
ła największa kopalnia LGOM — ZG 
„Rudna” — której wydobycie w ciągu 
10 miesięcy sięgnęło 10 min ton. Za­
kłada się, że do końca roku górnicy 
miedzi ufedrują 29,5 min ton rudy, o 
ponad milion więcej niż przewidywano.

W hutach „Głogów”. „Legnica” wypro­
dukowano dotychczas 310 tys. ton miedzi 
elektrolitycznej, tj. o 5,5 proc, więcej 
niż w podobnym okresie roku ubiegłe­
go. Ocenia się, że do końca grudnia pro­
dukcja tego cennego 'metalu wyniesie 
363 tys. ton. Ponad połowa miedzi 'eks­
portowana jest do krajów Europy za­
chodniej. Do dziś ' na eksport skierowa­
no 162 tys. ton miedzi i 35 tys. ton 
koncentratu Cu. Wysyłka tego ostatnie­
go jest koniecznością, gdyż huty nie są 
w stanie przerobić całej produkcji za­
kładów górniczych. Podstawowym tego 
powodem są wymogi ochrony środowis- 
ką.-

choc? .należilc^ do*Nakładu 
cnocinie.

socjalno-bytowymi i pracą wydziałowych 
organizacji partyjnych.

Kulminacyjnym punkiem pobytu by­
ło podpisanie porozumienia o współpra- 

. cy między Hutą Miedzi „Legnica” a 
Zaporoskim Kombinatem Tytanowo-Ma­
gnezowym. Legnicka delegacja została 
przyjęta przez I sekretarza Komitetu 
Obwodowego Komunistycznej Partii 
Ukrainy Ti Adziericho "i przewodni­
czącego Zarządu Obwodowego Towarzy­
stwa Przyjaźni ’ Radziecko-Polskiej T. 
Bażenowa.

Legniccy, hutnicy obejrzeli także wy 
działy zakładów „Kommunar” produku- 

■ jących samochody osobowe „Zaporożec” 
Odbyło się też spotkanie z budowni­
czym HM „Legnica” T. ] 
który przyleciał do Zapóroża

• MANIFESTACJA MIESZKAŃCÓW 
MIASTA, przedstawicieli zakładów pra­
cy i młodzieży szkolnej odbyła się 7 bm. 
w 67 rocznicę wybuchu Rewolucji Paź­
dziernikowej na Cmentarzu Żołnierzy 
Radzieckich w Lubinie. Na uroczystość 
przybyli przedstawiciele politycznych i 
administracyjnych władz miasta oraz 
Wojewódzkiego Komitetu Ochrony Pom­
ników .Walki i Męczeństwa w Legnicy. 
Zaciągnięto warty honorowe. Odegrano 
hymny państwowe Polski i ZSRR. Prze­
mówienie okolicznościowe wygłosił prze­
wodniczący Miejskiego. Obywatelskiego 
Komitetu.^Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa, prezydent Lubina Zdzisław 
Gonera. Delegacje organizacji politycz­
nych i społecznych zakładów pracy i 
szkół złożyły wieńce i wiązanki kwia­
tów. Uroczystość zakończyło odegranie 
Międzynarodówki.

Uroczystość w Lubinie zbiegła się z 
zakończeniem prac przy odrestaurowaniu 
Cmentarza Żołnierzy Radzieckich pole­
głych podczas drugiej wojny światowej. 
Groby otrzymały granitowe stele i ta­
blice z brązu. Odnowiono również ta­
blice pamiątkowe na pomniku central­
nym. '

» REALIZACJA WYGRANYCH LOSÓW
Wielkiej Loterii Fantowej „Święta Prasy 1984’’. 

^wZtTprasy mr; Tubusk^Komitet ‘u™ WielkieJ Loterii Fantów •

“UST?SR&;

mii Radzieckiej oraz zakładów pracy i 
organizacji społecznych złoży wieńce : 
i wiązanki kwiatów. Hołd i cześć b.oha- ; 
terom rewolucji oddały kompanie repre- ’ 
zentacyjne garnizonu legnickiego LWP 
oraz PGWAR.

.Wieczorem w Wojewódzkim Domu 
Kultury odbył się koncert poświęcony tej 
doniosłej rocznicy. Zgromadzeni prze­
kazali okolicznościowe życzenia i poz­
drowienia mieszkańcom zaprzyjaźnio­
nych z Legnicą okręgów Zapo. jże i Sta­
rej Zagory.

• PÓŁMETEK osiągnęła kampania 
cukrownicza w Cukrowni „Jawor”. Do­
bra pogoda w -październiku br. spowodo­
wała, że 'buraki nadal przybierały na 
wadze i zwiększały zawartość cukru. 
Uzyskuję'się go' więc ' znacznie więcej, 
ńiż zakładano. Oblicza się, że wyprodu­
kuje się tu ok. 1.500 ton cukru ponad 
ilość założoną początkowo w planach 
(ok'. 19 tys. ton w całej kampanii). Cu­
krownia „Jawor” dysponuje znacznymi 
mocami produkcyjnymi, przerobi zatem 
także 12 tyś. ton buraków z wojewódz­
twa leszczyńskiego. Dostawy się już roz­
poczęły. W jaworskiej cukrowni prze­
rabia się również sok buraczany z Cu­
krowni „Głogów”, która nie wytwarza 
produktu finalnego. Wyprodukuje się z 
niego 3 tys. ton cukru białego.

Cukrownia „Jawor” uzyskuje cukier o 
bardzo wysokiej jakości. Około 5.500 ton 
przeznaczy na eksport do strefy dolaro­
wej, dotychczas wyekspediowała już 
1.000 ton, a kolejne 2.800 ton czeka na 
wysyłkę. Głównymi odbiorcami są pań-

• 31 X nieznany 
pasowanego klucza 
ma Mieczysławy k. 
ei im ,2,ot^h oraz Cl 160 tya.

• 31 X
Jana D. z: 
Lubin. Jest 
roku nabył 
pochodzi

• 1 bm. 
oknie, a 
n urodziny 
nabrał dwa 
V.on‘C2"’y“ iz -.v,

1 Pawła H. 
tys. u.

z zaporoskimi hut- 
spoleezno-pólitycz-

Legniczan oprowadzono po najważ­
niejszych wydziałach huty. Pokazano 
muzeum kombinackie i ośrodek pracy 
partyjnej. Delegacja HM „Legnica” ży­
wo interesowała się procesem technolo­
gicznym, warunkami pracy, obiektami

października na 
nieznany spraw- 
otworzył drzwi 

Skradł radio z odtwarza** 
pokrowce oraz inne akce- 
samochodu ocenił straty na

Polskiego, Północnej Grupy Wojsk. Ar-

zloży

zamieszkałego
'ł Podejrzany o .

samochód Fiat
* kradzieży.

nieznany sprawca wytnł scybS 
następnie wszedł do ‘dom ku jed- 

O. w Lubinie. Złodziej 
kożuchy damskie, kożuch mes*‘ 

nutrii, pieniądze. zegarek dyk- 
«oty medalion z wizerunkiem 

strat wyno^

°raz futro
Jama 
koo i
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Z innych łamów
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Tomasz Tatarczyk w poznańskim „Glo­
sie Wielkopolskim” (15.10. br.}:

Widmo pluralizmu — międzyzwiązko­
wej konkurencji — spędza sen z powiek

organizatorzy

— Co hamuje wzrost szeregów związ­
kowych?

czym, po prze-
, aż

i
■ i 
"■i

i

I!
' ’ I

Felietonista „Paweł" w „Kurierze Lu­
belskim” (12—14.10. br.):

i zaabsorbo- 
/ w historii, 

wroga — 
wówczas 

,Sheepskins jor 
--i o wełnę na 

australijski, Brian 
, . l mi w czasie

Australii, że Australijczycy czuli, iż również

, i

— Szczupłość naszych szeregów jest 
naszą słabością — przyznają związkowi 
działacze, pragnący skupić ponad poło­
wę załóg. To da im pełne moralne pra­
wo występowania w imieniu większości.

wielu działaczom. Taka możliwość jest 
przewidziana w ustawie od 1936 rok*. 
O usunięcie tego paragrafu, a także o 
korektę wielu innych fragmentów usta­
wy o związkach zawodowych upominają 
się prawie wszyscy związkowcy.

„Maluczko i ulica Narutowicza stałaby 
się lubelskim Pigalle. Może jeszcze nie 
cala, a tylko jej część między placem 
Wolności a teatrem Osterwy. Tam właś­
nie w ostatnim czasie wystawiano w 
gablotach rysunki Andrzeja Mleczki z 
cyklu „Porno dla ubogich” i śmiały pla­
kat filmowy z gołą aktorką leżącą na 
kanapie. Niestety, szanse stania się lu­
belskim Pigalle ulica Narutowicza utra­
ciła, bo w nocy ktoś ukradł porno-hu­
mory styczne rysunki Mleczki, a plakat 
kinowy zamazał dokładnie tuszem jakiś 
sympatyk podziemnego stowarzyszenia 
ochrony czci polskich dziewic”.

KONKRETY ■ 3
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— Wrogów wokół nas coraz mniej — 
zauważają związkowcy. —- Wciąż naj­
liczniejsza jest grupa wątpiących — tych, 
co nie wierzą, że związek coś może, któ­
rzy czekają „może znów się coś zmieni, 
ten związek, rozwiążą, można będzie za­
łożyć inny”...

„W stosunku do ogółu pracujących w 
przedsiębiorstwach i instytucjach uspo­
łecznionych Poznańskiego związkowców 
jest 37 procent, 140 000 członków, u> tym 
21 000 rencistów i emerytów. — Ruch zawodowy to nie sklepik, w 

którym jest miejsce na konkurencję — 
wołała na spotkaniu w „Cegielskim” 
młoda działaczka Federacji Budowla­
nych. — Jesteśmy za jednym związkiem 
w jednym zakładzie pracy. A jeśli nie 
będzie dobry, nie będzie odpowiadał 
większości członków, to można, to trzeba 
zmieniać kierujących nim ludzi”.

Zespół Szkół Górniczych w Luninie 
nie należy do tych placówek oświato­
wych. kłóre miałyby szczególno powo­
dy do narzekań. Zadowalająca baza 
dydaktyczna, przestronne warsztaty nau­
ki zawodu, wyg i ii.y hitcr iui. rozlegle ie- 
reny zielone. Warunki, których można 
pozazdrościć. Jednak prawdą jest rów­
nież i to. żc przy tak bogatym sponso­
rze. jakim są Zakłady Górnicze „Lubin” 
znika wiele z tych problemów, z któ­
rymi borykają sic inne placówki szkol­
ne. To jednak zrozumiale, skoro ZSG 
jest kuźnią kadr dla górnictwa mie­
dziowego — o tym się w kopalni nie 
zanomina. Warto dodać, że w bieżącym 
roku szkolnym ZSG opuści już 4-ty­
sięczny absolwent.

W październiku i w listopadzie 1942 roku, w porcie Melbourne w Australii 
drewna nowróH‘efc . ™d2iec'c‘ który przybył tam z ładunkiem
drewna, a powrocie miał z australijską wełną. Był to w ogóle ieden z nierw- 
szych statków radzieckich w Australii, m. in. dlatego, że Australia i Związek 
Radziecki nawiązały stosunki dyplomatyczne dopiero po Pearl Harbour 
(7 grudnia 19-11 roku). Ponieważ zbliżało się Święto Rewolucji Październi­
kowej, kapitan statku i działacze Ligi Przyjaźni Australijsko-Radzieckiej po­
stanowili urządzić wiec przy Collins Street, między giełdą a ratuszem. W or­
ganizacji wiecu współdziałał dyrektor pożyczek wojennych a więc osobi­stość ojicjalna. • « > i

mu.cmavy.ti podjęli się opracowania dla 
potrzeb szkoły zbioru zadań z matema­
tyki, wypełniając tym samym luki pod­
ręczników.

Ambicją dyrekcji jest również dopro­
wadzenie do ładu terenów wokół szko­
ły i zagospodarowanie ich dla celów 
rekreacji i wypoczynku, głównie z my­
ślą o mieszkańcach internatu. Na ra­
zie teren jest otwarty na przestrzał i 
częściowo nie ogrodzony. Dyrektor ma 
dobre chęci i chce ogrodzenie postawić. 
Cóż z tego, skoro nie może. Część ob­
szaru należącego do szkoły przydzielo­
na została rzemieślnikom pod budowę 
domów. Ci jednak nie respektują wy­
tyczonych granic. Urząd Miejski pona­
gla szkołę, by uporządkowała swój te­
ren, a szkoła — urząd, by jej to umoż­
liwił usuwając rzemieślników z bez­
prawnie zajętego kawałka ziemi. Czyż­
by walka o miedzę?

Podobnie rzecz się ma z chodnikiem 
przed szkolą. Chodnik powinien wybu­
dować Urząd Miejski. Szkoła zobowią­
zała się pomóc dając do pomocy swoich 
uczniów. LPK — wykonawca przysłał 
dwóch fachowców i robota ruszyła. Po 
kiiku dniach LPK przerywa prace — 
bez zlecenia dalej nie robimy. Minął 
miesiąc, a zlecenia, które powinien wy­
stawić urząd wciąż nie ma. To, co już 
było zrobione — niszczeje. Płytki chod­
nikowe jako materiał deficytowy i bar­
dzo przydatny na działkach i budo­
wach — znikają. Bo brak zlecenia. 
Wydaje się, że pomoc szkole należało- 
by zacząć od wytępienia biurokracji.

Czy trzeba było aż „apelu”, by ludzie 
zaczęli chcieć zmieniać, ulepszać, u- 
sprawniać? W tej szkole zawsze 
się coś działo. Można wyliczyć wie­
le cennych prac nie tylko na rzecz sa­
me i szkoły, ale również miasta, na 
przykład wybudowanie lodowiska. Ale 
faktem jest także i to, że „apel” pobu­
dził i wyzwolił te chęci jeszcze w wię­
kszym stopniu. Bo trzeba pamiętać, że 
nie wszystko da się załatwić nakazem 

Trzeba stworzyć takie 
atmosferę, by każdy 

wykazania się własną 
się chyba w Zespole

Pogoda była piękna (w listopadzie jest w Australii wiosna) i 
zgromadzenia spodziewali się znacznej liczby ludzi. Ale rzeczywistość prze- 
szła najśmielsze oczekiwania. Tłumy po prostu waliły. Po cz*'m "-o ~'t 
mówieniach, uformowały się w pochód, który przeszedł ulicami Melbourne 
do Zachodniego Stadionu. '

Australia, choć tak oddalona od europejskiego teatru wojny i 
wana własnymi sprawami (31 maja 1942 roku, po raz pierwszy 
jej terytorium — część Sydney — zostało zbombardowane przez 
japońskie łodzie podwodne), śledziła z zapartym tchem toczącą »ię 
bitwę stalingradzką. W kraju podjęto akcję pod hasłem „Sh 
Russia ’ („Skóry owcze dla Rosji” — chodziło w rzeczywistości 
kożuchy i kurtki dla żołnierzy radzieckich). Historyk cugL. ’ 
McKinlay, który był wówczas młodym chłopcem, powiedział 1 
mojego niedawnego pobytu w '
ich losy rozstrzygają się 10 Stalingradzie.

Dziś nie ulega już wątpliwości dla nikogo, nawet dla najbardziej zaciętego 
wroga Związku Radzieckiego, jeżeli nie stracił resztek realizmu, że to właśnie Re­
wolucja Październikowa położyła fundament pod tę siłę, która,’ jak to powiedział 
kiedyś Ernest Thaelmann, mogą „skręcić kark Hitlerowi”. Prorocza w istocie 
rzeczy okazała się książka postępowego działacza i pisarza amerykańskiego, 
Johna Reeda, pt. „Dziesięć dni, które wstrząsnęły światem”.

Losy drugiej wojny światowej są pouczającym przykładem skutków, jakie 
przynosi niedocenianie sil rewolucyjnych. Przed wojną tą, mocarstwa za­
chodnie prowadziły politykę głaskania Hitlera, tylko po to, by rzucić go 
na Zioiązek Radziecki. Głównym celem samego Hitlera było całkowite „zni­
szczenie komunizmu” i na dalszą metę fizyczna likwidacja narodów” ra­
dzieckich przede wszystkim narodzi rosyjskiego. A jakie były ostatecznie tego 
skutki? Najpierw niemal cała zachodnia Europa doznała na własnym ciele 
tego co oznacza hitleryzm. A później nastąpiło coś co było całkowitym za­
przeczeniem intencji przedwojennych przywódców zachodnich i — oczywi­
ście — Hitlera: granica ustroju socjalistycznego, która przed rokiem 1939 
przebiegała wzdłuż wschodniej granicy przedwojennej Polski, przesunęła się 
do samego środka Europy. Już nie mówiąc o tym, że wszystkie im­
peria kolonialne rozpadły się.

Są to fakty historyczne. Powinni je wziąć pod uwagę ci, którzy obecnie, 
będąc w posiadaniu zupełnie nowych broni niż te, jakie istniały w czasie 
drugiej wojny światowej, podejmują próby zmierzające do podważenia, 
a 10 ostatecznym rachunku do zniszczenia ustroju socjalistycznego. Powinni 
pamiętać, że — po pierwsze — Związek Radziecki bronie te także posiada. 
A po drugie — że grozi to nieobliczalnymi konsekwencjami i dla nich 
samych.

Ludzie patrzą też na swoich szefów: 
na kierowników, majstrów, brygadzi­
stów. A ci na ogół nie spieszą się do 
związku. Stanowisko KW PZPR w Po­
znaniu jest w tej kwestii następujące: 
Kto kieruje socjalistycznym zakładem 
pracy nie może stać z boku, gdy idzie 
o siłę i skuteczność działania organiza­
cji związkowych.

Owszem, szkoła ma swoje problemy 
i potrzeby, ale eksponowanie ich. w 
sytuacji gdy gdzie indziej a zwłaszcza 
w szkołach podstawowych, warunki

dramatyczne (trzyzmianuwusc, ciasnm.u> 
byłoby zdaniem dyrektora niemoralne. 
Wspomnę jedynie o budującej się od 
lal hali sportowej, której końca budo­
wy jakoś cią Je nie widać i o zniszczo­
nym stadionie szkolnym, obecnie jedy­
nym dostępnym w mieście. Ćwiczą tu 
kluby, szkoły, drużyny zakładowe. ZSG 
zawsze był placówką otwartą dla śro­
dowiska. To już należy do tradycji. 
Kryty basen, zresztą jedyny w mieście 
wykorzystywany jest do maksimum, 
głównie przez szkoły podstawowe, po­
dobnie jest z salą gimnastyczną i bois­
kiem. Przyszkolne muzeum oręża pol­
skiego znane jest całemu miastu, po­
cząwszy od przedszkolaka Dlatego każ­
da działalność na rzecz szkoły, każ­
da pomoc szkole służy jednocześnie 
mieszkańcom miasta.

Okazuje się jednak, że tam gdzie jest 
dobrze, może być jeszcze lepiej. Rada 
Pedagogiczna Zespołu Szkół Górniczych 
z całą powagą potraktowała apel PRON 
w sprawie pomocy szkole. Nauczyciele, 
wychowawcy, uczniowie, nie czekając 
aż coś im spłynie z zewnątrz, zastano­
wili się jak sami mogą pomóc swojej 
szkole. Nie było oficjalnych uchwał, po­
dejmowania zobowiązań, spisywania po­
stulatów. Za usprawnienia i zmiany 
wzięli się z marszu. Robili po prostu to, 
co było do zrobienia, co było możliwe 
systemem gospodarczym i siłami spo­
łecznymi. W doborze zadań kierowano 
się przede wszystkim realizmem. Po­
mysłów było sporo, ale trzeba było za­
cząć od tego co możliwe. Okazało się, 
że jest wiele do zrobienia w zakresie 
modernizacji bazy materialnej, estetyki 
pomieszczeń i otoczenia szkoły. Wykaz 
przyjętych do realizacji zadań na całe 
szczęście nie okazał się tylko indeksem 
pobożnych życzeń. Niektóre już można 
skreślić z wykazu jako zakończone, in­
ne są poważnie zaawansowane.

Zabudowano część holu w warszta­
tach szkolnych, z przeznaczeniem na 
świetlice dla dojeżdżających uczniów o- 
raz wydzielono pomieszczenie do spo­
żywania śniadań. Wszystkie związane 
z tym prace wykonali nauczyciele za­
wodu wraz z uczniami. Pozostało jesz­
cze tylko wyposażenie i urządzenie obu

wnętrz. W trakcie budowy znajduje 
się magazyn (przybudówka) na mate­
riały dla warsztatów szkolnych, do tej 
pory trzymanych na wolnym powietrzu. 
Budują nauczyciele zawodu i uczniowie. 
Zmodernizowano już spawalnię gazową 
i elektryczną. W warsztatach dużo zie­
leni — wszędzie kwiaty, Frezarki, szli­
fierki, tokarki na tle zieleni. Na ścia­
nach kolorowe wykresy, plansze — po­
moce naukowe. Schludnie i sympatycz­
nie. Każdy z nauczycieli zawodu ma 
możliwość wykazania się swoją inwen­
cją, tak urządzając warsztat, by zara­
zem był i funkcjonalny, i estetyczny.

Pomoc swojej szkole ze strony nau­
czycieli zawodu polega również na bez­
interesownym remoncie maszyn, zresz­
tą mocno już wyeksploatowanych. Je­
den z nich kończy właśnie, wykorzys­
tując chwile wolne od zajęć, naprawę 
tokarki, która jako „rupieć” latami sta­
ła bezużytecznie. Z kolei nauczyciele

Związek Radziecki proponuje zupełnie inną drogę: drogę pokojowego 
współistnienia, opartego na równości praw i jednakowym bezpieczeństwie. 
A loięc drogę, której źródła znaleźć można w wielkim, historycznym wy­
darzeniu sprzed 67 lat.

kszym stopniu. Bo trzeba pamiętać,

czy poleceniem, 
warunki i taką 
czuł potrzebę 
inwencją. I to 
Szkół Górniczych udało.



mieć miedź

Gromadka jest gminą, o której się

wic, że istnieje, ale jeździć tu specjal­

nie nie ma potrzeby. Owszem, miesz­

kańcy miast, zwłaszcza ci zmotoryzowa­

ni lubią od czasu do czasu zlustrować

półki wiejskich sklepów, wybierają jed­

nak miejsca położone bliżej głównej

szosy. Do Gromadki trzeba byłoby ro­

bić specjalną wycieczkę, na którą nie

starcza benzyny. ra.

E■Kto trzęsie gminą
Antoni Neczyński
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przyjęto

Był czas, kiedy cala POP w tartaku uległa rozwiązaniu. wiedzą o tym
Krzysztof Raczkowiak

a

Czy dużo było takich? Kiedyś w gmi­
nie mieszkało osiem tysięcy ludzi. Dziś 
zostało sześć.

Pewnie nie wi­
dia siebie

dom postawiony 
mówią w komite-

ziemiach cieszy oko 
Przez całe 

zaledwie dzie- 
•i domków. A przecież nic 

wiąże, jak 
własnymi rękami 
cie.

poznać. I mówią do niego — „ty”, co 
wcale nie znaczy, że lekceważą. Przez 
dziesięć lat wybierali go na szefa par­
tii, przez ostatnie dwie kadencje na 
przewodniczącego Gminnej Rady Naro­
dowej (Radni nie przyjęli jego rezyg­
nacji z funkcji). Siedzi więc na dwóch 
stołkach.

pozytywnie, a później szukał innej ro­
boty. „Lepiej robić wszystko po cichu 
— stwierdza — nikt się nie będzie cze­
piał”.

9. Frekwencja 
narodowych była

Chodzi więc teraz tylko o to, aby ci, 
którzy jeszcze w gminie mieszkają, zo­
baczyli, że i tutaj można się dobrze u- 
rządzić.

Czy powrócą? Nie. Rozsiani po wszy­
stkich miastach województwa, na nowo 
urządzeni, jeśli wracają to na parę go­
dzin, by odwiedzić rodzinę, pochwalić 
się wysdką górniczą wypłatą, nowymi 
meblami i pralkami, zabrać trochę ja­
jek, mięsa i znowu wyjechać.

Tymczasem codzienne życie gminy to­
czy się własnym trybem, złożone ż dro­
bnych problemów.

Położona równo dwadzieścia kilome­
trów od większych miast — Bolesław­
ca, Chojnowa i Chocianowa, żyje swo­
im zaściankowym, a jednak wartkim 
życiem, nie zachwycając i nie niepoko­
jąc nikogo. Jedynie jesienią zjeżdżają w 
okoliczne lasy grzybiarze, a że lasów tu 
nie brakuje, borowików i podgrzybków 
starcza i dla miejscowych, i dla przy­
jezdnych.

Dlaczego wyjechali? 
dzieli na tej wsi żadnych 
perspektyw.

wożą z powrotem. Przez te wszystkie 
lata, od kiedy zaczęły autobusy jeździć, 
wielu było takich, co pojechali tylko w 
jedną stronę. Ulokowali się spokojnie 
w mieście, w mieszkaniach z ciepłą wo­
dą, telewizorami i dywanami, blisko 
sklepów, gdzie mleko i bułki można ku­
pować nie tylko rano, ale przez cały 
dzień, w mieście, gdzie choćby do kina 
można pójść kiedy się zechce i po 
przyjściu do domu nikt nie goni za ro­
botą w polu. Więc wybrali ośmiogodzin­
ną pracę, domowe kapcie, bulki, kino i 
już do Gromadki nie wrócili.

W tym duchu również sekretarz Gą­
siorowski udziela telefonicznych odpo­
wiedzi tym, którzy zadzwonili właśnie 
do niego, a nie do naczelnika, czy gdzie­
kolwiek indziej. Zwraca się do nich po 
imieniu, żartuje, pyta co słychać. Takie 
sąsiedzkie gadanie I ludzie się już nie 
wkurzają na to szambo.

Słowo „towarzysz” w dwóch poko­
ikach komitetu słychać rzadko. Gąsio- 
rowski mieszka w Gromadce od 47 ro­
ku, przyjechał zaraz po repatriantach z 
Jugosławii i wszyscy zdążyli go dobrze

lokatorów, 
ma być go- 

chcialby w nim miesz­
kać. Dobrze położony, tuż obok ośrod­
ka zdrowia Mieszkania funkcjonalne, 
a przede wszystkim znakomicie się pre­
zentują. Nie zwyczajny prostopadłościan, 
ale różne poziomy, łamane dachy, w 
ścianach uskoki i występy. Na planie 
ładnie to wszystko wyglądało, ale nikt 
nie przewidział, jak trudno skleconej 
na prędce brygadzie będzie szła ta pra­
ca. Dlatego kolejne domy stawiać się 
będzie sposobem bardziej tradycyjnym. 
Cztery lata na budowę jednego bloku 
to zbyt dużo. Ludzie w Gromadce nie 
chcą czekać.

Na miejscu 

teriałów budowlanych 
nych. Władze gminy ' 
zasadniczy warunek 
rozwoju firmy, a»e 
wał mieszkania 
Jest więc

Najcięższe dni gminna organizacja 
partyjna ma już za sobą. W okresie 
„Solidarności” procentowy spadek liczby 
członków był jednym z najwyższych w 
województwie. Rozwiązała się podsta­
wowa organizacja w drugim co do wiel­
kości zakładzie — w tartaku Jednocze­
śnie nigdy nie było na tym terenie ra­
żących przykładów niesprawiedliwości 
społecznej i zawsze kręciła się grupka 
oddanych działaczy społecznych. To wła­
śnie ich praca zaowocowała tak szybko. 
Powołano w tartaku POP, zapobiega­
no wystąpieniom strajkowym. I po za­
kończeniu stanu wojennego ludzie po­
nownie zaczęli wstępować do partii. W 
ubiegłym'■•roku przyjęto 11 członków,

Trzy kopalniane autobusy każdego 
dnia odwożą młodych do pracy w kom­
binacie i po kolejnej zmianie przy-

Ale po cichu nie zawsze można pra­
cować. Dziś na przykład co chwilę 
dzwoni telefon i sekretarz Gąsiorowski 
musi każdemu tłumaczyć sprawę... 
szamba. Trzy dni temu zapchała się 
gdzieś rura kanalizacyjna prowadząca 
z agronomówki, fekalia wylewają się 
studzienką prosto na ulicę, płyną sto 
metrów asfaltem i dopiero później ro­
wem. Na całej trasie smród jak chole-

Caly Urząd Gminy robi, co może, 
bo to wstyd.

Odnoszę wrażenie, że praca 
na w okresie spokoju 
nie drugorzędne. 1 
ciętny mieszkaniec 
innych działań.

W Gromadce przede wszystkim 
kowalo obiektów 
nej

Tadeusz Gąsiorowski, I sekretarz Ko­
mitetu Gminnego partii boi się prasy. 
Nie, nawet nie ma złych doświadczeń, 
jeśli chodzi o spotkania z dziennikarza­
mi, ale nie chce zapeszyć. 2 września 
minęło dziesięć lat, jak zaczął tu se­
kretarzować (jubileusz, mówi sekietaiz 
Urzędu Gminnego, obchodzono skromnie: 
— kwiaty, książki, kawa, ale z wielką 
serdecznością) więc zdążył już nie raz 
zauważyć, że kogoś tam opisali, nawet

4 ■ KONKRETY

Ryszard \Vlodarski, od ośmiu lat kie­
rownik PGR w Nowej Kuźni ma dziś 
mnóstwo roboty. Gospodarstwo posiada 
1700 ha rozparcelowanych w pięciuset 
kawałkach i sporo bydła. A na głowie 
jeszcze kończąca się budowa dwóch 
bloków 18-rodzinn.ych, sortownie ziem­
niaków, gdzie trzeba było skierować 
wszystkie dziewczyny z administracji i 
wizyta klasyfikatora z Centrali Nasien­
nej. O swoich zeszłorocznych kłopotach 
nie chce już mówić. W sposób nie bar­
dzo legalny załatwił rejestrację dwóch 
ciągników. Trudno. Przesiedział dwa 
miesiące, ale sąd całkowicie oczyścił go 
z zarzutów. Pozostała tylko sympatia 
dla sekretarza Gąsiorowskiego. Ten zaw­
sze stał po jego stronie, a w tak trud­
nym okresie zdecydowane poparcie par­
tii było potrzebne W końcu liczy się 
dobro społeczne i efekty. Gospodarstwo 
Włodarskiego z roku na rok poprawiało 
wynik finansowy o 28 milionów zł.

w wyborach 
w obecnym 9. 're*w7“a“zdecydowanie 
do rad narodowych była zdecy 
wyższa niż średnia wojewódzka.

politycz- 
ma tutaj znacze- 

Nic dziwnego. Prze- 
: oczekuje od władzy

Opinia mieszkańców jest jednoznacz­
na sPo’ećzna kontrola jest potrzeb-

Wydawalo się, że okres prosperity w 
rozwoju gospodarczym i socjalnym 
przebiega! w latach siedemdziesiątych. 
Owszem, tak było, ale tylko w miastach 
i tam, gdzie wielki przemysł. Odlewnia 
żeliwa, największy i w zasadzie jedyny 
liczący się zakład w gminie, postawiła 
wówczas cztery bloki mieszkalne dla 
stu rodzin. Na tym inwestycje złotej 
dekady się zakończyły. Gromadka na­
brała powietrza w płuca dopiero wów­
czas, gdy w całym kraju głośno zaczęto 
mówić o kryzysie.

dzenor'?1 wainvm tematem na posie- 
borów rinSt sprawa nadchodzących wy- 
pozvcied" s.amot’z;U>ów wiejskich. Pw 
kich ind łasne — trzeba wvbrać ta- 
zainsoinr' k,ovzv swoją aktywną pracą 
Xó?ńvT ,okalaa społeczność do

AS'1

• i bra- 
użyteczności publicz-

i mieszkań. To rozumieją wszyscy. 
Wszyscy to znaczy mieszkańcy, odlew­
ni" urząd i komitet. Więc działania od 

początku były wspólne.
Pierwszym celem był ośrodek zdro 

wia. Postarano się o pieniądze, pro­
jekt, solidnego wykonawcę. Wybudowa­
no obiekt o jakim marzy wiele gmin 
i wiele osiedli miejskich. Gabinety le­
karskie, zabiegowe, poczekalnie, mie­
szkania dla kadry. Lśniące i nowe, bo 
otwarcie ośrodka lada dzień 15 lis 
topada. W starym ośrodku czeka miesz­
kanie dla następnego lekarza. Siedem 
pokoi, kuchnia, łazienka, centralne o- 
grzewanie.

Budowa mieszkań ruszyła w tempie, 
jakiego tu nie notowano nigdy. Wiado­
mo, że tylko mieszkaniami można do 
Gromadki ściągnąć wykwalifikowanych 
fachowców. Sprawę omawiano na kon­
ferencji partyjnej w 1979 roku. Zaczęto 
załatwiać formalności. Wojewoda prze­
kazał pieniądze, ale nie było wykonaw­
cy inwestycji. Powołano więc między­
zakładową brygadę budowlaną, zakupio­
no projekt 17-rodzinnego bloku, do pra­
cy zobowiązano przyszłych 
Do końca tego roku blok 
towy. Każdy

Równocześnie ruszyło budownictwo 
indywidualne. Powstaje w zasadzie cala 
nowa dzielnica, kilkadziesiąt domów Jed­
ni już mieszkają, inni dopiero robią pus­
taki. Z cementem nie ma kłopotu, więc 
w zasadzie stan surowy każdy inwestor 
robi systemem gospodarczym. Funda­
menty, pustaki, stropy, dach. Później 
zaczynają się trudności, bo materiałów 
instalacyjnych jak lekarstwo.

_  Tu, na tych 
każda nowa inwestycja, 
czterdzieści lat powstało : 
sięć nowych 
tak nie v -

ZSM wSanTowa Budowy Domków 
nia Mieszk Szybko wyznaczono 
JednOrmłodzi zapalili się do budowy, 
teren, młoak spraWę zahamowa- 
jak zwykle j dnjków. Notariusz nie 
no na biurku urzęam własnoś-
mógł dokonać Rady Na_
ci, bo uchwała gruntów nie zo-
rodowej o prz:eka^ oficjalnym doku-
stała Czekali na druk od mar-

riinnda A przecież w tym sa­
lsie obrotny człowiek, mógłby 
czasie . wieie zrobic.

Więcej o drobnych sprawach gmin­
nej społeczności można posłuchać na 
posiedzeniu Prezydium GRN, które właś­
nie ma się zacząć w pokoju sekreta­
rza Gąsiorowskiego. Przedtem jednak 
krótka wymiana zdań z naczelnikiem. 
Pytanie o rolę partii w gminie. „Partia 
trzęsie Gromadką” — kwituje odpo­
wiedź pani naczelnik i za chwilę po­
prawia: „trzęsie, to znaczy inspiruje”. 
Rozumiem — bez tych kilku zapaleń­
ców nic się nie może zdarzyć.

Prezydium GRN analizuje działalność 
inspekcji robotniczo-chłopskiej. Przepro­
wadzono kilka kontroli. Pierwsza zba­
dała punkt skupu słomy lnianej. Rolni- 

, czekali. a brama była zamknięta, 
a eh ugi dzień po kontroli do skupu 

zajechały pierwsze ciągniki. Zlustrowa- 
c°We sklepy spożywcze. Z 

kni^P ;ieden był czynny, długa
•s nic khentów. parę minut po ósmej 
ii- . .. ° iuż mleka. Interwencja komi-

pr<:zes§ gminnej spółdzielni po- 
tm ™ r -a' P?d°bnie społeczni inspek- 
dróo rozllczyli planowaną naprawę 
w Rr, otwarcia nowego , sklepuBoiowkach. działalność ośrodka zdro­
wia i apteki.

men cie 
ca do

bowej PcCvs,ta2.1;)nvch i robót budowla- teriałów.budowlanych^ postawiły
: — dopomogą w 
zakład będzie budo- 
na terenie gminy, 

nadzieja na kolejne bloki.

Centrala telefoniczna i szkoła, to ko­
lejne zadania inwestycyjne zapisane w 
programie GRN. Fundamenty pod cen­
tralę już się kopie. Nie ma na co cze­
kać. Ze szkołą jest gorzej. Jeszcze nie 
tak dawno kurator dawał pisemne o- 
bietnice, dokumentacja jest prawie go­
towa, a jednak do planu wojewódzkie­
go inwestycji nie wpisano. Czy społecz­
ny zapał wytrzyma próbę czasu? Zoba­
czymy.
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Wstyd
Mała sprawa — duży wstyd. W cen­

tralnym punkcie Złotoryi, na Ratuszu 
wiszą dwa kawałki tkaniny przypomi­
nające przyszarzałymi kolorami flagą 
narodową i robotniczy sztandar. Może 
piąć lat temu oba płótna spełniały swą 
rolą. Dziś wystawiają gospodarzom mia­
sta nie najlepsze świadectwo. Wygląda­
ją po prostu jak ścierki.

r

poważnych, że
______  z nich jednak 

czynić zarzut społecznym inspektorom 
— mieli przecież najlepsze intencje.

Właśnie — czy same intencje wystar­
czą? Z pewnością nie. Dlatego z wyni­
ków eksperymentu trzeba wysnuć mo­
żliwie najwięcej konstruktywnych wnio­
sków. Trzeba sobie przede wszystkim 
odpowiedzieć na pytanie: czym powin-

Podczas dyskusji na forum Prezy­
dium MRN nie wypracowano precyzyj­
nego stanowiska w tej sprawie.

W drugim przypadku — szpital przy 
ul. Łokietka — inspektorzy IRCh mie­
li tylko część racji. Chociaż — co trze­
ba — przyznać wszystkie podniesione 
zarzuty były w pełni uzasadnione. Dla­
czego więc można mówić o słuszności 
fragmentarycznej? Po prostu dlatego, że 
niektóre zarzuty wynikały z rzeczywi­
stości obiektywnej, na która nie ma 
wpływu ani administracja służby zdro­
wia. ani personel szpitala. Budynek 
przy Łokietka w ogóle nie nadaje się 
na szpital, jest jednym wielkim prowi­
zorium. w którym nie da sie stworzyć 
warunków odpowiadających nowoczes­
nym „technologiom” leczenia. Wiedza o 
tym nie od dziś władze miasta i wła­
dze wojewódzkie. W tej sytuacji czy­
nienie zarzutu, że windą wozi sie pa­
cjentów. zwłoki i żywność jest obiek­
tywnie nieuzasadnione. Pytanie: czy 
opinia IRCh jest w stanie cokolwiek 
zmienić? Czy obnażone przez nią fak­
ty mogą kogoś pobudzić do działania? 
A jeśli tak to kogo? Prawda jest taka, 
że sanepid mógłby już dawno kazać 
zamknąć ten szpital. Tylko co by to 
zmieniło?

Innych zarzutów mających charakter 
subiektywny, dotyczących balaganiar- 
stwa- i braku dyscypliny, dyrektorzy 
ZOZ nie odparowali. Trudno tłumaczyć 
się trudnościami obiektywnymi, gdy ze 
ściany wyłażą przewody elektryczne, 
grożące nieobliczalnymi następstwami.

Stanęło na tym, że do lekarza wo-

Pod latarnią najciemniej
Krótki odcinek, ul. Karciła .Marksa 

miądzy ul. Wojska Polskiego a Kościusz­
ki nie jest ani-ważną-arterią komunika­
cyjną, ani popularnym deptakiem. Ot, 
jedna z'wielu średnio'uc:'ąs:czańych uje 
miasta wojewódzkiego. Ulica ożywa ka..- 
dego dnia rankiem, kiedy podąża tądy 
po nauki młodzież legnickiego -Zespołu 
Szkól Budowlanych i Szkoły Podstawo­
wej nr 1S. Wieczorem powracają tądy 
słuchacze popołudniowi i wtedy przejść 
ulicą Karola MarkSa strach, bo ant jed­
na latarnia nie_ świeci. I to nie .od dziś, 
a co najmniej od paru miesiący. A gdy­
by tak ojcowie miasta urządzili sobie 
(w towarzystwie panów energetyków) 
nocny spacer po mieście' 
nie

Urzędowi Miasta dostało sie za to. że 
z 36 wydanych w tym roku decyzji o 
przydziale działek pod budowę garaży 
aż 33 budziły wątpliwości. Urząd nie 
liczył sie z kolejnością podań. ..Wedle 
własnego widzimisię, bez żadnej spo­
łecznej kontroli i nadzoru wydaje się 
decyzje na działki”’.

Zarzutów było znacznie więcej. Mniej 
i bardziej ostrych w formie i treści. 
Skąd się wzięły?

latarnia nic. świeci.
- najmniej od paru

ojcowie miasta
towarzystwie pan^< 

iy spacer po mieście być może 
byłoby takich zapomnianych ulic... *

Na Piekarach śmierdzi
Od dłuższego już czasu mieszkańcy 

legnickiego osiedla Piekary skarżą sią 
na nieznośny fetor dobywający sią z 
rzadko opróżnianych śmietników. W go­
rące dni, których jest na szczęście coraz 
mniej, z usytuowanych niemal pod ok­
nami dużych metalowych pojemników 
wyłaziły nawet odrażające białe robaki. 
Wokół kipiących odpadkami pudeł roiły

Eksperyment lubiński potwierdził tc 
rozbieżności. .Nie przyniósł też odpowie­
dzi na zasadnicze pytania: czym po­
winna zajmować się inspekcja? pod 
czyimi auspicjami powinna działać? 
jakie uprawnienia winna posiadać?

Przejdźmy do konkretów. Kontrole­
rom z IRCh wydało się podejrzane, iż 
szczególnie atrakcyjne wycieczki zagra­
niczne (na które zresztą lubiński Orbis 
otrzymał minimalną liczbę miejsc) zo­
stały sprzedane mieszkańcom z bardzo 
nieraz odległych miast. Interpretowano 
to — by nie używać mocnych słów — 
tako niesprawiedliwość i nieuczciwość 
Kierowano sie głosem logiki która pod­
powiada. że skoro placówka mieści sie 
w Lubinie to jej obowiązkiem jest 
świadczenie usług mieszkańcom miasta, 
ewentualnie województwa.

Bardzo ostry zarzut sformułowany 
pod adresem placówki został jednak o- 
balony. Okazało się bowiem, że takie 
praktyki są całkowicie zgodne z pra­
wem. Statut Orbisu nie przewiduje kry­
terium terytorialuości. Z usług placów­
ki w Lubinie może z powodzeniem ko­
rzystać mieszkaniec Gdańska i odwrot­
nie. Nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
w gdańskim Orbisie kupił wczasy mie­
szkaniec Lubina.

Można więc stwierdzić, że kontrole­
rzy z IRCh nie mieli racji. I wniosek 
ten będzie słuszny, jeśli zbudujemy go 
w oparciu o aspekt prawny. Jeśli jed­
nak przyj mierny inne kryteria i spro­
wadzimy rzecz do sfery odbioru spo­
łecznego. to dojdziemy do konkluzji, że 
społeczni inspektorzy mieli rację, bo 
reprezentowali poniekąd społeczną dez­
aprobatę dla takiego postępowania. Ale 
tu znów zrodzi się wątpliwość: czy 
kontrola społeczna winna się kierować 
odczuciami, na pewno zresztą subiek­
tywnymi. czy też winna oceniać stan 
przestrzegania prawa?

aoBnou
jewódzkiego skierowano wniosek o od­
wołanie z zajmowanego stanowiska za­
stępcy dyrektora ZOZ do spraw eks­
ploatacji.

Decyzja nie była jednomyślna. Nie­
którzy uznali ją za działanie czysto 
spektakularne. Trudno Lu nie mieć wąt­
pliwości. W ciągu ostatnich dziesięciu 
lat zmieniło się w ZOZ kilkunastu dy­
rektorów, średnia urzędowania nie 
przekracza roku. Jednak zmiany perso­
nalne nie wniosły niczego pozytywnego 
do pracy służby zdrowia. Wręcz prze­
ciwnie — przyniosły wiele szkody. 
Przykładem jest szpital przy ul. Bema, 
remontowany już od kilku lat. Z każ­
dą zmianą na stanowisku dyrektora 
zmieniała się koncepcja zagospodarowa­
nia obiektu. Utopiono w nim miliony, 
a końca pracy nie widać. Można mieć 
wątpliwości czy kolejna zmiana perso­
nalna wpłynie redykalnie na poprawę 
funkcjonowania placówek służby zdro­
wia.

Dyrektor LPK. któremu postawiono 
wiele poważnych zarzutów (jeden z 
wniosków sugerował wszczęcie docho­
dzenia nikowsko-milicyjno-prokurator- 
skiego) nie przyjął argumentacji gru­
py operacyjnej’ IRCh. Uznał, że na do­
mysłach i odczuciach nie można budo­
wać oskarżeń i grozić prokuratorem. 
Zgodził się z niektórymi przykładami 
bałaganu i niegospodarności, które u- 
jawnila robotnicza inspekcja. Przyrzekl 
zrobić porządek i ukarać winnych za­
niedbań. Tak czy inaczej działalność 
LPK będzie kontrolowana przez funk­
cjonariuszy RUSW w Lubinie.

Najmniej miał do powiedzenia przed­
stawiciel Urzędu Miasta. Tu członkowie 
IRCh mieli rację. W przydzielaniu 
działek budowlanych pod garaże upra­
wiano rzeczywiście frywolną politykę. 
Można powiedzieć, że kontrolerzy tra­
fili w dziesiątkę twierdząc, że decyzje 
wydawano na podstawie „własnego wi­
dzimisie”. Rezultat: prezydium MRN 
zobowiązało prezydenta do opracowania 
regulaminu przydziału działek budow­
lanych pod garaże.

Można mi zadać pytanie: po co pi- 
szę o tylu szczegółach w jakim celu i 
w imię czego objawiam kontrowersje, 
obnoszę się z wątpliwościami?

Odpowiedź jest prosta: po to, aby 
idea słuszna w założeniu, nie spaliła 
się w praktyce. Tak jak miało to miej­
sce w przeszłości z różnej maści spo­
łecznymi instytucjami kontrolnymi. W 
tym przypadku nie być sceptykiem, nie 
mieć wątpliwości — znaczyłoby świa­
domie skazać IRCh na powolną śmierć 
naturalną.

Dylematów jest wiele. Pierwszy eks­
peryment praktyczny zwielokrotnił licz­
bę pytań, chociaż dał odpowiedź na 
wiele stawianych poprzednio.

Zacznijmy od pozytywów. Jedno nie 
ulega wątpliwości: kontrolerzy IRCh 
dostrzegli to. co umknęło uwadze za­
wodowych służb kontrolnych. Wyka­
zali się zaangażowaniem i bezkompro- 
misowością. A są to elementy o bardzo 
istotnym znaczeniu. Ale obok tego nie 
uniknęli potknięć lub wręcz błędów w 
ocenie. Błędów o tyle 
merytorycznych. Trudno 
czynić zarzut ----- -

Wzięły się z eksperymentu z inspek­
cją robotniczo-chłopską. Jak wiadomo 
pomysł jej powołania zrodził się na 
XVI Plenum KC PZPR. 1 co nie jest 
tajemnicą wzbudził liczne kontrower­
sje. Postanowiono więc inspekcję prze­
testować. sprawdzić jej funkcjonowanie 
w praktyce. Legnickie znalazło się w 
grupie województw, którym powierzono 
to zadanie. 12 października, w Lubinie, 
ruszyły w teren „grupy operacyjne”’ in­
spekcji robotniczo-chłopskiej.

Plon ich penetracji był bogaty, a nie­
które odkrycia brzmiały sensacyjnie 
przynajmniej do czasu, gdy miały po­
stać nieoficjalnych „przecieków’’ i wie­
ści przekazywanych z ust do ust.

25 października, doszło do spotkania 
prezydium Miejskiej Rady Narodowej z 
członkami „grup operacyjnych”’ IRCh 
i kierownikami kontrolowanych przed­
siębiorstw i instytucji. Przedmiotem 
dyskusji były obserwacje, opinie i 
wnioski inspektorów IRCh. Decyzje — 
po wysłuchaniu opinii stron kontrolo­
wanych — podejmowało Prezydium 
MRN.

Wiele zarzutów podniesionych przez 
IRCh obalono, wiele uznano za czę­
ściowo uzasadnione; ale w wielu przy­
padkach racja była po stronie społecz­
nych kontrolerów.

Zanim przejdziemy do szczegółów, 
wąrto przypomnieć co na temat inspek­
cji robotniczo-chłopskiej ma do powie­
dzenia centrum badania opinii społecz­
nej. (Podaję za „Chłopska Drogą’ nr 
44/84). Otóż „potrzebę powołana tej in­
stytucji widzi 26,7 proc, ankietowanych 
Dalsze 24,2 proc, popiera tę ideę, jed­
nak z pewnymi zastrzeżeniami. Blisko 
30 proc, ankietowanych wyraziło wąt­
pliwości co do potrzeby powołania in­
spekcji lub wprost sprzeciwiło się tei 
propozycji. Pozostali robotnicy nie mie­
li wyrobionego zdania”.

na zajmować się Inspekcja Robotniczo- 
-Chlopska? Czy powinna nosić charak­
ter superinspekcji władnej kontrolować 
wszystkie dziedziny życia społecznego i 
gospodarczego? Niektórzy uważają, że 
tak byc powinno. Ale trudno przyjąć 
ten pogląd. W wielu sferach działalności 
trzeba być wysokiej klasy specjalistą, 
aby orzec co jest źle, a co dobrze. Aby 
stwierdzić czy instytucja załatwia 
sprawy obywateli zgodnie z obowiązu­
jącym prawem trzeba to prawo znać. 
Tu nie wystarczy kierowanie się tylko 
zdrowym rozsądkiem. Społeczni kontro­
lerzy musieliby się więc specjalizować

Druga sprawa: jakie uprawnienia po­
winien posiadać inspektor IRCh? Czy 
powinien mieć prawo nakładania man­
datów. natychmiastowego karania win­
nych zaniedbań? Są głosy na tak. I 
słusznie, bo wiele profesjonalnych kon­
troli działa w dziedzinie represjonowa­
nia niezwykle opieszale. Ale znów ro­
dzi się wątpliwość: co będzie, jeśli o- 
każe się, że kontroler z IRCh popełnił 
błąd, nie miał racji? Kto i jak zreha­
bilituje niesłusznie ukaranego człowie­
ka?

Sprawa trzecia: status IRCh. Czy 
kontrola winna być instytucją samo­
dzielną. czy też agendą? Tu opinii jest 
kilka. 2e powinna stanowić wspólne 
ramię kontrolne lokalnych komisji 
współdziałania partii, stronnictw poli­
tycznych i organów przedstawicielskich, 
że winna być jedną z komisji lokal­
nych rad narodowych, że powinno się 
ją przypisać do profesjonalnych insty­
tucji kontrolnych. Wszystkie te propo­
zycje mają cechy pozytywne i negatyw­
ne. Trzeba z nich wybrać tę. która 
zagwarantuje największą skuteczność 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej w walce 
z przejawami patologii w życiu społecz­
nym i gospodarczym.

Osobiście nie jestem zwolennikiem 
żadnej z trzech koncepcji. Uważam, że 
Inspekcja Robotniczo-Chłopska powinna 
być czymś w rodzaju stowarzyszenia 
wyższej użyteczności publicznej. Stowa­
rzyszeniem ludzi dobrej woli, których 
łączy jedna wspólna idea — walka z 
tym, co złe. Ludzie ci powinni posia­
dać legitymacje. Tak. właśnie legityma­
cje, żeby było wiadomo kto zacz. 
Prócz legitymacji powinni też posiadać 
szerokie uprawnienia. Może nie bezpo­
średnio represyjne. Ale takie, które po­
zwalałyby na kierowanie wniosków o 
ukaranie lub przeprowadzenie specjali­
stycznej kontroli w jednostkach wska- 
znanych przez inspektora IRCh. I które

reakcji. Działalność 
może mieć charakteru akcyj- 

— dziś kontrolujemy handel, ju- 
komunikacje. Działalność 

mieć charakter stałej, sy- 
kontroli. To . sie da osiag- 
jej masowość. Jeżeli IRCh

stawić .10 inne miejsce. Smród -jest taki 
sam a może i wiąkszy.

Rzecz jasna, ogradzanie ‘ śmietników 
nie jest i nie może być sposobem sa­
mym w sobie. Idzie o to, by miejskie 
służby bardziej brały sobie do serca re­
gularny wywóz odpadków, gdyż w prze­
ciwnym razie pewnego pięknego dnia 
zeżre nas robactwo.

nakładałyby na adresatów wniosku o- 
bowiązek szybkiej 
IRCh nie 
nego 
tro miejska 
IRCh musi 
Sterna tycznej 
nać poprzez --------------
bedzie liczyła tysiące szeregowych in­
spektorów. to nic nie ujdzie ich uwa­
dze. Dostrzegą i zareagują na każdy 
objaw zła.

Czym inspekcja powinna się zajmo­
wać? Przede wszystkim ujawnianiem 
I zwalczaniem bałaganu, marnotraw­
stwa i niegospodarności — tkanki ra­
kowej toczącej nasze życie gospodarcze, 
nieczułej na żadne specyfiki. A także 
tym. co czuć na mile arogancją, kumo­
terstwem i niesprawiedliwością spo­
łeczną. Czy IRCh podoła? Będzie to 
zależeć od niej — ale nie tylko od niej 
samej. —

Wiadomość nosiła wszelkie znamiona 
sensacji. Oto w lubińskiej agendzie Or­
bisu miano wpaść na trop nieczystych 
praktyk. Rzecz miała polegać na sprze­
dawaniu intratnych wycieczek zagra­
nicznych — w sposób zakonspirowany 
— osobom zamieszkałym poza * Lubi­
nem. często na przeciwległych krańcach 
Polski. Fakt, że jedyne dwa miejsca na 
wyjazd np. do Turcji dostały się miesz­
kańcom Łańcuta — musial budzić wąt­
pliwości i skłaniać do wniosku, że w 
Orbisie uprawia się. delikatnie mówiąc, 
„dziwną” politykę. A padały i mocniej­
sze słowa.

Sprawa Orbisu była zresztą tylko o- 
kruchem większej całości. Całość to by­
ty wieści o karygodnych zaniedbaniach, 
bałaganie i bezhołowiu w służbie zdro­
wia. Lubińskim Przedsiębiorstwie Ko­
munalnym. Urzędzie Miasta...

Szpital przy ul. Łokietka oskarżono 
o „straszny bałagan panujący wokół 
budynku’’, o to. że „winda służy do 
wszystkiego — do przewożenia pacjen­
tów, zwłok, żywności, a nawet mate­
riałów budowlanych”, o to. że „salowe 
podają posiłki gołymi rękami, a na jed­
nym talerzu znajduje się masło, ser. 
ciasto, bigos i jajko, posiłki są nie­
smaczne i zimne, że w salach są znisz­
czone gniazdka wtykowe, a przewody 
wystają z puszek ’.

Lubińskiemu Przedsiębiorstwu Komu­
nalnemu zarzucono „marnotrawstwo i 
niegospodarność” a także to. iż „kie­
rownictwo przejawia wiele inicjatyw 
aby od ręki załatwić dostawy materia­
łów dla prywatnych podwykonawców, 
podczas gdy nie może ich dostać włas­
na grupa remontowa’’.

sią stada much. Nie jest to zbyt miłe i 
pożądane towarzystwo dla czered ma­
łych dzieci, którym na Piekarach nie 
stworzono jeszcze odpowiednich warun­
ków do zabawy. Nie pozostaje nam nic 
innego jak poddać pod rozwagą- admi­
nistracji osiedla i samorządowi miesz­
kańców niezbyt odkrywczy, ale za to 
skuteczny sposób zapobieżenia nieporząd­
kowi i fatalnemu stanowi sanitarnemu. 
W wiąkszości miast ustronne miejsca 
tego typu otaczane są przynajmniej mur­
kiem. Wtedy śmieci nie hulają na wie- 

puste butelki, suchy Chleb, nie 
całym osiedlu. By nie być 
posłużą sią przykładem: 

z domów przy ul. Pomor­
zono swego czasu zastąpić 

murek żywym parkanem z drzew. 1 o 
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Odbywające się w całym kraju „Dni 
Filmu Radzieckiego” są prezentacją naj­
nowszych osiągnięć radzieckiego kina, 
czyli obrazów jeszcze przez polskich 
widzów nie oglądanych. Jednak cały do­

ki" i żyranci mogą być bez pracy. Po­
nadto pan Wikliński rozwwdł sie z zoną naoto pan _ ~ Nadzorcze, przed-

która będzie

w konkursie 
pytania przedstawione w’7a:“L^nyyStk,C 
pome. Wypełnione kupony należy 
słać do Zespołu Kin w T , 

w terminie do 10
nadeśią prawi- 

' rozlo- 
■ wycieczkę du 

-■■ę nagrody

w swym reży- 
roku w fil-

taczać v—;------ ;
trzeba też chyba 
kurnik powinien  
cząć produkować jajka.

|i|gg „

‘ ai

ii irii

dwóch z trzech ra- 
fabularnych. których 
wojny światowej w 

Pacyfiku. ■

t'
ił

treść 
Azji i r-

: i

wojewoda Kazimierz Burtny:
„W związku z pismem, jakie ob. Wi­

kliński skierował do Rady Nadzorczej 
Oddziału Wojewódzkiego BGŻ w Leg­
nicy z równoczesnym powiadomieniem 
mnie w sprawie przyznania dodatkowe­
go kredytu inwestycyjnego tj. zakoń­
czenia budowy i urządzenia jednej ha­
li produkcyjnej kurnika, powołałem ko­
misję w celu zbadania na miejscu 
zaawansowania robót i wydania opinii 
co do słuszności jej zakończenia. -4 
przedstawionej mi informacji wynika, 
że obiekt wykonany jest w stanie suro­
wym. Na podstawie udostępnionych ker 
misji dokumentów ustalono, że wartość 

-’ - robot 
udziale

wykonanych do chwili obecnej 
wynosi 4.500 tys. złotych przy 
kredytu bankowego 1.400 tys. złotych i 
wartości kosztorysu obliczonej według 
cen 1982 roku wynoszącej 6.408 tys. zł.

Duży udział środków finansowych in­
westora jak również funduszy państwo­
wych wymaga konsekwencji w dalszym 
postępowaniu.

W związku z tym proszę o ponowne 
rozważenie możliwości udzielenia kre­
dytu inwestycyjnego na ukończenie bu­
dowy kurnika dla ob. Wiklińskiego lub 
wskazanie innej możliwości rozwiąza­
nia tego problemu. Uważam, że pozo­
stawienie tego obiektu w obecnym sta­
nie zaawansowania robót spowoduje 
jego dalszą dekapitalizację na co, jak 
sądzę, w obecnym czasie nie możemy 
sobie pozwolić, patrząc na całość spra­
wy z punktu widzenia gospodarczego”.

Bank Spółdzielczy w Złotoryi ma jed­
nak ..mocniejsze” argumenty. Jednym z 
nich jest ten. że kredyt zaciągnięty orzez 
Wiklińskiego w przeliczeniu na obecne 
ceny daje w sumie aż 4.72(3 tys. złotych, 
z czego wynikałoby, że udział inwesto­
ra jest... zerowy. Zanim jednak bank u- 
dzielił kredytu. Wikliński ma udoku­
mentowane przez rzeczoznawcę wykona­
nie robót za 823 tys. złotych. W ..sta­
rych” cenach, oczywiście — a jak pisa­
łem. z kredytu kupował już po nowych 
cenach. Takie przeliczenia można jak 
sądzę, stosować przy wycenie obiektu, a 
nie w trakcie budowy rozłożonej w cza­
sie i przy ogólnie znanych wahaniach 
cenowych. Inne argumenty cytuje 
wypowiedzi dyrektora BS w Złotoryi:

— Zarząd BS wyszedł z założenia, że 
jeżeli 80 procent kurników w naszym 
województwie stoi pustych, a pozostałe

to nie ma sen- 
W tej 
a pan

„Mai-
filmy pt. „Zwie.

tytuł debiutu
Czuchraja?

niesprawiedliwości wobo 
wojennych porusz^ ,

pracują na pół obrotów 
su uruchamiać jeszcze jednego, 
chwili wiele ferm się wyłożyło 
Wikliński miałby u nas ogromny długi 
zwracał się o 2.5 min złotych, potem za­
żąda 3 milionów kredytu obrotowego — 
razem ze starym długiem to siedem mi­
lionów złotych Nie możemy ryzvkować. 
Żyrantami pana Wiklińskiego sa kierow­
cy samochodów ciężarowych. Od przy­
szłego roku będą obowiązywały ..ronnia-

robek kinematografii Kraj’u Rad jest 
u nas doskonale znany. Dla tych, którzy 
filmem interesują się na co dzień re­
dakcja „Konkretów” wraz z Zarządem 
Wojewódzkim TPPR i legnickim Zespo-

— Jak tylko odmówili mi kredytu, 
któregoś wieczora — a było to w 1978 
roku — na postój taksówek przed ho­
telem podszedł mężczyzna i kazał się 
wieść na Podwale. Wątroba mnie tro­
chę zabolala, bo to o dwa kroki, a 
ehłop młody, zdrowy. Ale odmówić nie 
mogę — więc wiozę.

— Pan się nazywa Wikliński? — py­
ta mnie.

— Tak.
— Buduje pan fermę w Wilkowie?
— A buduję.
— I ma pan kłopoty z kredytem?
— A co pana to obchodzi?
— To trzeba dać sto tysięcy. Jak pan 

kurnik wybuduje, to 20 proc, panu umo­
rzą, i tak pan zarabia na tym sto ty­
sięcy na czysto.

— Co pan mi tu? Co to znaczy dać?
— No, niech pan nad tym pomyśli

— bo będzie pan budował przez pięć 
lat...

Klient poszedł w swoją stronę, 
Wikliński pojechał na posterunek 
spytać, co ma z tym fantem zrobić. Po­
radzili czekać, aż ów mężczyzna pojawi 
się powtórnie, ten jednak już więcej się 
nie pokazał... A Wikliński budowy kur­
nika jeszcze nie skończył, choć buduje 
szósty rok...

W 1977 roku taksówkarz Stanisław 
Wikliński, zamieszkały w Złotoryi, po­
stanowił kupić działkę i wybudować na 
niej kurnik. Jako taksówkarzowi nie 
wiodło mu się źle, jest zresztą dotych­
czas ceniony w swoim fachu, od kilku­
nastu lat prezesuje w tamtejszym Zrze­
szeniu Prywatnego Transportu. Jak sam 
jednak mówi — ma zawodową szkołę 
rolniczą i marzyło mu się życie na 
własnej fermie. W ciągu następnego ro­
ku załatwił wszystkie formalności zwią­
zane z powziętym projektem, m. in. 
zezwolenie na budowę, ustalenie współ­
pracy z Prochowickimi Zakładami Dro­
biarskimi, zaczął też starać się o zdo­
bycie karty specjalisty w branży dro­
biarskiej. No i oczywiście zwróci! się 
do Banku Spółdzielczego w Złotoryi o 
przyznanie kredytu na budowę kurni­
ka i domu mieszkalnego. Otrzyma! od­
powiedź odmowną, ponieważ nie posia­
dał udokumentowanych środków włas­
nych na pokrycie kosztów obydwu in­
westycji. W związku z odmową, Wikliń­
ski zrezygnował na razie z budowy do­
mu, poprzestając na kurniku. Zabrał się 
do pracy, ponawiając podania o kredyt
— wtedy to miała miejsce przytoczona 
wj'żej rozmowa z tajemniczym, „życz­
liwym” pasażerem. Kredyt w wysokoś­
ci 900 tys. zł otrzymał 22 czerwca 1981 
roku. W tym czasie udział własny Wi­
klińskiego wynosił 823.000 złotych, co 
potwierdzają wyliczenia biegłego z 24 
maja 81 r. Kosztorys budowy opiewa! 
na milion 750 tys. złotych i gdyby nie 
dający się już odczuć kryzys gospodar­
czy, cała budowa zostałaby prawdopo- 
bnie szybko ukończona. Niestety, otrzy­
many w połowie 1981 roku kredyt przy­
szedł zbyt późno, aby po starych cenach 
zakupić potrzebne materiały budowla­
ne. W związku z nieprzewidzianymi 
zwyżkami cen materiałów budowlanych, 
Stanisław Wikliński znów wystąpi! o 
dodatkowy kredyt — i ostatecznie o- 
trzymał jeszcze 500 tys. złotych w ro­
ku 1983. Pozwoliło to na podciągnięcie 
budowy, ale nie na jej ukończenie, bo
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fermie pracowała... Wiklmski natomiast 
twierdzi, że potrzebny mu kredyt w wy­
sokości 1,Ó, a nie 2,5 min złotych, me 
będzie też potrzebował aż trzymiliono- 

kredytu obrotowego, gdyż urucha- 
naj pierw jedną halę nrodukcyjną, 
kilkumilionowycb obrotach rocz­

nych cały kredyt spłaciłby szybko i spra­
wnie Nie martwi się. że kurnik będzie 
stać pusty, bo Prochowickie Zakłady 
Drobiarskie są zainteresowane . urucho­
mieniem produkcji. W Prochowicach dzi­
wią się bardzo, że wbrew ubieglorocz- 
„ zaleceniom centrali Banku Gospo­
dami Żywnościowej. BS w Złotoryi 
wstrzymuj kredyt dla Wiklińskiego Dy­
rektor Sobański z PZD pisał do BS w 
Złotorvi w grudniu ubiegłego roku:

Dyrekcja PZD w nawiązaniu do wa­
szego Pisma skierowanego do ob. Wi­
klińskiego Stanisława, zamieszkałego w 
Złotoryi w sprawie odmowy dalszego 
kredytowania budowanego przez ob. kur­
nika informuje jak niżej:

Zgodnie z pismem prezesa BGZ z dn. 
20 09 83 skierowanym do dyrektora od­
działów BGŻ, zaleca się zabezpieczenie 
kredytów inwestycyjnych producentom 
indywidualnych gospodarstw rolnych, a 
ograniczoność środków w planie kredy­
towym nie może stanowić podstawy do 
ograniczenia kredytów na uzasadnione 
potrzeby.

W związku z tym. że ob. Wikliński 
rozpoczął budowę kurnika, a wyprodu­
kowane w nim jaja wylęgowe uwzglę­
dniono w planach produkcyjnvch, prosi­
my o dalsze dokredytowanie umożliwia­
jące zakończenie rozpoczętej inwestycji 
zgodnie z jej przeznaczeniem. Zakłady 
natomiast, zgodnie z umowa wstępną, 
zobowiązują się zabezpieczyć materiał 
hodowlany oraz mieszankę paszowa zgo­
dnie z obowiązującymi normami”.

Zapewnienia PZD nie są jednak dla 
banku wiarygodne. Co więcej, dyrektor 
BS w Złotoryi twierdzi, że obowiązują 
go zarządzenia centrali z 25 lutego i 26 
listopada 1982 r. o zakazie kredytowania 
nowych, inwestycji drobiarskich Dyrek­
tor BS dodał także, że Wikliński może 
jednak otrzymać kredvt na ukończenie 
budowy, jeżeli przedstawi wiarygod­
nych żyrantów (to znaczy — nie tak­
sówkarzy) i złoży oświadczenie, kto z 
członków rodziny będzie wraz z nim na 
fermie pracował.

Inne informacje uzyskałam od tow. 
Marciniaka, sekretarza KMG PZPR w 
Złotoryi, który mówi, że jedyna znaną 
mu przeszkoda w udzieleniu kredytu 
jest brak środków finansowych. Tow. 
Marciniak rozmawiał o całej sprawie i z 
zainteresowanym, i dyrektorem banku. 
Stanęło na tym. że BS w Złotoryi zwró­
ci sie o dalsze dofinansowanie budowy 
c,o BGZ w Warszawie. BS jednak do 
BGZ się nie zwrócił, bo..

Myślę, że nie warto jeszcze raz przy­
taczać wspomnianych argumentów. Nie 

uzasadniać. dlaczego 
zostać ukończony i za-

W.f
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koszt budowy w przeliczeniu do pozio­
mu cen z 1982 roku wynosił już nie 1,7 
min, ale aż... 6,5 min złotych! W prze­
liczeniu na nowe ceny, wartość wyko­
nanych robót wynosi 4,5 min złotych, 
a że koszty budowy stale rosną, do jej 
ukończenia potrzeba jeszcze 2,7 min 
złotych, S. Wikliński posiada jeszcze 
materiały budowlane za ok. pół milio­
na, ale do skończenia kurnika to za ma­
ło. A BS w Złotoryi odmawia dalszego 
dofinansowania budowy. Co więcej, żą­
da spłaty zaciągniętych kredytów — a 
wobec niemożności terminowej spłaty 
przypadających rat, sprawę skierował 
na drogę sądową. Lada dzień komornik 
zajmie Wiklińskiemu samochód marki 
Polonez, stanowiący jedyne źródło u- 
trzymania taksówkarza. Nie wiem czy 
pieniądze uzyskane z licytacji samocho­
du pokryją koszty zaciągniętego kredy­
tu — jest jednak pewne, że kurnik na 
sześć tysięcy niosek stoi w Wilkowie 
prawie ukończony — ale jaj produko­
wać nie będzie. Na marne poszła kil­
kuletnia praca, oszczędności „prywacia­
rza” i tony materiałów budowlanych.

☆
— To ten kurnik. He ja się najeździ­

łem po materiały, ile godzin w dzień i 
w nocy tu przepracowałem. I pilnować 
trzeba, bo tu mi krokwie ukradli, wcze­
śniej — wannę, teraz znów ktoś wła­
mał się do komórki i ukradł papę. Tu 
dach trzeba jeszcze raz pokryć, bo za­
cieka. I co jeszcze? Ano, na razie w 
tej jednej hali produkcyjnej wylać be­
ton, doprowadzić wodę i elektryczność 
— resztę już jakoś powoli się zrobi. 
Tu nie ma żadnej fuszerki. wszystko 
solidne. Obok pomieszczenia gospodar­
cze, magazyny, nawet łazienka i pokój, 
jakby trzeba przenocować. Aby ruszyć 
z produkcją, potrzeba mi 1,5 miliona 
kredytu, mam wstępną umowę z PZD, 
dostarczą pisklęta i będą odbierać jajka. 
Oni są bardzo zainteresowani tym moim 
kurnikiem, dużo mi pomogli. A ja nie 
mam jak skończyć. Kto mógł przewi­
dzieć, że ceny materiałów i robocizny 
pójdą kilka razy w górę? Zamiast dom 
postawić, to wziąłem się za kurnik 
i mam teraz — ani kurnika, ani pie­
niędzy. Byłem już tyle razy w banku, 
tłumaczyłem — jak rozpocznę produk­
cję, to bank na tym zyska, bo wszyst­
kie pieniądze będą przechodzić przez ich 
ręce. Jak pożyczam, to i oddam, tylko 
niech mi dadzą skończyć. To takie ar­
gumenty wyciągają, że się rozwiodłem 
z żoną i nie będzie kto miał pracować 
na fermie. Mam liczną rodzinę, braci, 
siostry, nie muszę się martwić, kto bę­
dzie pracował. Zamiast mi pomóc, bank 
jeszcze odbiera mi chleb, bo ten samo­
chód, to jedyne źródło utrzymania. Co 
za taksówkarz bez samochodu!☆

W lipcu br. interweniował w tej 
sprawie w Banku Spółdzielczym wice-
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Hoinka,

władz polskich 
z reszta ludno-

Eugeniusz Hoinka przemawia na spotkaniu z okazji 
jubileuszu PSS „Społem”.

W dniu 9 maja 1945 
nownie udał się do 
do Komendy

Radzieckiej komendzie 
majora Zubko wą omawiał iś- 

Pamiętam jak 
na 3 tony cukru i 
--4 radością poka-

I

„W pierwszych dniach postanowiliś­
my nowoosiedleńców przewozić lodzia­
rni, co było bardzo uciążliwe i niebez­
pieczne, dlatego naszym dążeniem było 
jak najszybciej zorganizować przewóz 
promem. Aleksander Smidoda i Hajzer, 
pierwsi pionierzy z Jarocina z naraże­
niem życia wydobyli z Odry stary 
prom zatopiony w pobliżu stoczni 
rzecznej. Pracując od świtu do późnego 
wieczora wyremontowali go i urucho­
mili. Zakotwiczono go przy zerwanym 
moście kolejowym.

r
Jeszcze w rok później 

odwiedzający Głogów w 
wędrówce, napisze:

la
%

Polem przyszły pracowite dni i nie 
zawsze spokojne noce. Trzeba było po­
myśleć o wszystkim i wszystko zaczy­
nać od początku. W pobliskim Brzosto- 
wie uruchomiono niekarnie i codziennie 
dowożono z niej chleb do Głogowa. O 
godzinie 18 przed magazynem Zarządu 
Miejskiego ustawiały sie kolejki. Każ­
dy pracujący, bez względu na narodo­
wość. otrzymywał swoja porcje, a jak 
sie udało to i porcje cukru, a czasem 
i inne produkty. Oczywiście za darmo 
bo w Głogowie nie funkcjonował jesz­
cze normalny rynek i pieniądze nie 
miały żadnej wartości. Handel odbywał 
sie systemem zamiennym, a ..walutą” 
był spirytus i inne produkty żywno­
ściowe. Zorganizowana na predce sto­
łówka za darmo wydawała posiłki, a 
warsztaty rzemieślnicze (szewski, kra­
wiecki. szklarski) w taki sam sposób 
świadczyły usługi. Takie były pierwsze 
dni w zrujnowanym mieście.

Nawiasem mówiąc prom rzeczywiście 
był największym źródłem dochodów 
miejskich. W latach 1945—46 opłaty za 
przewóz promem przyniosły 314 064 
a więc 3/4 wszystkich wpływów miej­
skich, co umożliwiło finansowanie sze­
regu instytucji deficytowych, takich jak 
szpital, wodociągi 
pierwszym 
nych opłat 
prąd).

Nie sposób dzisiaj wymienić wszyst­
kich czynności, które w tym trudnym 
1945 r. wymagały wykonania, tych 
wszystkich problemów, które Zarząd

(Ciąg dalszy na słr. 13)
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napra- 
Niemców 
Po tygo- 

czerwcu 1945 r. podłą- 
miejskiej. Pierwsze 

światła elektryczne zabłysły na budyn­
ku Zarządu Miejskiego, a pierwsza i 
jedyna w tym czasie latarnia uliczna 
na skrzyżowaniu ulic Królewskiej i 
Słowiańskiej. „Lampa ta zwana była 
burmistrzowską, ponieważ wieczorem 
zapalałem ją osobiście” wspomina Eu­
geniusz Hoinka. Później uruchomiono 
jeszcze „dużą” elektrownie i Głogów 
zaczął dostarczać energie elektryczną 
również do najbliższej okolicy. Ale to 
było już po dejściu Hoinki w 1946 r.

chowek. Później delikwenci . musieli 
jeszcze wnieść dachówki na remonto­
wany budynek. To oryginalne zarządze­
nie obowiązywało przez kilka miesięcy 
i w praktyce zdało egzamin, umożli­
wiając remont kilku budynków.

Gdy prom, na którym powiewała fla­
ga narodowa zbliżał sie do miejsca za­
kotwiczenia. zebrani na brzegu Odry 
Glogowianie powitali jego budowni­
czych entuzjastycznymi okrzykami I 
brawami. — Było to pierwsze technicz­
ne połączenie ziemi głogowskiej z Ma­
cierzą! I pierwsze źródło dochodów fi­
nansowych miasta. Stojący na brzegu 
mówili: „Nie darmo nasz burmistrz był 
długoletnim pracownikiem w urzędzie 
skarbowym”.

nim żadn<
w państwie zdani 

pomoc ‘

Gorzej było z elektrownią. Urządzę-' 
nia elektrowni miejskiej zostały w cza­
sie działań wojennych bardzo poważnie 
zniszczone i władze energetyczne uzna­
ły ją za nie nadającą sie do urucho­
mienia. Na szczęście podczas penetracji 
ruin Głogowa odkryto w miejscowym 
browarze małą prądnice. Na polecenie 
burmistrza Hoinki została ona 
wioną i uruchomiona przez 
— pracowników elektrowni, 
dniu pracy, w 
czono ją do sieci

omidoda. Franciszek ~ " 
mierj Szyba. Stefan 
t-eetman. Tadeusz Kosmatka 
s aw Kowaleze leRO żona j dwo,e 
ci. Kaz mierz Leśniak. Leon Fleischer, 
Marian Karwacki i pięciu innych, któ- 
izy jednak po obejrzeniu ruin Głogowa 
zawrócili z powrotem.

Horbano- 
Aleksander 

Gałkowski. Kazi- 
Heyser. Henryk 

Włady-

skich w pierwszych tygodniach pobytu 
nas?ego°re-aW DierwsZTCh tygodniach 
naszego gospodarowania w mieście sta­rostwo nie interesowało sie nZi i nie 
mieliśmy z nim żadnego kontaktu By­
liśmy państwem w państwie zdani na 
miasta ^kniwna D°moC komendanta 
miasta Zubkowa — człowieka o otwar- 
ŁwT11. A Biei'WS2yCh °"ów U logo wa i okolicy. Jego serderzm 
przychylność dodawała nam otuchy 
pracy nad odbudową nicklóiyuii 
niecznych urządzeń komunalnych 
azo często w ~ •
Miasta u j 
my sytuacje Głogowa, 
raz wypisał mi kwit 
30i 10° mąki. Z wielką

len kwit i poleci- 
aprowizacji zwieść 

magazynu cukier i mąkę”.

Największą trudność sprawiało 
pewnienie przybywającym już coraz 
liczniej osadnikom odpowiedniego wy­
żywienia. Początkowo korzystano z za­
pasów znajdowanych w opuszczonych 
domach i piwnicach. Tego jednak na 
długo nie starczyło. Korzystano wiec 
również z pomocy radzieckiej Komen­
dy Miasta. Eugeniusz Hoinka w swoich 
wspomnieniach tak o tym pjsze.

Z wdzięcznością wspominam dzisiaj 
pierwszą pomoc wojsk radzieckich i 
Komendy Miasta dla osadników jarociń-

Bardzo uciążliwe dla przybywają­
cych do Głogowa osadników, ale rów­
nież i dla mieszkańców miasta było 
zniszczenie wszystkich mostów na 
Odrze. Trzeba było jak najszybciej po­
myśleć o uruchomieniu przeprawy przez 
Odrę. Ponieważ odbudowa mostów by­
ła przedsięwzięciem przekraczającym 
możliwości pierwszych ' mieszkańców 
Głogowa, postanowiono poradzić sobie 
inaczej. Jeszcze raz oddajmy głos Eu­
geniuszowi Hoince:

..Ale dziś to piekne miasto, piękne 
nie tylko swoją historią ale i położe­
niem jest jedynie pojęciem geograficz­
nym i historycznym, nieczynnym punk­
tem portowym na Odrze, stacyjką kole­
jowa. na której nie ma kto wysiadać, a 
poza tym wysypiskiem gruzów., gruzów 
potworniejszych w swoim wyglądzie, 
aniżeli wszystko inne co pozostało w 
spadku wojennym na naszych zie­
miach... ulice nie istnieją: pełne są ba­
rykad i gruzów, których nikt nie usu­
wa. po których nikt nie chodzi, bo 
miasto przestało żyć-’.

ByJ zaskoczony? Gdzie? Chyba Gło­
gów Najwięcej Polski w tym mieście 
Dzieci sie o nim uczą, może wiec nie 
bodzie obce.

Tak w skrócie zrekonstruować można 
akt ..mianowania” Eugeniusza Hoinki 
burmistrzem Głogowa. Zaraz też. w 
pierwszych dniach maja. pierwsza 
zwiadowcza grupa, w składzie: Leon 
Kaczmarek. Roch Roszcząk i Eugeniusz 
Hoinka przybyła do miasta. To też mo­
żemy sobie wyobrazić. Podróż w wa­
gonie towarowym. Ciasno, ciemno. Po­
ciąg zatrzymuje sie co chwile. We 
Wschowie koniec podróży. Dalei pocią­
gi nie kursują. Od Wschowy idą wiec 
pieszo. Szlakiem zniszczonych torów, 
ścieżka wydeptaną przez żołnierzy. Tak 
bezpieczniej. Po drodze trupy, rozwalo­
ne czołgi, porzucona broń i amunicja

i

Tak doszli do Głogowa, jednego z o- 
statnich bastionów rozpaczliwej obrony 
hitlerowców. Oddajmy jednak głos 
Eugeniuszowi Hoince:

..Po dojściu do zniszczonych mostów 
na Odrze, ujrzeliśmy dantejski c' raz. 
W miejscu gdzie dawniej po lewej 
stronie rzeki istniało pełne zieleni 
wspaniale miasto opadające tarasami ku 
Odrze, sterczały tylko szkielety zbom­
bardowanych i spalonych domów, zwa • 
liska cegieł, rozkładające się na ulicach 
trupy ludzi i zwierząt oraz dymiące 
jeszcze pogorzeliska”.

. W następnych dniach ukonstytuował 
sie pierwszy Zarząd Miejski w Głogowie. 
Burmistrzem został Eugeniusz Hoinka 
wiceburmistrzem Adam Królak, sekre­
tarzem Czesław Zawieja. Pracowali w 
nim ponadto Stanisława Piotrowska. 
Izabella Horbanowicz. Stanisław Horba- 
nowicz. Stanisław Wyrzykowski i Irena 
Główna. Do czasu odbudowy budynku 
przy ul. Królewskiej 34. przewidzianego 
na prowizoryczny ratusz. Zarzad Mia­
sta obrał na swoja siedzibę zabudowa­
nia gospodarcze we wsi Krzepów. po­
łożonej około 5 kilometrów od miasta.

Najważniejszymi sprawami dla miesz­
kańców zrujnowanego miasta były jed­
nak uruchomienie wodociągów i elek­
trowni. jako że Głogów pozbawiony był 
wody i energii elektrycznej. Głogów 
był jednak w tej szczęśliwej sytuacji, 
że jedno z ujęć wody w Paulinowie, 
położone było wyżej od miasta. W 
związku z tym. pomimo całkowitego 
zniszczenia stacji pomp i wieży ciśnień, 
po prowizorycznym naprawieniu połą­
czeń można było uzyskać minimalne ci­
śnienie wody w sieci, bez potrzeby u- 
luchamiania urządzeń mechanicznych. 
Wodociągi zaczęty działać już wkrótce 
po objęciu władzy. Stacja pomp zosta­
ła natomiast odbudowana w okresie 
późniejszym pod kierunkiem 
Drabenta.

1215 r. Hoinka po- 
Glogowa. Zgłosił sie 

Miasta i zadeklarował go- 
towość przejęcia w nim władzy.

„Tak wiec, w dniu 10 maja 1945 r.. 
o godz. 10.30 w imieniu 
przejąłem miasto, wraz ~ --------i-,
ści niemieckiej oraz rannymi jeńcami 
niemieckimi... W tym dniu PO raz 
Pierwszy przy ul. Królewskiej 34 (obe 
nie ul. Jedności Robotniczej) z 
polskiego burmistrza zawisła nad uo- 
gowern polska flaga”.

udał sie Hoinka do Jaro- 
zgłaszających sie ochotni­

ków i w dniu 26 maja 1945 r. przy­
wiózł ich do Głogowa. Spróbujmy zre- 
konstruować dzisiaj listę tych 
szych osadników opierając się 
tatkach wiceburmistrza miasta 
Królaka: Byli to: Eugeniusz 
Adam Królak, Nikodem Piotrowski, 
Stanisława Piotrowska. Stefan Zapadka,

mistrz Hoinka był zdolnym organizato­
rem, ale równocześnie człowiekiem ob­
darzonym dużym poczuciem władzy i 
sporą dozą iście polskiej fantazji. 
Świadczy o tym między innymi fakt, 
że na drzwiach swojego gabinetu umie­
ścił tabliczkę: „Prezydent Miasta” 
twierdząc, że Głogów jest miastem wy­
dzielonym i tytuł ten mu się należy, co 
w zestawieniu z faktem, że w mieście 
nie było ani iednego całego domu, a w 
śródmieściu ani jednego mieszkańca, 
zakrawało na farsę. Rzecz jednak miała 
znaczenie praktyczne, ponieważ w tej 
sytuacji Hoinka czuł się niezależny od 
władz powiatowych i odmawiał przyj­
mowania od nich kartek żywnościo­
wych. a władze wojewódzkie nie wie­
dząc. że mają do czynienia z „miastem 
wydzielonym”, również takich kartek 
nie przysyłały, co na kilka miesięcy 
pozbawiło miasto centralnie rozdziela­
nych przydziałów żywności. Innym ory­
ginalnym posunięciem Hoinki było 
wprowadzenie, wspomnianego już w 
poprzednich opowiadaniach, „podatku 
od szabru”. Otóż w ruinach miasta plą­
drowali przybyli z centralnej Polski sza­
brownicy. wybierając nadające sie jesz­
cze do użytku przedmioty. Zarząd 
Miejski pilnie potrzebował natomiast 
dachówek na pokrycie kilku nadających 
się jeszcze do remontu budynków, w 
tym przede wszystkim na pokrycie bu­
dynku kasyna oficerskiego, przewidzia­
nego na stołówkę miejską. Zarządze­
niem burmistrza Hoinki wprowadzono 
więc prawo, na mocy którego każdy 
złapany szabrownik musiał zostawić 
worki z szabrem w Zarządzie Miejskim 
i nie wcześniej otrzymał je z powrotem 
zanim nie znalazł i nie dostarczył: 
mężczyzna 40. a kobieta 20 całych da-

Przez zrujnowane miasto dotarli do 
jednego z nielicznych częściowo ocala­
łych budynków. Była to radziecka Ko­
menda Miasta. Tutaj poinformowano 
ich o istnieniu Pełnomocnika Rządu 
R.P. Władysława Marca, ale również 
nakarmiono i dodano otuchy. Po odna­
lezieniu siedziby pełnomocnika w No- 
socicach uzgodniono objecie stanowiska 
burmistrza przez Eugeniusza Hoinkę. 
po czym Hoinka powrócił do Jarocina, 
gdzie zorganizował kilka zebrań, nama­
wiając mieszkańców miasta i okolicz­
nych wsi do osiedlenia sie w Głogowie. 
Zadanie było trudne, ponieważ w Gło­
gowie nie czekały na przybyszów ani 
gotowe mieszkania, ani zorganizowane 
miejsca pracy, nie było również ele­
mentarnych zdobyczy _ cywilizacji 
Wszystko należało zaczynać od począt­
ku. Pomimo jednak tych trudności i 
pomimo tego, że Hoinka mówił o Gło­
gowie prawdę, udało mu sie zebrać 
grupę osób gotowych osiedlić sie w 
tym mieście.

Dopiero po przeprowadzonym wspól­
nymi siłami remoncie, w końcu maja 
1945 r. zarząd przeniósł się do Głogo­
wa.

nie. to oswobodzeniu miasta 
«ąoc,l do poprzedniej pracy. 
Myslał ze na tym miejscu do­

czeka spokojnie do emerytury, ale...

Któregoś kwietniowego dnia 
Jo urzędu przyszedł jak zwykle, 
dzwonił łclefon od r‘- 
Hoinka, proszę do mnie przyjść’’, 
sieście... Obejmiecic stanowisko 
słrza. Wybierajcie: Nowa 
Góra, Kożuchów. Głogów”.
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Z tym brakiem zainteresowania oka­
zywanym przez władze powiatowe by­
ło jednak trochę inaczej. Otóż bur-
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> poszczególnych wypowie- 

jakimś nabożnym patosem be-
Pan Drużka. Pan Trepka.
Ale w tym nabożeństwie

wszystkim z Turowa. Ale 
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dziestu lat 1 
nazwiska do 
dzi — z 
dą mówić: Pan Drużka. 
Pan Steroż. Ale w tym 
wyczuje skrywana drwinę., 
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  po rozum do głowy 
Musi 'wiedzieć sołtys. Faktycznie — Ro- 
bur stoi na podwórku Obok barako­
wóz. Nazywają go szumnie kwaterą 
Siedzą w środku i jedzą drugie śnia­
danie. Jest dziewiąta rano.

Wciskam sie do maleńskiej kajuty 
Czterech z nich nie ma jeszcze dwu-

☆
Najgorzej jest w pogotowiu energe­

tycznym Robota niebezpieczna, bo niby 
mc nie widać, ale jak kopnie...! Ludzie 
z Zakładu Energetyc nego sa jakby u- 
orzywileiowani. Swoją pracę wykonują 
Pa wyłączonych spod napięcia odcin­
kach sieci. Być może dlatego z krzy­
wym uśmiechem mówią, że jędrny (od­
pukać!) poważniejszy wypadek w tym 
toku , miał charakter zgoła nie „zawo­
dowy". Wiozący 11 ludzi. przeładowany 
Kobur wykopyrtnal sie na śliskim za- 
Kręcie drogi. Posorszvłn i cł n 1 v*ct\-’kl?

inżynier Dawidowski a Zakładu E 
inżynier i^rnie? zniechęcanergetyczncgo w L-egmcy 

mnie dość skutecznie: „Wie pan. w za 
X ta’ remonty skończyliśmy15 paź­
dziernika. Ale proszę zadzwonić w po 
niedzialek o 7 rano • nierwszy

Dzwonię. Telefon odbiera P 
zastępca dyrektora zakładu główny 
żynier Czesław Bekas. Juz poinfortno 
wany o naszym zamiarze wypuszczenia 
się w teren z brygada remontową. Ra­
zem z fotoreporterem siedzimy ponad 
godzinę w jego gabinecie. Nie iest to 
czas stracony.

Później wsiadamy w dyrektorską pry­
watną Ładę. Odczytujemy intencje — 
chyba warto poświecić nieco benzyny, 
bo przecież o energetykach pisze się 
zazwyczaj jedynie od wielkiego dzwo­
nu. lub z okazji kolejnego komunikatu 
o wyłączeniach.

Ulesie. Dosłownie kilka kilometrów 
od Legnicy. Od marca brygada Leszka 
Kiełczyńskiego wkopała tam 
betonowych słupów. Teraz. 1 .
tuja ostatnią już stacje transformatoro­
wą wspominają ze śmiechem przypadk 
związane z zawodowym 
ło to razy co bardziej krewki gospodarz 
gonił ich z siekierą po polu? Za^sze 
e - . ... słup trochę ziemi

lat głód iest wiel-
przecież zabiorą pod
A tej mimo upływu

naród bardzo przemyślny 
świata w pajęczarstwie 
wszędzie. Rzecz jasna

Kielczyński jest 
brygadzistę, który 
do Bielska-Białej 
jest Krzysiek Guszpit 
nim z pewna doza zazdrości młodsi ko­
ledzy — żonaty i wystarczy. Dzieci 
jeszcze sie nie dochowa!

☆
Legnickie pożera energii elektrycznej 

tyle, co łącznie Leszczyńskie. Pilskie 
Poznańskie Dwa razy więcej niż Jele­
niogórskie czy Wałbrzyskie Zakład 
Energetyczny w Legnicy sprzedał w 
ciągu trzech kwartałów tego roku 2 mi­
liony 512 megawatogodzin. Trzy czwar­
te z tej liczby pożarł miedziowy kom­
binat. Tutaj jak w Soczewce można od­
czytać tempo wychodzenia z kryzysu 
W stosunku do roku ubiegłego sprzedaż 
energii wzrosła o 10 procent. I w sumie 
nie iest tak ważne ile jej zmarnowano 
w zakładach. Symptom jest nadto wy­
raźny.

Pajęczyna drutów spowiła szczelnie te 
cztery z hakiem tysiące kilometrów 
kwadratowych. Długość linii energe­
tycznych wynosi 8,5 tysiąca kilometrów 
Jest co remontować. Na ten rok zapla­
nowali wydanie ponad 183 milionów 
złotych. Obroty idą w miliardy. Na py­
tanie skąd otrzymujemy prąd dyrektor 
Bekas odpowiada tajemniczo, że... 7 
Państwowej Dyspozycji Mocy. Przypar­
ty do muru wydusza z siebie, że przede 

— ...ą nic nie stoi 
bv energie otrzymy- 

Szczecina („Dolna Odra”) 
Adamowa — Konina lub 
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?órze i teraz nie wieciza co z 
"tó Z nudów grzebią w

rozdzielczej ..A wie nan ile 
na człowieka? 30 amperów w 

"ei sekundy Ten transforma-

n 
t •
» i

i 1

 jest co 
stanu sieci: 

wystarczaja- 
"technicznego w pięciolatce 

i wyremontować 20 do 40 
sieci -wysokiego napięcia 

—) fcilowoltów). Na liniach 
10 20 i 40 KV) liczba ta 

kilometrów. zaś na niskiego 
“>tów) - do 100 km.

zdrowotność sieci umiesz- 
duoacb drewnianych utrzy- 

;sz 50 lat. Nie wiadomo 
otrzymają slupy betonowe. 

z remontami powinno 
20—25 latach.
☆

w zaciszu swego ga-

Kikuty wstały. Ale facet miał silne 
serce-wytrzymało. To było kiedyś — 
teraz ji nie żyje. Umarł w łóżku.

Obidp fotoreportera zdejmuje te 
karkotae pozycje, wygi basy. przy po­
mocy ifcycb Janek i Jacek dobierają 
sie z luzami do izolatorów. Reszta 
brygadrstoi na dole i czeka. Jest pi­
sane wro. że kiedy robią na górze 
nikt i śmie stać pod słupem. Zbyt 
wielu itzyplaciło to w najlepszym 
przypłi potężnym guzem. Kiedy le­
ci cośflrzyczą: ..Uwaga na oczy!” Izo­
lator •wiają do pionu na oko: ..Pa­
nie Wh- dobrze iest?” — ..Dobra. 
dokręć

0 Itelrów dalej Guszpit wraz z 
Edwafc Kmiecikiem pochyla sie nad 
be;\vl» leżącymi betonowymi dłu- 
życaifr taykrecaja metalowe kliny, 
które do połączenia słupów. 
gsztaJtenstrukcji bedzie podobny do 

:litetf£** stąd też nazwa słup aowy.
Staj transformatorowa kosztuje o- 

kol® “ tysięcy złotych. Tych czterech 
^odyjhdzi. którzy oprócz szefa sta- 
nowi2p°n brygady, zarabia miesiecz-r 
nie p£™ęcy z rekompensata.
$ ki^Kląt minut późniei 
jgie kierownik budowy 
Siaz^Jtoternu. nota bene.

■ -*’*’0 ®erażu po prywatnego Polo- 
P^.- sie. że przeciętnie tvlko 
jxvó^ ^ów przyzakładowej szkoły 
-ost3’' 'okładzie na stale Na cały

I:a: Drużka. Storoż i Kmiecik.
- za rnk ida do woi-

to. że nie patrzę na nic 
f/ĆkT? na zawadiacka młodość 

ii^.iyońce. ale poprzez kurtkę da- 
"^ć dotkliwy chłód Przepisy 

w°lri° Pracować na wv- 
v temperatura sięgnie minus 

S0^ stopni. Wiadomo jednak, że - w każdych warunkach
l<- zawód

: t

’ ify fe^ać

że
po
tak zwanym STSa — czy-
stacji i ‘

b?ie ' paió” Robura wyladowu- 
pasy zabezpie- 

bednarki (nikt nie potra- 
.JS.^'"skad ta nazwa), metalowe 
-'j ^uziemień. liny. łomy, przewo- 

Kiw j.ki mówi: „Najpierw założy­
cie na odgromniki”. Na dwa 
Do13cł!j z sobą poprzeczną platforma 
s*bt>y , gdzie usadowi sie transfor­
mat^ Chodzą elektromonterzy: Jan 
rteDk!>-Jacek Drużka- Pnącsięna dwu- 
basto-^La wysokość pogadują: „Lu­
dzie jS sIe w gadzie tylko na sta- 
ciaclv linii prawie nigdy. Dotknie 
1*5 na stacji i go zjara
^epKa" głową: „Faktycznie, na li­
nii niM „je - wyłączona". Po drabi­
nie orLzy poziom — tam gdzie be­
dzie Sumator — gramoli sie Sto­
roż KjSfński: „Czego kasku nie weź- 
mies! Śnie ci jeszcze co na łeb!” 
Taime»tólusznie złazi.

Kasacji bedzie 20 KW. Mimo że 
linia u wyłączona, zawsze ryzykują. 
Byie J „cbmyz” przekręci wyłącznik 
i niećcie gotowe. Był taki jeden 
"’VDaj4 Starszy już gość, z dużym 
slażeailjjtkna! sie i spaliło mu rece

^eł>»ia7ie”“-

; Bekas  .
formuje: średnia płaca wyno- 

0 |f tysięcy. Później Kielczyński 
51 fi “dtanym zimnym wiatrem po- 

fi -Pracuje 22 lala i naiwiecei 
'^rcs tysięcy...".

i tknął w czeluściach Robura 
j „jj! ? kilkadziesiąt metrów Tren-

1 nie widza go. Skończyli
> -

■ iry _____ _ _ ____ _____
cis'tt miał 63 kilowatoamperów'.'
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ostatni zwiedzający a z nas, pracow­
ników muzeum, opadła „premierowa 
trema". Nastrój byl uroczysty, świątecz­
ny. I wtedy właśnie wszedł do muzeum 
wysoki, starszy człowiek, wyprostowa­
ny jak struna.

Przedstawił się i powiedział, że przy­
jechał do Warszawy na uroczystości 
pięćdziesięciolecia rewolucji, ponieważ 
jest to jego osobiste święto. Walczył w 
szeregach Polskiej Partii Socjalistycznej 
w latach 1905—1908, co skończyło się ze­
słaniem do Kraju Narymskiego, potem 
była I wojna światowa, mobilizacja l 
konspiracyjna praca w bolszewickim Re­
wolucyjnym Komitecie Związku Inwa­
lidów Wojskowych w Piotrogrodzie, któ­
ry wyznaczył Skoniecznemu zadanie pro­
wadzenia propagandy rewolucyjnej 
wśród żołnierzy i oficerów Garnizonu 
Piotrogrodzkiego. Kiedy wybuchła rewo­
lucja „Konrad” (taki był pseudonim 
Skoniecznego) walczył m.in. pod Arse­
nałem i rozbija! więzienie ..Litewskie”. 
Pozostała mu z tamtych lat legitymacja, 
którą nam pokazał.

Po zwiedzeniu, przy herbacie, spo­
dziewaliśmy się opowieści z życia „Kon­
rada”. Ale stary żołnierz nie chciał mó­
wić o sobie. Wystarczyło mu, że wal­
czył o wielką sprawę wraz z milionami

podobnie myśiącycn ludzi. Jego losy by­
ły także udziałem milionów.

W nadesłanych później wspomnieniach 
pisze: „Minęły lata, zmieniła się nasza 
partia bolszewików. Zmienili się ludzie 
stojący u steru rządów. Ale Związek Ra­
dziecki jest niezmienny. Bo nie ma ta­
kiej siły, która mogłaby podważyć jego 
fundamenty, założone przez wielkiego 
budowniczego socjalizmu. Włodzimierza 
Iljicza Lenina” — pisze we fragmen­
cie wspomnień poświęconych spotkaniom 
z przywódcą rewolucji.

I dalej: „Na jednym ze spotkań, o- 
śmielony słowami Lenina, w których za­
chęcał do zadawania mu pytań, ząpyta-

5 • ' i z żołnierzami przybywa-
frontów wojny,

a z

można nakłonić do wstąpienia w szere­
gi Czerwonej Gwardii. Włodzimierz Le­
nin uśmiechnął się, a rzadko mu się to 
zdarzało, i powiedział, że wszystkich żoł­
nierzy z frontu należy najpierw odpro­
wadzić do stołówki i nakarmić. Zaopa­
trzyć w bieliznę, ubranie i buty oraz w 
prowiant i papierosy, a także niezwło­
cznie ułatwić wyjazd bezpłatny do miej- 
sca zamieszkania. A przy pożegnaniu 
przypomnieć im, że Czerwona Gwardia 
Rewolucyjna na nich czeka. Poza tym 
dódal, że nie należy ich namawiać ani

(Korespondencja 
ze Związku Radzieckiego)

Legitymację numer 1469 Piotrogrodz­
kiego Związku Inwalidów Wojskowych 
dla „czynnego członka Komitetu Rewo­
lucyjnego" Antoniego Skoniecznego wy­
stawił 27 marca 1917 r. Rewolucyjny 
Komitet Nerwskiej Zastawy. Podpisał . 
przewodniczący K. Andrejewa > sekre­
tarz W. Uranów.

Jest to dokument niezwykły. Kus­
tosz Muzeum Lenina w Warszawie, Ida 
Lampe, zetknęła się z podobną legity­
macją po raz pierwszy i ostatni w cią­
gu swej 24-letniej pracy historyka.

Niezwykłe musialy też być dzieje 
właściciela dokumentu — robotnika ze 
Zduńskiej Woli, uczestnika rewolucji 
1905 r„ Rewolucji Lutowej i Paździer­
nikowej, Już nigdy nie poznamy ich do­
kładnie, gdyż Antoni Skonieczny nie ży- 
je, a przesłane do Muzeum Lenina 
wspomnienia („Z różnych wydarzeń re­
wolucji w latach 1905—1908 na terenie 
Zduńskiej Woli i okolic”. „Koniec pano­
wania ostatniego cara Rosji Mikoła­
ja II Romanowa” „Relacje ze spotkań z 
Włodzimierzem Ilijczem Leninem”) trak­
tują o sprawach ogólnie' znanych. Ich 
autor usuwa się w cień pomijając swo­
je osobiste zasługi.

Dlatego też jego biografia nie zna­
lazła się w fundamentalnym dziele „Po­
lacy w Rewolucji Październikowej”, zaś 
dokumenty spoczywające w muzealnym 
archiwum i ich historia przedstawione 
zostaną czytelnikom po raz pierwszy.

Posłuchajmy Idy Lampe:
„— Wieczorem, 7 listopada 1967 r„ 

wiedzieliśmy, że możemy sobie pogratu­
lować. Wystawa, którą uczciliśmy 50 
rocznicę Rewolucji Październikowej, 
bardzo się podobała. Tłumy ludzi oglą­
dały opracowane na nowo sale, gdzie po 
raz pierwszy zastosowaliśmy efekty 
świetlne i dźwiękowe. Do tradycyjnych 
dokumentów doszły kroniki filmowe, pie­
śni rewolucyjne, recytacje wierszy Ma­
jakowskiego. Broniewskiego. Wyszli już

. 'i A. <
W S ii.

zmuszać do brania udziału w rewolUCj. I 
bo oni są głodni i wymęczeni na. lrón, jj 
cie czteroletnią walką przeciw wrog.Jrn ■' 
Rosji”. r

Pisze też .Konrad' o innych wybią ' 
nych postaciach Rewolucji-Październikowe łJ 
wej, które poznał w Kraju Naryn^/ > 
Skim, wspomina o uczestnictwie wie)u 
tysięcy Polaków walczących m.in. w 
Czerwonym Pułku Warszawy. Czerwcu ' 
nym Pułku Białostockim.

Kiedy w czasie naszego listopadowego-, 
spotkania próbowaliśmy się dowiedżieą.^żł' 
czegoś więcej o osobistych losach Sko-i^'*3 
niecznego, powiedział. że nie ma duińP 
czym mówić — wspomina kustosz 
zeum Lenina. Walczył nie dla sławy piWl 
zaszczytów, a w czasie pokoju pracoJ-ł^ 
wał jako robotnik. Udało mi się jedy. 
nie dowiedzieć, że w czasach II wojny2-8 „ 
światowej „Konrad” zorganizował w o. -'1C, 
kolicach Zduńskiej Woli ludowy od-” ^. 
dział partyzancki. Mowil, ze chociaż je- ”£

■ ■ ■ 1 wraz z wysoką sumą za”"‘a
SJęJie' Widniała ^dym^„

opowieści Idy Lampe 
:iebie, że nie potrafiła j
niezwykłej skromności,,X.,

s 

j 

c 
>1

go podobizna
i rl-łj i ? 

płocie, nigdy go 
Czuje się 

trochę żalu 
przełamać 
gościa.

_ „Próbowałam prosić o przekazanie 
legitymacji do zbiorów muzealnych. Nie 
zgodził się. Powiedział, że jest to jedyna 
pamiątka, wręcz talizman, z którym się 
nie rozstaje. W ciężkich czasach, a 
zwłaszcza w okresie okupacji, zakopy-*', 
wal ją. Towarzyszyła mu przez więk- 
szą część jego osiemdziesięcioletniego..: 
życia i postanowił, że będzie to warzy-., 
szyć w ostatniej drodze. Wkrótce po po­
żegnaniu do muzeum nadeszły wspom­
nienia Konrada. I tych kilkadziesiąt , 
kartek starannego, kaligraficznego pisma - 
oraz fotokopia legitymacji to wszystko.: J 
co po nim zostało. Nasze listy wracały ł k 
z napisem „Adresat nieznany”, 8 ■ I E

■ ką
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totnie jest bogata w złoża węgla, rudy 
żelaza, miedzi, cynku, ołowiu i inne ko-Ł'a.ie ' 
lorowe i rzadkie metale. Obecnie odkry-,,7e;tlo 
te przez geologów złoża służyć będą go- 
spodarce Kraju Rad. Zbudowana magi- s 

bowiem wrota do bo- k'cIe 
Z dokonanych obliczeń ivion 

że strefa BAM stanie się r 
największą bazą surowcową , prz 

Powiększać się będą oddziały eh da 
budowniczych kopalń i hut, górników,.eh na 
węgla i rudy żelaznej. Rozrastać się bę-[ pośty 
dą miasta i osady, powstawać będą no-..Tjadej 
we. Dotychczas wzniesiono tu 400 tysię-,7ę0fesji 
cy metrów kw. powierzchni mieszka!-./;ej pr 
nej, a wybudować trzeba jeszcze co naj-cirze, . 
mniej dwa razy tyle. . -ką i p]

Czy otwarcie magistrali oznacza, że wskan- 
dla sławnych brygad: Warszawskiego,sśszym’ 
Bondaria, Bóczarowa i innych, które.dzu ja| 
oddały BAM cale 10 lat pracy i ży-re opov 
cia, nie ma już tutaj nic do roboty•■Zc-r\Vor 
Nic błędniejszego, niż takie przypuszcze-rjilsce ■ 
nie. Budowa Bajkalsko-Amurskiej Magi-.-ftazję 
strali będzie kontynuowana. Będzie ona ych 5, 
coraz głębiej wchodzić w tajgę, 
stać w Syberię. Od dzisiejszego 
pójdą odgałęzienia na północ i
ny wschód, to jest do Jakucka i aivov 
na Magadan i Czukotkę. Tak 'vięc, ć '?), 
biletach powrotnych z BAM i Pa" ę ki; 
waniu bagaży nie ma mowy. ;i), ° b

Uruchomienie stałego ruchu P0"3’0 jj ?. , 
na Bajkalsko-Amurskiej Magistra" hfi!’ < 
wołało spore zainteresowanie w '. ą(e ,ne 
przemysłowo-handlowych wielu ““i 'ałc 
europejskich i azjatyckich. .No"'a eWo-;?one’ r- 
znacznie zwiększy możliwości P [.^oi-Mch . V 
zów tranzytowych przez t" 
Związku Radzieckiego. Zachodni 
men i- szybko ocenili korzyści aonfpnero-*0' 
gistrali, którą już nazwano »ko jj^rw „ 
wym mostem Azja — Europ ■ . .1^ ż< 

«wuejszą zaletą tej uiw wi-są;
ny dystans, a więc i czas Prze jois>- 
warów. Tak np. trasa lądowa ‘„orillfl'3ęD 1 
hamy do Rotterdamu przez teu Ubć01
ZSRR wvnosi 13 770 km, a drpg^ i^lfc^^Ssł

I13v Ą]

27 października 1984 r. zakończył się 
ważny etap w budowie Bajkalsko-A­
murskiej Magistrali: tego dnia w Tyn- 
dzie odbyło się uroczyste oddanie do 
normalnej eksploatacji, na rok przed 
terminem, tej wielkiej budowy XX wie­
ku, 3 102-kilometrowcj magistrali kole­
jowej, łączącej Trst-Kut z Komsomol- 
skiem nad Amurem.

W kwietniu 1974 r. delegaci XVII 
Zjazdu Wszechzwiązkowege Leninow­
skiego Związku Młodzieży Komunistycz­
nej odprowadzali swoich kolegów — 
pierwszych budowniczych BAM na Plac 
Komsomolski w Moskwie. Z tego pla­
cu tradycyjnie już młodzież radziec­
ka wyruszała na wszystkie wielkie bu­
dowy. Stąd też wyruszył 600-osobowy 
oddział komsomolców na budowę tej 
wielkiej i ważnej dla dalszego rozwoju 
gospodarki radzieckiej magistrali. W cią­
gu dziesięciu lat przez place budowy 
BAM przewinęło się ponad 100 tysię­
cy ludzi, w tym 45 tysięcy młodzieży z 
ochotniczego komsomolskiego zaciągu.

Budowniczowie BAM — pierwsi o- 
chotnicy — mieli do pokonania mróz i 
zamiecie śnieżne, błota i rozlewiska o- 
raz chmary komarów. Magistrala, jak 
sito poszukiwacza złota, przesiewała 
przez siebie ludzkie charaktery. Nie­
przypadkowo zrodziło się na BAM po­
wiedzenie: „My budowaliśmy BAM — 
a BAM kształtował nas”. Na potwier­
dzenie tej prawdy można by przytoczyć 
dziesiątki i setki przykładów. I tak 
pierwszym dowódcą ochotniczych od­
działów na BAM byl Wiktor Łokanow, 
późniejszy Bohater Pracy Socjalistycz­
nej i deputowany do Rady Najwyższej 
Federacji Rosyjskiej. Władimir Mu- 
Czycai przyjechał na BAM jako kamie­
niarz, a następnie został kierownikiem 
pociągu montażpwo-budowlanego, zaś 
Wieczysław Aksjonow i Juryi Boczarow 
drogę do stanowisk szefów oddziałów 
przeszli od szeregowych robotników.

W całym Związku Radzieckim znane 
są dzisiaj nazwiska sławnych brygadzi­
stów Iwana Warszawskiego i Aleksan­
dra Bondaria. Kierowane przez nich 
jbrygady 29 września br„ podążając jed­
nocześnie ze wschodu i zachodu, spot­
kały się na stacji Balbuchta, aby poło­
żyć ostatnie szyny łączące w całości 
Bajkalsko-Amursską Magistralę.

Aby to osiągnąć jej budowniczowie 
musieli pokonać jedenaście dużych i 
dziesiątki małych rzek oraz 7 grzbietów 
górskich. Właśnie przebijanie tuneli 
przez góry było pracą najtrudniejszą i 
najbardziej niebezpieczną. Tutaj, w stre­
fie wiecznej zmarzliny i zagrożenia sej­
smicznego, w niesprzyjających warun­
kach klimatycznych budowniczowie tu­
neli wykazali nie tylko swe wysokie

10 ■ KONKRETY

rodziny budowniczych BAM Każdv z

MijaZrp?ei-wPs°“y°p^d 
X swXkXokiBego ulapięcia
koywoXh WteZ w SOtŹ 1 bara- 
Pracy nie dostrzegali, żT^6 “turmowej 
podziwiać piękno przyrody J m°™a 
do Czatny Okryty" nas Bajkatu
czącymi od 500 do 1OO^mli­
tości, znajduje sie w str^f™ WyS°- 
zmarzliny i sejsmLznefŁ Wlecz«ej
średniej temS^™ °

umiejętności, ale I hart. Musieli poko­
nać wiele utrudnień, jakich nie skąpiła 
surowa przyroda. Uskoki geologiczne i 
podziemne rzeki opóźniały lub wręcz u- 
niemożliwiały drążenie niektórych tu­
neli. Tak było na przykład z Przełomem 
Kodarskim, gdzie w trakcie drążenia 
tunelu okazało się, że wieczna zmarzli­
na nie jest wcale wieczna. Zaczęła ta­
jać, uniemożliwiając dalszą pracę. Pod­
jęto wtedy decyzję wykonania obejścia

nocą PracowaIi ludzie i maszy­
ny. 8-kilometrowy, nieplanowany wcze­
śniej odcinek magistrali ułożono w nie­
cały miesiąc.

W pociągach zmierzających z Ust-Ku- 
tu i Komsomolska nad Amurem na 
spotkanie w Tyndzie jechali najlepsi z 
najlepszych: geologowie, inżynierowie 
wk tuneiatOrZy’ d.rogowcy. budowniczo­
wie tuneli i mostow. Wszyscy ći którzy 
chlubią się tym, że należą

ZSRR wynosi 13 770 km, a aru|J) 
ską przez Kanał Panamski r •
zaś wokół Afryki aż 27 tys- km.

Dla zwiększenia możliwości P 
kowych od pewnego czasu ro “ tyi , p h 
się dalekowschodni port 5nyj — morską bramę BAM. BęXnte:li k. Uęi 
on przyjmować do 150 tysięO , 
rów (obecnie tylko 75 tys.) craz b <7 
dowywać 10 milionów ton węg‘- • A’

Nowo zbudowana inagish3 J
więc miała ogromny wpływ ą,-* -
gospodarczy rejonów wschodm , 
na powstanie nowych terytoria ' i
myślowych kompleksów. No"* c.'vąi.
strala stanie się także ważnjin _ $ 
tern rozwoju na radzieckim 
wielkiej bazy eksportowo-tr^yiK h 
między ZSRR a Japonią i in»«‘... ni?V 
mi Dalekiego Wschodu, a t8*®, t>AV' >' 
Europą zachodnią a państwa"11 h
Oceanu Spokojnego. ®

| n

'trasa .'^ie

teiytorium;-”^. ir”

nowej n’2. !o«a na 
*

**yiu mostem Azja — £/UŁ.vr; ękróc^CA 
ważniejszą zaletą tej drogi jest
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Podaj nazwę dziennika — or­
ganu prasowego Wszechzwiązko- 
wego Leninowskiego Komuni­
stycznego Związku Młodzieży i 
rok jego utworzenia.

1
Wśród uczestników Wielkiej 

Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej było wielu Pola­
ków. Proszę wymienić nazwiska 
pięciu z nich.

■ i i

\ 1917-1984

S

W
’X
S- r

brr
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Jak się nazywał prekursor ra­
dzieckiej muzyki symfonicznej — 
uczeń Rimskiego-Korsakowa, au­
tor 27 utworów symfonicznych?

niem Czytelników jest udzielenie prawidłowych 
odpowiedzi na dziesięć pytań.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać pod adresem 
redakcji „Konkretów”, skr. poczt. 145, 59-220 
Legnica 2, pi. Chopina 2 w nieprzekraczalnym

Hi i

1
XI
M
*s

ii$
M

i-

J

11

3
1

W 67 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej redakcja „Konkre­
tów” i Zarząd Wojewódzki Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej w Legnicy ogłaszają 
konkurs wiedzy o Związku Radzieckim. Zada-

rocznica powstania Związku Pi- 
.S;< sarzy Radzieckich. Kto ’ ’ 
gS pierwszym przewodniczącym 
Ł.Vj organizacji? Proszę podać imię 
yi i nazwisko pisarza oraz i e s 
y

Lj 
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U
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Do wygrania: WYCIECZKA DO ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
RADIOODBIORNIK, WAZON KRYSZTAŁOWY, WAZON, 

[i metalowy, KOMPLETY POŚCIELI, INTERESUJĄCĘ KSIĄŻKI

8

W jakiej dzielnicy Moskwy 
znajduje się (jedno z najwięk­
szych w świecie) centrum radio­
wo-telewizyjne ?

Klub „Wisła" 
Irkucku

■gla, rudv r,a'Zfinne k1 łich 2 Polakami» ich wkładem
iie od’- °'iu™e 1 rozwóJ naszej ziemi — dodaje pani 

ÓPfi.n fo* V6lor 1 prosi aktywislów klubu o pre- 
• ztację ich dotychczasowych prac i osiąg- 

ęi. Szkoda, że nawet w telegraficznym 
rocie nie mogę przekazać tego, co było 
monę podczas tego naszego wielogodzin- 

l>o. naprawdę bardzo serdecznego spotka­
ła przy herbacie z samowara i jesień-

■■ .u.o.ii tajgi — owocach przypominają- 
. b nasze leśne borówki.

ać się bę-[ Pośród tych ludzi różnego wieku, 
parło nru .łj.j__ r • ... ’

40Ó tysię-.iiofesji (kombatanci

Drugim — obok Piotrogrodu — 
ważnym ośrodkiem przejmowa- 

; ■ nia władzy przez bolszewików w 
i 1917 roku była Moskwa. Proszę 

podać datę rozpoczęcia powstania 
zbrojnego w Moskwie.

Kiedy został podpisany Układ 
o Przyjaźni, Współpracy i Pomo­
cy Wzajemnej pomiędzy Polską 
Rzecząpospolitą Ludową a 
Związkiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich?

r--;,ś
■ i ■ Na ziemi riazańskiej, gdzie 

formowała się I Dywizja Wojska 
' : Polskiego im. T. Kościuszki — 
i w czterdziestolecie jej powstania, 

w październiku 1983 roku — sta­
nął pomnik Braterstwa Broni. 
Kto jest autorem tego pomnika?

n że W każdym większym mieś- 
związku Radzieckiego istnieją Domy 

1C .-.i-i grupujące członków towa- 
, przyjaźni z narodami świata, 
--.a u nas bardzo dobrze. Poszcze- 
bowiem oddziały i kola przyjaźni 

‘------------------------ł ze
odpowiednikami z TPPR w Poł-

był 
tej

i nazwisko pisarza oraz tytuły 
co najmniej trzech jego utworów'.

yjaźni 
rjśiw * 
iudoino

^ii’, Y^tcko-połskiej współpracują żywo 
Odpowiednikami z TPPR w P

' n-oteż i*ic do >>'kuckie8° Domu Przy-
I \i na spotkanie z tamtejszymi dzia­

le o sani oddziału przyjaźni radziecko-
Wąskiej, nie przypuszczałem, że czeka 

, i ,' f1.. tam miła niespodzianka. Oto 0- 
Uąj Je. 81111 na miejscu że istnieją tutaj 

jakby, choćby wcale nie konkuren-
l>1.. He kola przyjaciół Polski. Działa 

Urn. "Ł’ w tym największym mieście
Dotrati^ łSio<iniej Syberii już od 25 lat od-

■' tóal przyiaźni radziecko-polskiej. Wśród 
scii,:’nych dziesięciu (obok bułgarskiego, 

Lchoslowackiego, enerdowskiego, wę-
1 trskiego, mongolskiego, wietnamskie- 
J-Qh. j;6 r japońskiego, indyjskiego i chińskie- 
? iefly ‘e jest jednym z najliczniejszych i naj-

<i wwniejszych oddziałów skupionych w 
•asach ? puckim Domu Przyjaźni. Wynika to z 

Zak0‘ ’ .istorycznych korzeni, wkładu polskich
62 Wifi>,aańców w rozwój Syberii, jak i z te- 

że wielu mieszkańców Syberii u-
tow^y0'' -restniczyło w wyzwalaniu Polski spod
:e o;, y--, iuerowskiej okupacji.

Po. [jednocześnie — i to właśnie było dla mnie 
t^podzianką — działa też tutaj od piętnas- 

,o Z,S$iąt ut klub „Wisła”, który gromadzi ludzi z 
& Pisma iżnych oddziałów poszczególnych narodo- 
Vszystko. tfdi towarzystw przyjaźni, nie tylko człon- 
"Tacaly i# kola przyjaźni radziecko-polskiej. Zało- 

go ludzie szczególnie zainteresowani 
'Kią - mówi obecna na spotkaniu dy- 

'■•Sio.ka Domu Przyjaźni w Irkucku N. Ki- 
'-»iśska. Polską dnia dzisiejszego, jej współ- 

lfSnynu problemami, jak również historią 
l--zków i kontaktów irkuckich i syberyj- 

inn p iich z Polakami, ich wkładem w pozna-
■*e odkry..‘J 

oęd.ą g0.
ma magi- 
1 do bo« 

obliczeń 
tanie się .! 
urowcową 

oddziały darach 
górników, ;|dj 
m cio 'ti.

oędą no- ff/iadczeń życiowych i wykonywanych 
400 tysię-.itóesji (kombatanci II wojny świato- 
mieszKal-,j?i pracownicy naukowi, robotnicy, le­

że co naj- ;Vze, studenci), zainteresowanych Pol- 
i propagowaniem wiedzy o niej, za­

macza, ze ,jskanych także tym, co się dzieje w 
jarskiego.-czym kraju obecnie, poczułem się od 
ch, które: .szu jak wśród przyjaciół. Były i barw- 
acy i ży-"t opowieści byłych żołnierzy Armii 
0 roboty- ierwonej, którzy niedawno gościli w 
zypuszcze- Msce z okazji 40-lecia LWP i mieli 
.jej wrócić po latach do miejsc daw-
■ędzie onajch bitew. Przy okazji prosili o prze- 
jcę, wra-*«anie pozdrowień i serdecznych po- 
e”o BAM‘®?Kowań za gościnę swym polskim to- 
f póln°Hz TPPR, a szczególnie Sta~ 

-a i daleJT*Wow> Wrońskiemu (co niniejszym 
L wi?c który jest honorowym człon- 

i pako' .tni klubu „Wisła”. Były też i informa- 
e, 0 bieżącym stanie prac i działań 

noci3^ m „Wisła”: spotkania z gośćmi z 
-trali 1 °dczyty i wystawy na tematy 
5t u, .ne. * rocznicowe, przekazywanie 
'V krajó^ Ęjńałów o naszym kraju miejscowej 
U a traS3 ?^le’ rad*u i telewizji, akcje prowa- 
?;V rie'#0' w zakładach, szkołach i uczel-P SulĄj irkuckich...
ePujzn^'T} *ez i akcent historyczny. Obec- 

t : n)a'lna naszym spotkaniu pracownik ,na- 
0 Uniwersytetu Irkuckiego Bole-
:oJ!> K Szostakowicz (ma krewnych pol- 

' .ze stTony babki) mówił o swoich
;t sKJ. to'!-n.iaph i pracach nad przeszłością 

’ udziale Polaków w odkrywaniu
1 2 \.jufl,'p’°sPodarowvwaniu tej ziemi w wie- 

^i^łym. O uczonych takich jak
-0^ Tadeusz Dybowski, Jan Czer-
^20® Aleksander Czekanowski, których
' noszą szczvty i pasma górskie

Bajkału oraz o losach uczestni- 
Powstania zabajkalskiego (1366 r.). 

? ich zesłańców walczacvch z car-
fld'711 .uciskiem. Blisko Irkucka ,(30 km). 

? k^lSr^On,e Bochan jest też po dziś dzień 
j wieś Wierszyna. zamieszkana

dobrowolnych wychodźców z K’e- 
p^y,e,?p. Zaełebia Dabmiv.skie20 i Mie- 

jlA zwabionych tu bezpTatnvm
^\f,-vdziałem ziemi w ramach reformy 

licH-Pz 1907 r. Piotra Stolypina.
yiowali odrębność nb^^czaiową, one- 

iezvkiem. zlepkiem gwar z po- 
fł* vT’'-Wisła” w Irkuck” dz5eb od 

ok. siedmi” fv«in^v l-ilnrn^frńw 
znaczy dłn nrile<Tłnść

ą 'vS?a nr» ń^c-zo/m nrz#*-
4)1 ’ ij' '-'"'"nizinnego <"-»•'-<-s-

[*'ele! JANUSZ TERMER
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Bieg „Szlakiem Polskiej Miedzi” zyskał sobie dużą popularność.

Ciągle występowały jeszcze kłopoty z 
żywnością, tym bardziej że mieszkań­
ców przybywało. Za żywność wiec wy­
mieniono z .
scowej"-gazowni (gazownia była zniszczo­
na 
nia).

Się
1 lep 
Siei 
”'at 

ńa- 
P 

„ ____ „.a i wydanie "p t^o J
z prawda zaświadczenia-, 

zwomieniu z aresztu Hoinka wi , ;-=ietl,
Głogowa. Na jego prośbę Porozumi drg(

. wawcza

Towarzystwo Krzewienia Kultury Fi­
zycznej w swej długoletniej historii ro­
biło i robi bardzo dużo w rozwijaniu 
masowego sportu i rekreacji. Organizu­
je się nie tylko lokalne i regionalne 
imprezy sportowo-rekreacyjne, ale także 
różnego rodzaju systematyczne roz­
grywki. okolicznościowe festyny, a tak­
że prowadzi stale zespoły ćwiczebne i 
szkolenie specjalistycznej kadry. Działa­
cze towarzystwa czynią wszystko, by z 
ich propozycji skorzystało jak najwię­
cej osób. Mimo to ilość startujących nic 
może ich satysfakcjonować. Jest ich za 
mało, a wiele administracji zakładów 
pracy nie wykazuje większego zainte­
resowania aktywnym wypoczynkiem 
swoich pracowników. Tak dzieje się w 
całym kraju, tak też jest w wojewódz­
twie legnickim.

S Występująca w III lidze chocianow­
ska Stal uzyskała bezbramkowy rezultat 
w wyjazdowym meczu z Lechią Piecho­
wice. Opuściła wprawdzie ostatnie miej­
sce w tabeli, ale zdołała zgromadzić za­
ledwie dziewięć punktów 1 chcąc się 
utrzymać w tej klasie rozgrywek będzie

12 ■ KONKRETY

iP s aGdzie cmcza. panie

■ Po ostatnich niepowodzeniach pił­
karze Chrobrego Głogów i Zagłębia Lu­
bin zmobilizowali się i zdobyli trzy pun­
kty. Chrobry podejmował Moto Jelcz i 
odniósł cenne zwycięstwo 2:1 (1:12, zdo­
bywając bramki ze strzałów Adamow- 
skiego i Adaszyńskiego. Zagłębie nato­
miast walczyło przed własna widownią 
z Gwardią Warszawa. Lubinianie posia­
dali przewagę, ale grali nieskutecznie. W 
rezultacie zremisowali 1:1 (0:0), a jedyną 
bramkę uzyskał Kubot.

Po tych pojedynkach poprawiły się na­
stroje w Lubinie i Głogowie. Zagłębie z 
13 punktami zajmuje szóste miejsce w 
tabeli. Chrobry zdobył ich 11 i znajduje 
się na dziesiątym miejscu. W 13 kolejce 
spotkań głogowianie wyjeżdżają do war­
szawskiej Gwardii, a Zagłębie do Piasta 
Gliwice.

szkoleniu osób prowadzących. Nie zda­
ją sobie sprawy z tego, że takie zajęcia 
poprawiają stan zdrowia i poczucie psy­
chiczne pracownic, mają też duży 
wpływ na wydajność w pracy.

Zajęcia w zakładach pracy to tylko 
jedna z form oferowanych kobietom 
przez TKKF. Mogą one uczestniczyć w 
tzw. zespołach ćwiczebnych (aerobik, 
gimnastyka odchudzająca wraz z ma­
sażem) i ewentualnie gier zespołowych 
— szczególnie siatkówki. Mogą, lecz w 
praktyce różnie bywa. Cały czas bardzo 
dobrze dzieje się w lubińskim Elpo. 
Znalazła się mała grupka zapaleńców z 
Krystyną Wiater i Stefanią Soliwodą. 
Ćwiczące panie mają jednolite stroje i 
zajęły się aerobikiem. Zatrudnia się na­
wet choreografa Janusza Sadowskiego. 
W ich ślady jakoś nie chcą pójść ko­
leżanki z innych zakładów i korzystają 
z ofert w minimalnym stopniu. A mo­
gą otrzymać odpowiednie zestawy do 
ćwiczeń w domu — korygujące nadwa­
gę, skrzywienia kręgosłupa i wady 
postawy. Punkty te jednak wciąż cie­
szą się zbyt małym zainteresowaniem. 
Nie ma się zresztą czemu dziwić, gdyż 
dla przykładu można podać, że w tak 
masowej imprezie jak bieg Lwa Leg­
nickiego startowało w tym roku aż... 
18 kobiet. Czyżby brakowało chętnych? 
Z pewnością nie, ale nie mają gdzie 
ćwiczyć. Obserwuje się widoczną nie­
chęć dyrektorów szkół, którzy nie chcą 
udostępniać sal, a jeżeli już to robią 
to po bardzo wyśrubowanych kosztach 
wynajmu. Jest wysoko kwalifikowana 
kadra specjalistyczna, działa sześć zes­
połów aerobiku, ale wszystko rozbija 
się o salę. Zakładom nie chce się wy­
dawać dodatkowych pieniędzy i traktu­
je się te sprawy per noga. Z drugiej

W

Nowej Soli z 
, Hoinka

- ——cki,1 - ii* 

stal uniewinniony i wyrok ten uPraW j 
mocnil się.

musiala uzyskiwać w rewanżach znacz­
nie korzystniejsze rezultaty. W przed­
ostatniej kolejce spotkań stalowcy po­
dejmują w niedzielę (godz. 13) Metal 
Kluczbork.

■ W niedzielę kończy się pierwsza 
runda legnicko-jeleniogórskiej klasy o- 
kręgowej. W przedostatniej kolejce do­
szło w Jaworze do spotkania na szczycie. 
Były III-ligowiec Kuźnia podejmował 
lidera rozgrywek — legnicką Miedź. O- 
bie drużyny rozegrały, zwłaszcza w pier­
wszej połowie, interesujący pojedynek. 
Przez pierwsze 45 minut walka była za­
cięta i wyrównana. Prowadzenie zdobyli 
gospodarze, ale w kilka minut później 
było już 1:1. Po zmianie stron na boisku 
niepodzielnie panowali legniczanię. któ­
rzy wygrali ostatecznie 4:1. Byli oni rze­
czywiście znacznie lepszym zespołem i 
odnieśli w pełni zasłużone zwycięstwo. 
W niedzielę. 11 listopada (godz. 11) Miedź 
podejmuje Górnika Polkowice. W razie 
zwycięstwa uzyska sporą przewagą nad 
najgroźniejszymi rywalami i wiosną bę­
dzie najpoważniejszym kandydatem na 
awans do III ligi.

® Od zwycięstwa do zwycięstwa kro­
czą występujący w drugiej lidze bokse­
rzy Zagłębia Lubin. Przed tygodniem 
rozgromili 16:4 Górnika Knurów a w 
niedzielę w takim samyrn stosunku zwy­
ciężyli Szombierki Bytom. W meczu tym 
uzyskano następujące rezultaty (na pier-

gnisko Nadodrze udostępni ’ 
chętnym g__i. 1 J ” 
czeń i wypożyczalnię sprzętu.

Czy te wszystkie poczynania 
w widoczny sposób rozwiążą problem. 
Sceptycy mogą z całą odpowiedzialnoś­
cią powiedzieć, że nie. Chcąc korzystać 
z tych obiektów trzeba bowiem płacie 
z własnej kieszeni. Dlatego też powinny 
pomóc zakłady pracy. Jeżeli w każdym 
z nich znajdą się zapaleńcy, przekonają 
kogo trzeba, to nie będzie problemów 
z zakładowym kobiecym sportem maso­
wym i szeroko pojętą rekreacją. W 
przeciwnym razie nadal panować będzie 
widoczny na każdym kroku marazm.

Na co dzień tysiące ludzi interesuje 
się wysokim wyczynem. Ciekawe im­
prezy ogląda dużo kibiców. Jest to jed­
nak tylko bierny wypoczynek. Wszyst­
kim natomiast powinno zależeć na wy­
poczynku, a ten m. in. może zapewnić 
Towarzystwo Krzewienia Kultury Fi­
zycznej. Oczekuje ono nie tylko popar­
cia, ale także i znacznej pomocy. Sa­
mo- wszystkiego nie załatwi, a skutki w 
postaci pogorszenia zdrowotności pra­
cowników zakładów zanieczyszczonego 
zagłębia miedziowego będą coraz bar­
dziej widoczne.

strony nie każdą kobietę stać jest na 
ponoszenie stosunkowo wysokich kosz­
tów udziału w zespołach.

Powstało więc przysłowiowe błędne 
koło. Chętne by się znalazły, ale me 
ma kto się nimi zaopiekować, pomoc 
w przełamaniu różnego rodzaju barier 
i zachęcić do systematycznych ćwiczeń. 
Starają się o to działacze z TKKF. Po­
myśleli o przygotowaniu własnej bazy. 
Najwcześniej doczeka się jej Legnica. 
Pod koniec br. odda się do użytku osie­
dlowy ośrodek rekreacji przy ul. Orbi­
talnej. Znajdzie się w nim m. in. sala 
kulturystyczna (siłownia), sala gimnas­
tyczna, sauna, punkt poradnictwa, punkt 
opieki nad dziećmi ćwiczących matek, 
kawiarnia i wypożyczalnia sprzętu spor­
towo-turystycznego. W tym samym 
czasie przekaże się (zaadaptowaną po 
kotłowni) salę do ćwiczeń przy ul. Pie­
karskiej. W Lubinie', dla odmiany ogni- 
sko Tridon wydzierżawiło od Ośrodka 
Sportu i Rekreacji siłownię przy ul. 
Odrodzenia. W przyszłym roku w gło­
gowskim klubie osiedlowym Pegaz o- 

ućootęp—i wszystkim 
gabinet odnowy, salę do ćwi-

TKKF
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strźosUv/płw,ej GÓrZe Otlbyly si(S mi- 

‘ k* “walidów w strzelec­
twu* sportowym. Legnicę reprezentował 

Kyng,BSsl 7^
Jerzy Mielcarz), który z™ dzS? te 
m^jsce na 22 startujące zeszły 
ha" sLrtn°P ’ ° KOdz- w 'legnickiej

Przypominam? tSeże% Zewie"s^-ói 
Budowlanych w Legnicy odbmia s ‘ 
i^orm^enudzMa^mro610^- Bliższ^h 

ul. Ros^^t.

Działacze wojewódzkiej organizacji 
TKKF od momentu jej powstania zaw­
sze starali się wychodzić z ciekawymi 
propozycjami. Takie imprezy jak biegi 
Lwa Legnickiego, Lampka Górnicza, 
bieg Szlakiem Polskiej Miedzi na sta­
łe weszły do sportowego kalendarza. 
Przy każdej okazji organizuje się festy­
ny sportowo-rekreacyjne i szkoli instru­
ktorów. Robi się to dla 169 działających 
ognisk statutowych i 35 zakładowych, 
które skupiają około 10 tys. członków, 
w tym prawie trzy tys. kobiet. Nie 
wszyscy chcą skorzystać z przedkłada­
nych ofert, a i sami też za wiele nie 
chcą robić. Dla przykładu w legnickiej 
Milanie praktycznie nic się nie dzieje, 
mimo że to typowy zakład kobiecy. 
Dobrze jest natomiast w Zakładach O- 
wocowo-Warzywnych, Zakładzie Ener­
getycznym i Hance. Nie funkcjonuje w 
praktyce ognisko przy jaworskich Za­
kładach Kuzienniczych i Maszyn Rol­
niczych. Rejon ten ratuje Pollena oraz 
Zakład Transportu i Maszyn Drogo­
wych. W Lubinie dla odmiany dobry 
przykład daje KGHM, Defil i Elpo. 
Podobną sytuacja w Głogowie i innych 
ośrodkach zagłębia miedziowego.

W każdym niemal zakładzie znajdzie 
się grupa mężczyzn zapaleńców, którzy 
nie tylko uczestniczą w imprezach, ale 
także sami je organizują. Znacznie go­
rzej — i to o wiele — z kobietami. 
Dlatego też główne uderzenie organiza­
cji skierowane jest na różnorodne for- 
Imy rekreacji dla kobiet. Jedną z nich 
(w pewnym okresie zapomnianą) są 
ćwiczenia w czasie przerw w pracy — 
zbliżone do coraz modniejszego aero­
biku. Przed ponad dziesięcioma laty ta 
forma czynnego wypoczynku była bar­
dzo modna. Działo się to za sprawą 
byłej Wojewódzkiej Rady Związków 
Zawodowych, która dosłownie cisnęła 
rady zakładowe i niemal wymuszała 
prowadzenie takich zajęć. Obecnie dy­
rekcje zakładów wciąż wykazują zbyt 
małe zainteresowanie tą formą relaksu. 
Widocznie nie chcą sobie utrudniać ży­
cia, mimo że TKKF zapewnia wszelkie 
materiały propagandowe i pomoc w

wśzym miejscu pięściarze Zagłębia)’ Pi­
sarski wygrał z Torzem. Siwak pokonał 
Turowskiego, Wijatkowskj zwyciężył Ma- 
tusiaka (rsc w III rundzie), Stefanowski 
wygrał z Matydą. Mostkowski pokonał 
(dyskwalifikacja w III starciu) Sedlacz- 
ka Swiderski przegrał z Gutem, a Krzak 
z Okroskowiczem (kontuzja w II run­
dzie), Bachanek pokonał (rsc w II 
dze) Rabsztyna. Wojtyś wybrał z T*

*W 11 starciu), Węgierski zwyciężył 
(kontuzja w III rundzie) Waltrowskiego 
X w? s (sodz' U) Za^bi®

z Górnikiem So-

■() prf ń>

w
■ w

Miejski musial rozwiązać. Trzeba było \r^ 
organizować opiekę lekarską, zagospo-.' 
darować leżący w pobliskim Zarkowie ' .j cca 
majątek miejski i uruchomić w nitą W1 ie 
produkcje rolną, żeby zapewnić zwięk-jly , V 
szającej sie liczbie mieszkańców żyw,^.' | 
ność. Trzeba było usuwać niemieckie 'Gpd' 0 
napisy i ustalać polskie nazwy ulic. 
pewnić bezpieczeństwo osobiste miesz-f 
kańcom, a nieraz zastąpić nieistniejącef .»”i’ ą 
jeszcze sądy i prokuratury. Stopniowo 
powstawały pierwsze sklepy, hotel, re- il,t0 . 
stauracje. Ludzie zaczynali żyć normal- Prf t>'n 
nie i lżej' oddychać. Nie wystarczyło ;^'th " 
przy tym myśleć i zarządzać. Trzeba by, 
ło niejednokrotnie samemu brać sie do :>0BienCI( 
rcb.oty. jako że ludzi ciągle było tak mało.‘KjCz5'l’a 
Posłuchajmy opowiadania zanotowane-!•Ljcie- 1 
go później przez jednego z reporterów:

„Wyrzykowski — wiceprezes dzisiej- J^ przec 
szej głogowskiej PSS — wspomina, jak Kia|nośe 
to szli kiedyś z Hoinką by skontrolo-r piaczc 
wać postęp robót w elektrowni, ale po W Brtypi 
drodze wstąpili do dzisiejszego Domu j:'£ z£(| | 
Kultury (obecnie Młodzieżowy Dom PJ rekl 
Kultury przy ul. Jedności Robotniczej)'.]8*^ 
Spojrzeli na sale — na posadzce byló.P® 
pełno wody. Dach przeciekał. Co pan "eb 
patrzysz zdziraj pan story — wrzasnął b;"- 
Hoinka na Wyrzykowskiego. A po 
zdumiał się dzisiejszy wiceprezes. Pia-f]1'1® 
sek nosić. Na następne analogiczne py- s 
tanie Hoinka wyjaśnił: Piasek wyciąg­
nie wilgoć, podłoga się niewybrzuszy.
A jutro przychodzimy dach kryć. Taki 
to był gospodarz z tego Hoinki...”. l* mętna 

isykonawc 
a’ 3 inn 
nać - c

—„ „ ... - ... ^eznej s
Jarocinem urządzenia miej-,1^ «

- '' wrfaśnie
i nie nadawała się do uruchomię- 1 bi 

__ ,. Burmistrz dalej wypraszał ją u ró 
radzieckiego komendanta, a także zor- ] Maje 
ganizował targowisko miejskie. PóźniejL j tylko 
zainicjował powstanie PSS i pożyczył a nie ta 
pieniądze na uruchomienie pierwszego ;s" 
sklepu. Usilnie starał się o węgiel. W -'i 
dniu 6 października miała się odbyć u-1 
roczystość w elektrowni.... „

y ;t>zom i
6 października 1945 r. burmistrz

gowa Eugeniusz Hoinka został nagl^ “to pr2yj 
aresztowany w swoim biurze z powodi] J Wo|] 
licznych zarzutów natury gospodarczej:;! grUl)jj 
i politycznej. Po przeprowadzeniu śledzi™ ?;_- 
twa przez Prokuraturę Sądu Okregoi ,;“y!o 
wego w Głogowie z siedzibą w Nowej Serbię 
li oskarżono Hoinkę o przywłaszczenie j]tetOw. 
sobie 3 kg gumy i 180 par zelówek, ume- 
blowania pokoju sypialnego, nie 
nienia obowiązku prowadzenia prawidło". 
wych ksiąg kasowych i wydanie nie] ] ;
zgodnego z prawda zaświadczema- -- i : 
zwolnieniu z aresztu Hoinka wrócił ;n5l j 
Głogowa. Na jego prośbę Porozumie l,'i <1,. K 
wawcza Komisja Międzypartyjna 
Głogowie delegowała swoich przedstaw 
wicieli w charakterze obserwatoiów n < c 
kolejne rozprawy sądowe. Ostatecznie, j;
wyrokiem Sądu Okręgowego w G10” j ] 
wie z siedzibą w Nowej Soli z c'n'a 
września 1946 r. Eugeniusz Hoinka ■<

'■'i

Uniewinniony Eugeniusz 
siadł w Zielonej Górze wyR s>? 
wiele lat pełnił funkcję kierowni ■ 
działu Finansowego Prezydium ia 1
Odznaczony Srebrnym Krzyżem u, 
Medalem Dziesięciolecia i
Honorowym Miasta Głogowa. P*> 
ściu na emeryturę, powrócił do,1 k
nego Sosnowca, gdzie zmarl 
75 iat-

Teraz, po 40 lalach, gdy m' 
twierdzy Głogów wyrosło no"'';. 
miasto, być może trudno wyoł’1''*"].•;« '] jj1' 
bie pierwsze, miesiące po ,y. i-’] i.’1 
leniu, ale pamiętać o nich trz* 
jak pamiętać należy o wyz"’0 s '
1 Pionierach, którzy piastowsk'
Po wiekach Polsce pr :vwrócili- o ) 1

I
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by się rzec — w spódnicy, choć zwykła 
-7 to 
przy-

— ze- 
objęty 
a nie 

. Cie- 
samą

Zwróćmy uwagę, że wskazane 
przykłady zaczęły funkcjonować

tu 
przykłady zaczęły funkcjonować na za­
sadzie UFO. W opinii publicznej poja­
wiły się praktycznie znikąd i gwałtow­
nie.

song o doli panienki, która
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rockowym praktycznie przez 
Hołdys — emerytowany prorok 

:i — nieco dłużej 
‘ kłopoty, by z nowa 
rynek. KOMBI — v.'l 

opolskiemu sukcesowi — 
rynku głównie

Do tej pory poruszaliśmy się w ob­
rębie zespołów dobrze znanych słucha­
czowi ze środków masowego przekazu. 
To bardzo istotny element kształtowa­
nia postaci „pomazańca”. Środki prze­
kazu mają potężną moc kreacyjną, na­

robią terminy 
na dodatek 
w gazecie 
profilu.

Za chwilę się wszy-

swoich gwiazdom nic powierzą.

Nie będę i ja wymieniał ich nazw, 
choćby po to, by nie okazało się, że 
gdy ten tekst się ukaże, to zespół nie 
będzie już istniał.

Rodzi się jednak w tym miejscu dy­
lemat. Czy nie lansować, ich bo jesz- 
cze(!) są kiepscy tekstowo i muzycznie 
czy też odwrotnie — dać świadectwo 
prawdzie i obnażyć ich słabości?

Nasze underground, głównie o cha­
rakterze punkowym i postpunkowym, 
jest po prostu kiepskie muzycznie, o 
czym każdy może sie przekonać porów­
nując legendę BRYGADY KRYZYS z 
ich .własną płytą wydaną przez TON- 
PRESS.

><

Jest to klasyczne błędne koło, bo po­
kazanie kiepskiego, ale obdarzonego le­
gendą zespołu z całą pewnością 

, charyzmy go nie pozbawi, a na­
wet przyda splendoru w oczach bez­
krytycznych nastolatków. Nie pokazy­
wać? Toż znowu się okaże, że „reżym 
gniecie prawdziwą sztukę”. I do trzech 
modeli charyzmy dołączy czwarty — 
„uciśnionego przez Nich” tu znaczące 
mrugnięcie i każdy wie, o kim mowa. 
Pewien zespól ostatnio manifestacyjnie 
się rozwiązał, bo Oni nie puścili trze­
ciego kawałka na antenę.

Nieco inaczej przebiegały początki 
MAANAMU. Zespół ten objawił się 
masowej publiczności w ostatnim opol­
skim festiwalu Dekady Urzędowego 
Optymizmu. Zaszokował wówczas, eks- 
centryzmem Kory, zarówno tekstowym, 
jak i wizualnym oraz wściekłym dy­
namizmem całości, co szczególnie dra­
stycznie ujawniło" się na tle grzecznej 
i ugłaskanej reszty opolskiego bractwa 
piosenkarskiego. Pamiętam ten występ 
Stali bywalcy, przyzwyczajeni do po­
wiewu zefirka byli przekonani; że przez 
amfiteatr przeszło tornado, przy którym 
trzęsienie ziemi w Los Angeles, poka­
zane niedawno w telewizorze, to pest­
ka i szczeniak. Tajemnicza, ekstrawa­
gancka Kora wraz z równie tajemniczą 
resztą wymiotła konkurencję równo, 
niczym gigantyczny odkurzacz.

Oto istnieje w Polsce cała masa grup 
o charakterze undergroundowym, przy 
czym nie jest to underground w rozu­
mieniu amerykańskim, kiedy to profe­
sjonalne kapele wołały DOBROWOL­
NIE grać swoją muzyczkę w klubach, 
niż dać się skomercjalizować przez 
wielkie rozgłośnie i wytwórnie fonogra­
ficzne.

stylistycznej, jak w DWA PLUS JE- 
DEN. Beata początkowo była słodką 
dzieweczką, wędrującą piechotą do lata. 
Obecnie kreuje role demona — chciało-

F7, ktoś, cóż w felietonie o muzy- 
biowej robią terminy z zupełnie 

parafii, na dodatek — felietonie
Rwanym w gazecie o zupełnie

twórczość3 LADY ngdylh°tdaZi f tU ° 
_ gayz ta utrzymana

przyzwoitym, profesjonalnym 
ale ze uwierzyli, iż iest LP 

nob°rfUtnym dworem ich marzeń o 
potizebie posiadania idola.
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wet wtedy... gdy jakiegoś wykonawcy 
nie nadają. Tym samym tworzą cał­
kiem odrębny model charyzmy, choć 
nieco podobny do modelu „przez 
plotkę”.

A BARAN (21HI-20IV), Jeśli pra- 
gniesz coś osiągnąć, to musisz w tę 
sprawę zainwestować: siły, energię i 
pieniądze. Jeśli ograniczysz się tylko 
do dwóch pierwszych, sprawy nie do­
prowadzisz do końca. A szkoda byłoby 
zmarnować świetny pomysł. Ktoś naj­
bliższy, komu niezbyt dowierzasz, po­
służy ci najlepszą radą.

Ą (21IV 21V). W realizacji 
twoich zamiarów musisz spodziewać się 
wielu komplikacji. Tylko twoja twarda 
postawa dorpowadzi cię do celu. W 
sprawach serca troszkę nowego. Pod­
daj się nastrojom chwili, to będzie 
tej sytuacji najlepsze z możliwych roz­
wiązań. Miłe spotkanie pod koniec ty­
godnia.

A BLIŹNIĘTA (22 V—20 VI). Kłopoty 
rodzinne. które całkowicie zawładną 
twoim czasem miną niespodziewanie 
szybko. Staraj się wszystkie sprawy w 
tym tygodniu obserwować „chłodnym 
okiem”. To pozwoli przyjąć ci optymal­
ne rozwiązanie. Pomyśl o swojej figu­
rze, codzienny krótki bieg lub gimnas­
tyka będą dla niej zbawienne.

A RAK (21 VI—22 VII). Twoje ostat­
nie posunięcia były wprawdzie bardzo 
szybkie ale też zupełnie bezsensowne. 
Sporo czasu upłynie zanim odrobisz 
straty z tego tytułu poniesione. Mila 
wizyta kogoś dawno nie widzianego 
osłodzi ci nieco smutne chwile. Staraj 
się jej jednak nie zatruć narzekaniem.

A LEW (23 VII—23 VIII). Najbliższy 
czas powinieneś wykorzystać na wypo­
czynek. Staraj się odsunąć choć na kil­
ka dni wszystkie sprawy zawodowe, 
które cię dręczą. Odświeżenie jest po­
trzebne twemu ciału i umysłowi. Nie 
zamartwiaj się też pewną sprawą ro­
dzinną przy' bliższym rozpoznaniu o- 
każe się się ona prosta.

A PANNA (24 VIII—23 IX). Musisz 
ściślej koordynować swoje plany osobi­
ste z • życiem zawodowym. Bowiem w 
przeciwnym razie coś na tym ucierpi. 
Twoje kłopoty finansowe, które ci spę­
dzają sen z powiek, miną niebawem. 
Aby się ich pozbyć musisz troszkę po­
kręcić głową i użyć nieco sprytu. Ktoś 
spod znaku Koziorożca wciąż tęskni.

A WAGA (24 IX—23 X). Otrzymasz 
pewną propozycję, nastroi cię ona bar­
dzo optymistycznie. Pamiętaj jednak, że 
sukces nie rodzi się z samej propozycji 
lecz wymaga bardzo wytężonej pracy. 
Nie uchylaj się od spotkania towarzy­
skiego, dowiesz się na nim rzeczy bar­
dzo cię interesującej. A przy tym usły­
szysz na swój temat miłe komplemen­
ty.

A SKORPION (24 X—22 XI). Tydzień 
najbliższy upłynie pod znakiem spraw 
finansowych. Będzie to nieco trudny 
czas dla ciebie. Najważniejszą rzeczą o 
której musisz pamiętać jest niewdawa- 
nie się w żadne ryzykowne machinacje. 
Lew oczekuje od ciebie dowodów pa­
mięci.

A STRZELEC 
dłuższego czasu

• Trzeci model charyzmy to model 
na tajemniczość. Świetną ilustracją bę­
dzie tu REPUBLIKA i MAANAM, 
^tos, kto pamięta republikańskie po­
czątki, wspomni też, zapewne, liczne 
opowieści o tajemniczym kosmiczno- 
-mgławicowym kraju latawców między­
planetarnych. Kraju, gdzie wszystko jest 
białe lub czarne, bez odcieni pośred­
nich. Pierwsze nagrania prezydenta 
Ciechowskiego, pełne gadających głów 
i kombinatowego zgiełku. A jednocze­
śnie wyniosłe milczenie zespołu w 
sprawach czysto prywatnych, czyli tych, 
które publiczność tak uwielbia (w ty­
pie: ile nieślubnych dzieci ma idol X). 
Co więcej, sam zespół zajmował się dez­
informacją, czyli — na ludzką mowę 
tłumacząc — robieniem w konia słu­
chaczy, za pośrednictwem programu 
III. Myślę tu o słynnej audycji-repor- 
tażu, jak to Ciechowski terroryzuje 
fletem mieszkańców swego bloku, istot­
ne jest również, że REPUBLIKA nie­
zbyt chętnie ulega magii telewizji, zda­
jąc sobie sprawę z dwóch rzeczy: że 
TV nie jest najlepszym środkiem prze­
kazu dla muzyki rockowej i nie mając 
żadnej pewności, że pełni werwy reali­
zatorzy nie wpakują zespołu do klatki 
z zebrami czy pingwinami, bo to aku­
rat zagrałoby kolorystycznie. Mniejsza 
o sens.

(23 XI—22 XII). Od 
dręczy cię pewna nie 

załatwiona sprawa. W 
uda się doprowadzić ją 
sisz jednak pamiętać, że 
wnego załatwienia konieczne 
energiczne działanie. Sprawy : 
nie ułożą się nazbyt pomyślnie.

A KOZIOROŻEC (23 XII—20 I). Poja­
wi się pewna szansa. Staraj się jej nie 
przegapić. Będzie ona wymagała wiel­
kich wyrzeczeń, jednak sprawa jest te­
go warta. Nie daj się wciągać w domo­
we niesnaski, staraj się być tylko ob­
serwatorem. Każde stanowisko jakie 
zajmiesz będzie złe i wszystko skiupi 
się na tobie. .

A WODNIK (21 1—20 II). Zapowiada 
tydzień. Komplikują się 

rodzinne i sercowe. Masz wiel" 
szansę na wyjście z tych przykro- 
pod warunkiem, że zachowasz zim­
ie rew i nigdy nie zabierzesz głosu 

pierwszy. Wiadomość z daleka będzie 
chłodna ale pomyślna.

A RYBY (2111—20 111). Nowa znajo­
mość otworzy przed tobą ciekawe pers­
pektywy. Pod jednym warunkiem: me 
możesz’ okazywać swego nadmiernego 
zainteresowania. Przyjmuj wszystko. io 
szkę od niechcenia. Uczucia trzymaj na 
wodzy. Ktoś z twoich bliskich potrze­
buje pomocy i zajęcie się nim jest 
twoim obowiązkiem-

KONKRETY B U

Kto nam jeszcze pozostał? No, chyba 
LOMBARD ale w jego wypadku nało­
żyły się dwa modele charyzmy. Po 
pierwsze —• menadżerskiej, bo zespól 
został świadomie stworzony przez Pio­
tra Niewiarowskiego jako grupa — u- 
waga!!! — komercyjna. Po drugie — w 
pewnym momencie (po odejściu Kwiet­
niewskiej) rolę „ducha sprawczego” 
przejęła Małgosia Ostrowska, kreująca 
się jakby na polską wersję Kasandry. 
A że, podobnie jak Kora, czyni to bar­
dzo przekonywająco? Któż dziś pamię­
ta, że demoniczna Ostrowska to ta sa­
ma Ostrowska, której płytkę z Zielonej 
Góry nabyłem ostatnio z przeceny, za 
jedne pięć złotych.

Czy zauważyłeś •— Szanowny Czytel­
niku — że w całym tym tekście nie 
padlo ani słowo o kryteriach estetycz­
nych muzyki rockowej? Jeśli tak — 

miałeś rację. Zjawisko uwielbienia 
bez porównania łatwiej dnie się 

wyjaśnić w kategoriach socjologicznych 
(reakcja tłumu) lub wręcz teologicz­
nych. Pomazaniec nie bardzo musi 
grać. On musi BYC i to jest jego istot­
ne zadanie. A że musi na tak krótko? 
To już jego prywatna sprawa. Tłum 
nastolatków zawsze znajdzie sobie na­
stępnego Idola i go uroczyście nama­
ści... by go wkrótce zdetronizować. I 
tak w kółko.

O ileż trudniejsza drogę mają wyko­
nawcy. którzy usiłują przebić się w 
górę na zasadzie ..kroczek po krocz­
ku”. Dla przykładu. Od ilu już lat 
funkcjonuje znakomita kapela DŻEM i 
jej wokalista Ryszard Riedel. tego naj­
starsi górale nie pamiętają. Dla wielu 
krytyków — żadne objawienie. Otóż to. 
Znowu metafizyka ukryta w słowie: 
objawienie.

Nie minę się zbytnio z prawdą, jeśli 
zaryzykuję twierdzenie, że w polskiej 
muzyce rockowej trudno cokolwiek po­
jąć bez wstępnych studiów teologicz­
nych Z tym tylko zastrzeżeniem, że 
polskie cuda rockowe są nadzwyczaj 
krótkotrwałe. Spójrzmy wstecz. Iza Tro­
janowska - wylansowana 
delu „charyzma menadżerska — włada­
ła ludkiem 
rok 
młodej generacji 
teraz ma spore 
pelą wejść na i

ikie mechanizmy sprawiają,- że je- 
wykonawca zyskuje „władzę nad 

p0(y 7'p" a inny nie? Przestańmy się 
■szkań- ~ cuda w naszej szerokości 
c wy-graficznej się nie trafiają (no, chy- 

’ miej-He ktoś cudem kupi skarpetki), 
iszczo-f wyjaśnieniu zagadki wielce po- 
homie-r nam bidzie termin „charyzma” 

u'!a tylko różnicą, że w muzyce roc- 
e zor.Fej zostaje się „pomazańcem” 
?óźnie|-^ a tylko z ludzką pomocą 
żłżyczjl|'m nłe lak znowu bezinteresowną. 
Wsze’o,lydaie mi się. że istnieją trzy różne 
iel. any charyzmy, choć prowadzące 

u-temu samemu celowi — popularno- 
j która w tym wypadku równa się 
pdzom i to sporym.

2 Gbł «
nagl«. to przykład pierwszy — poma- 

lOw(rfy z w°b Plotki. Każdy, kto śledzi 
' grupy TSA wie. że najpierw

jwila się w Polsce fama, jakoby 
' było lepsze od AC, DC. Plotka ta

-  - nie
? sterowana przez muzyków z ze-

i nawet przez ich obrotnego 
Plotka przybrała rozmiary 

iOi^Ł —’ nrimo że wówczas sam ze-' 
nirLma^? kt° mógł oglądać na żywo.

Później pogłoski zostały podparte 
? fletem krytyki, by na samym koń- 
• e' drogi doszło do nagrań studyj- 
Sr .^ańie — dlaczego TSA. a nie 

' jsta<i,inny. zespół — musi pozostać bez, 
„ipiedzi, chyba, że w plączemy tu te- 

?ra'ydopodobieństwa. Po prostu 
11. j jakikolwiek) musiał, bo powstał 
itr" takiej właśnie muzyki. Tak więc 

Przypadku piętnem charyzmy 
jn <za sama publiczność.

"O ^fzyklad drugi — pomazańcy z 
011 menadżera. Klasycznym przykła- 

.JJPst tu LADY PANK. którego na- 
' wylansowano ZANIM ukonsty- 
■ , się właściwy zespół. Ten zespół 
^akomitym przykładem sprawnego 

w sferze showbusslnesu. Po 
dobrało się dwóch facetów (nie- 

wyjaśniam — Borysewicz 
’ ^lelnick-ii którzy wiedzieli jak 

muzyczkę, która bodzie kupiona
f Cl 1 4 1 - ... 11 ' . U .. .. .... « i r 1 o (? Ol 111 fj 

sugerującą, że to „sama moda ’. 
JIm’".'?. teksty na tyle gniewne, że 

mogły poszaleć a cenzura nie 
■trUn,S1Ęt<'° czego przyczepić. Jeśli do- 
Pi/k y do tego lekko skandali tujacą 

Wokó> zespołu (afery hotelowe. 
') ^(^J)lei'Wszych playboy'ów PRL — tu 
^'1^^ tie S£L domysły panienek na temat 

fhyri/H^aiącej z szafy na okładce LP 
d ) otrzymamy model promocyjny 

L? zachoda”. W końcu tak sie tam 
na charyzmę. I tylko żal mi 

atłtów. którzy tak sie dali wpuś-

lecz 
 ka-

------ --  _ wbrew
- trzyma sie na 

dzięki radykalnej zmin- 
nie stylistycznej, a na dodatek 
spół wypłynął, gdy chary mą < 
był cały nurt Młodej Generacji, 
jeno poszczególni przedstawiciele, 
kawę że EXODUS padl na tę 
chorobę, która groziła chłopcom Kosow­
skiego. tvlko ci ostatni w porę zorien­
towali sie w zmianie kierunku wiatiu.

Osobną kategorie rockowego naw^ 

elementy ewolucji

ona nosić raczej spodnie. Jej teksty 
sama spotęgowana groza, choć — 
znać trzeba — ocierająca się o kicz. 
czego najlepszym dowodem „wstrząsa­
jący ’ song o doli panienki, która mu- 
siała „to” robić, bo żyłaby w nędzy.

wypłynął, 
był cały nurt

ENODUS oadł

się nerwowy 
sprawy ’ 
ką 
ści
ną

chłodna ale

zaWSze
■ ■Salol
"’ans ty ic---"' 
erón„ (śobiście- 

' ierowie-
zisi -Mrzeszczmy teraz oczy duszy. Oto 
a i1? jnie przeciętny zespól, po pół ro- 
Itkl„ działalności, nagrywa płytę dlugo- 
Jle ÓŁ Dlaczego on właśnie? Czyż to 
Dorni Rud przypadkiem? Inny zespół, je- 

Doijfi Przeti Powstaniem(Ił!) ma tak 
liczei?jńmita reklamę, że praktycznie byl- 
> bylifinany nie istniejąc nadal. Cud? A 
0 pan4 innego? Jeden wykonawca lokuje 
rzasnsilliście przebój za przebojem a drugi 
no ijiniekiedy znacznie ciekawszy — wisi 
;. p:a;flatnlii studia nagraniowego, żebrząc 
tie py®i Pól godziny. Też cud.
cyciąg. S
rztiszy. ’
:. Taki.

I definicji <
Kina Jest ‘o termin teologiczny, 
Kiicy przejawy laski bożej a 

ineii nicmarksistowskiej oznacza 
Fnilne cechy przypisywane jedno- 
I dzięki którym posiada ona aulo- 
łi ° może sprawować władzę w 

‘ Laności”- .rl w lelioioni#' r»
?ftl»

Licb-- -...
p»raf11’

Łwanym 
Llogiezny™ 

spokojnie.

zasadnicze: po czym pozna- 
s “o-),a pomazańców” czyli ludzi obda- 
ivŁb charyzmą? Odpowiedź: przede 

W?"ti^Sim po możliwości czynienia cu- 
Żi 'Punk się mają cuda do naszej rze- 

ie^Estości? Wyjaśniam: cud w Kanie 
; '-J^Ejskiej, polegający na zamianie 
iii. '.4. w wino, gdyby trafił się u nas 
ieu -i «odzina 13 ~ bytby li tylko 
Pio, C Hepsiwem przeciw ustawie o wy- 
l Su w trzeźwości.
irpiÓ ó żartów. Obserwuję krajowy i 
rJ,' ®jivy rynek muzyczny — wedle 
óah lórych - od czasów neandertal- 
sie ' i i zawsze widzę to samo. W pew- 
:maWniomencie każdy wykonawca roc- 

'iy zaczyna czynić cuda; a jeśli nie 
... ”„siCHe. to przynajmniej jego me-

■rowie.



plebiscytbazar

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego

ZATRUDNI NATYCHMIAST
1.

INSPEKTORA BHP — wykształcenie średnie budowlane.2.

KSIĘGOWĄ — ze znajomością księgowości budownictwa.3.
Legnica, skrytka pocztowa

PRACOWNIKÓW w zawodach:4.

— MURARZY-TYNKARZY
— ZBRÓJ ARZY-BETONIARZY
— CIEŚLI BUDOWLANYCH. KUPON

PLEBISCYTU
siedzibie przedsiębiorstwa.

Informacji udzielają kadry telefonicznie pod numerem 679 lub «T».

1195-k
Głosuję na:

Przedsiębiorstwo Gospodarki
Nadawca: _Komunalnej i Mieszkaniowej

Ogłoszenia drobneOGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
ZGUBY

Orientacyjny koszt robót — 1.000.000 zł.
LOKALE

. 3
MOTORYZACYJNI

Kolegium ds. Wykroczeń przy
SPRZEDAŻ

w Legnicy

PRZYJMIE DO PRACY
kw. działka, w Leg-’

następujących pracowników:

1. MECHANIK SAMOCHODOWY.

2. SPAWACZ-BLACHARZ napraw samochodowych.

ul. E Plater

1222-k

KONKRETY14

i

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Handlu Wewnętrznego

— na konserwację drzewostanu na terenie m. Legnicy w cią­
gu roku 1985.

Oferty należy składać w dziale planowania i przyeołowaaia produkcji. ni. 
Helena 7.

Otwarcie ofert nasiąpi w T dniu roboczym p» ukazaniu się niniejszego ogło­
szenia.

KIEROWNIKA BUDOWY — wykształcenie wyższe lub 
średnie, plus uprawnienia budowlane.

W
niniejsze 

Legnica.

Zastrzega »ię wybór oferenta lub unieważnienie przetarg, bez podania pr»y- 
«ya, ,

zagłębia
WKSgsas- -------

SPÓŁDZIELCZE M-4 
podobne lub 
Wiadomość: 
po 17.

w Złotoryi, ul. Legnicka 37

D. przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa państwowe i jednostki gospodar­
ki nieuspołecznionej.

w Legnicy

SPRZEDAM czynną 
miejscowość turystyczna .. . 
Wiadomość: Wałbrzych skr.

Najpopularniejszy 
górnik 
zagłębia 
miedzi 
’84

Bliższych informacji udziela dział transportu 
25/27, tel. 278-22. r ’

SPRZEDAM fiata l<25p 1500 
mość: Legnica, tel. 263-65 
SPRZEDAM poloneza. Odbiór w 
lub zamienię na 
nica. tel. 621-89 
SPRZEDAM 
domość.

Płocku zamienię na.- 
w Legnicy—Lubinie.

Świerczewskiego 71/1

BT nr 589/83 
Złotoryi, na 
Nowa Wieś

(bierze udział w

SPRZEDAM pianino marki 
domość: Lubin, Kilińskiego 33 B/37. 
niedziela po godz. 18.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracowników Handlu 
Wewnętrznego i Usług, plus premia do 60 proc.

..Legnica’*. Wia- 
sobota

Krako- 
wie- 

75870 -t* 
do sprzedaży: 

Legnicy. Lubinie 
Lesznie. Wiado- 

,2 poniedziałek— 
75896-g 

w centrum 
Zielona Góra. ud. 

75884-g 
ha z o- 
-i pun.k-

W numerze 43 „Konkretów 
przedstawiliśmy pretendentów do 
tytułu NAJPOPULARNIEJSZEGO 
GÓRNIKA ZAGŁĘBIA MIEDZIO­
WEGO. Dziś przypominamy ich 
nazwiska: HENRYK HOLST — 
górnik strzałowy w ZG „Rudna , 
TADEUSZ KOBYLARCZYK — 
górnik w Zakładzie Robót Górni­
czych, WIESŁAW KOŚCIELNY — 
górnik operator w ZG „Polkowice , 
MIKOŁAJ KOWALEWSKI —szty­
gar oddziałowy w ZG „Sieroszewi­
ce”, TADEUSZ KUSTOSZ — szty­
gar oddziałowy w ZG „Konrad , 
JAN MANDZIEJEWICZ — górnik 
strzałowy w PBKR Bytom, MA-

Warunki pracy i płacy do omówienia w

j na kupoą,, 
„Konkretów” i , P3

kartach pocztowych;! r u 
kuponów upły-£g^> 

wa 24 listopada br. Nasz Mieś: ,, 
„Konkrety”, pl. Chopina 2, .j9-.20(sl«

Wśród Czytelników, którzy nade-/ 
ślą kupony plebiscytowe, rozlosuje-., 
my cenne nagrody rzeczowe. i; ^dj'- fe 

:■' jtlZ fes 
te fe®glr 

losowaniu nagród) , t ze 
___________ ' , _ Nie, nil 

s kategorycznie 
przytuliła 

____________________________ i zdecydows
- Zapomn 

fetom teraz
____________________________ ______  To nie 

’>i zrobiłam 
-. ł pozostał 

____________________________ ~ kczliwie.
- Tyle gło: 
atnich tyg 
■ay. Teraz 

' 1 to przez j
Koniec! . 

H stronę. 
& 2 cate- 
twi samoch 

usługi '‘piwie...
’ F»żniej jej

ŻALUZJE przeciwsłoneczne, drzwi harmonij-ft 
kowe montuję. Wiadomość: Legnica. teL 
278-67 w godz do 10 lub po 20. Glinowski.

75SŚ^' m ® Otw 
-K„celuioiC 

J^.dziec
— 197® r. W łado-' ia| n Bożi

• w
Najpopularniejszy garn k 
■■ . ‘ i miedziowego '84

RIAN OPARA - górnik Pniowy 
w PBKRM Częstochowa, FRANCI--^il 
SZEK SIENKIEWICZ — ślusarz . sP‘ż, 
mechanik w ZG „Lubin”, CZE- 
SŁAW ŚWIERCZ — górnik strza- p 
łowy w ZBK KGHM.

NIERUCHOMOŚCI

GOSPODARSTWO rolne 5,5 ha pod 
wem sprzedam. Kraków: tel. 37-02-19’ 
ozorem.
BIURO pośrednictwa oferuje 
mieszkania oraz domy w ’ 
Głogowie. Złotoryi, Krobii. _ 
mość: Legnica. Biela-ńska 17/2 
—piątek 1H—-18. Dymyt. 
SPRZEDAM działkę budowlaną 
Zielonej Góry. Wiadomość: 
Batorego 14/1, Zdzisław Zielonka? 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne 3 h- 
przyrządowaniem w bardzo dogodnym 
cle — 25 km od Krakowa. Wiadomość:^Leg- 
nica. teł. 620-53 po godz. 1®. 75891^

SPRZEDAM gitarę solową ,Galaxis” c 
oraz dużą palmę „kentia”. Wiadomość 
nica, tel. 211-37. od godz. 10.30 do 18.
SPRZEDAŻ pokrowców samochodowych 
(sztuczne Jutro). Jan Śliwiński, Prochowice 
ul. Warszawska 5/3. 1690-p

Przedsiębiorstwo zapewnia wszystkim pracownikom wysskie wynagrodzenia 
(wprowadza się nowy system wynagrodzeń).

Dla wszystkich pracowników istnieje możliwość otrzymania mieszkania na 
zasadach budownictwa spółdzielczego lub zakładowego.

75688-g

cukiernię-lodziarnię 
w woj. wałbrzyskim 
—‘ poczt. 223.

75890-g
PILNIE sprzedam dom siedmioizbowy co 
gaz. garaż plus 900 m kw. działka w Leg­
nicy. Wiadomość: Legnica. Nowowiejska 7.

75883-g

czeską 
• Leg-

Głosujemy wyłącznie 
nach wyciętych z 
naklejonych na 1----
Termin nadsyłania 
wa

ZGUBIONO prawo jazdy kat 
wydane przez Urząd Gminy w 
nazwiska Edward Chmara, zam. 
Złotoryjska 30.

75885-g 
ZGUBIONO legitymację służbową nr 17/VI/84 
r. wydaną przez Wojewódzki Zakład Wete­
rynarii w Legnicy na nazwisko Zofia Ka- 
liszczak. zam. Legnica, ul. W Niedźwiedzicy 
1-3/3. 75886-g
ZGUBIONO przepustkę zakładową nr 11408 
wydaną przez ZG ..Polkowice” na nazwisko 
Dariusz Bukowski. Legnica ul. Mickiewi­
cza 37/38/68 . 75889-g
ZGUBIONO decyzję nr 5/82 uprawniającą do 
działalności rzemieślniczej w zakresie kamie­
niarstwa wydaną przez Urząd Gminy w Ku­
nicach na nazwisko Piotr Bogusławski, zam. 
Legnica ul. Czarneckiego 21/2. 75892-g
UNIEWAŻNIA się zgubioną pieczątkę o treś­
ci: Transport samochodowy. Antoni Palij, 
zam. Legnica. Koziorożca 1/9 wydaną na 
podstawie zezwolenia przez Zrzeszenie Trans­
portu Prywatnego w Legnicy. 75893-g
ZGUBIONO prawo jazdy kategorii CT nr 
702/82 wydane przez Urząd Miasta Lubin na 
nazwisko Edward Pawlus, zam. Trzebnice 
173/5. gm. Chocianów. 75897-g

Kolegium ds. Wykroczeń przy l*rezydea,r.^ p 
cie Miasta Legnicy ukarało *

• JERZEGO ROGALĘ. s. ARtO«u«»» 
4.4.1961 r„ zam. Legnica, ul. Młynarska 
grzywna w wysokości 12.000 zl orMh., nr 
dodatkową ogłoszeniem w „Konkretacn 
koszt obwinionego za to, że 3.8.1964 - 
Legnicy wyprodukował i-, wprowaaz« 5r
sprzedaży lody z automatu . sfałszowane 
mierną Ilością wody a zakażone baK ,'.,'.L 
coli czym działał na szkodę konsument^ |V^ ' .

■iSu Wiad^»>^\y 

fiata
Lubin, tel. (33-62. po godz. ’KF0&'1
------------------- :------------

Ukarani przez kolegium k 10
------- .... s

Antoniego:' MWnarska.^^.^

A X' [u

rwi
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Sherlockiemrfeczór z proponujemy

Tydzień w telen/izji
r.mu

Piątek

Dzienniki; 10.50, 16.25, 17.20, 19.30, 21.40, 23.10.

Poniedziałek

Gdy wychodzili
23.30.

PROGRAM IIza-
z

u oczy dzieci,
Wtorek

Sobota 17.20. 19.30, 21*35.

[ród)

PROGRAM 11

Środa

PROGRAM II
10.50, 16.25, 17.20, 19.30, 22*05,

£

PROGRAM 11

Niedziela

Ann
Dzienniki: 10.30, 15.00, 19.30, 22.25.

21.34,16.25, 17.20, 1S.3«.10.50,

Z

piszę

t

PROGRAM II
PROGRAM II

Kramer —

czai, próbując chwycić powietrze... Po­
tem znieruchomiał z szeroko otwarty­
mi oczyma.a

nowa z 
nam- ostatnio

1 Się 
myślą ł.

byl

ienię n*. 
-Lub inie.’
ego

Czarnowłosa z

1’3.00 Dt 
„Dwójki”:

Filharmonia 
Gawriłor. a -

Dzienniki: 
23.bu.

Dzienniki; 10.50, 16.25,
22.50.

ton 
Ina 

Misiirzoy<wa 
*3.10 Dt — 1 p o

dnia, 
fotografii 
19.00 Telel

19.30

Posterun
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Sljiej. 18.00 
19.-00 
sayoir-’
Dziennik TV. 20.00

l^kla Greta.

jk"- To6

mig- 
niebieskim

„Unia 
.05 Wid­
na pery-

Kramer poczuł, że chwyta go żą koł­
nierz jakaś niewidzialna ręka i tłucze 
jego głowę o twardy blat biurka. Ję- 

ł 

19.20
20.00 

lat 
..   — wydarze-

Lefon Dwójki. 21.30 Literatura i '
lanie” — ode. 4 f 
;po> TV RFN. 22.3(

. . . ek- 
pt. „Trautwein” 

30 Portret klasy.

☆
— Nie wiem co się stało z 

powiedziała zamyślona Greta.
— Z kim? — zdziwił się dyrektor 

Hedgepath.
— Ann.

od 9 do 15 listopada 1984
siiaaiasBaaMss^^ ........uijf,,,,

20.00 studio sport. 21.00 Zbliżenia — to 1 owo 
°. Sensacje XX wieku;

2I’65i DŁ ~ Wiadomości. 22.1 
mil ;‘go ekranu: „Szpital o 

leilach — ode. io pt. „Zapalenie".

pol- 
„ lok.

„Tramwajowy 
„Dwójki". 19.30 
*i telewizja” — 

„Reklama” — kaba- 
Manna i Krzysztofa 

i kobiety” - 
Dt — wydarzenia 

) „Galerie świata”: 
— —-O — n---- . ’ ode.-
;--------- Paweł Fier'
.. . ----- 3 Opowieści

dobrego domu wy- 
-fab. prod. USA. 23.30

uNikt specjalny. A o co chodzi ? — 
“Pytała Greta.

Wydawało mi się... Myślalem, że to 
znajomy.

&

P* Pan musi się opanować.
iedział życzliwie Stedman, spokojny 

rrszv pan, długoletni pracownik firmy, 
f?? Nie rozumiem o co chodzi? Prze- 
i?. Wszystko idzie dobrze! Wystarczy 

Jrzeć na zamówienia.

. 17.55 Program, dnia. 18.00 „Koń, mój przyja­
ciel” — ode. pt. „Kłusaki” — film dokum. 
prod. Ir. 18.30 Program lok. 19.00 Śpiewnik 
domowy: „Deszcz jesienny”. 19.20 Przeboje 
Dwójki. 19.30 Dziennik lv. 20.00 Za kierowni­
cą. 20.15 Dookoła świata: Tropem odkrywcy 
Kanady. 21.00 Klub Antoniego Piechnjczka. 
21.15 Dt — wydarzenia i telefon Dwójki. 21.30 
Ekonomia na co dzień: Motywacje. 22.05 Kino 
Autorskie: „Oni walczyli za ojczyznę" (1) — 
film fab. TV ZSRR. 23 25 Dl — wiadomości.

9.50 Dla drugiej zmiany: „Popieleć” — ode.
5 pt. „Herod" — dramat TP. 16.20 Program 
dnia. 16.30 Dla dzieci. Złote wrota — teatrzyk 
piosenki z Koszyc. 17.30 Dwadzieścia lat mi­
nęło: „Cyrograf dojrzałości” — film fab. TP. 
18.30 Mówmy otwarcie; Niedocenieni? 18.00 
Dobranoc: "Ślimak Maciuś. 19.10 Diagnoza: De­
presje — przyczyny i środki zaradcze. 20.00 
Publicystyka. 20.15 „Popielec” — ode. 5 pt. 
„Herod” — dramat TP. 21.15 Czterdzieści Jat 
temu pod Arnhem — rep. dokum. 22.00 
dziesiątkę: Ząb tygrysa — nowy program 
walkach wschodnich, tym razem o karate.

dziesiątego piętra, 
ogromna ilość

Dzienniki: 10.30, 15.00, 19.30.

17.55 Program dnia. 18.00 Krajobrazy kul­
tury: Biennale fotografii górskiej. 18.30 Pro­
gram lokalny. 19.00 Teleturniej morski. 19»» 

.Przeboje Dwójki. 19.30 Dziennik Go­
rąca linia — ekspres reporterów. 20.15 reaw 
Muzyczny na S wiecie: Gaetano DomsetU 
„Lucja z Lammermoor” (1) — f»lm mu yc V 
prod. ZSRR. 21.15 Dt - wydarzenia i 
Dwójki. 21.30 Kino Młodych: 
fabularny TP. 22.40 Studio sport: » 
Europy w gimnastyce artystycznej 
wiadomości.

KONKRETY ■ 15

7.00 W naszej rodzinie. 7.45 Po gospoda;
8.15 Program dnia. 8.20 „Tydzień”. 9.00 
młodych widzów; „Teleranek” oraz 
„Sześć milionów sekund”. 10.35 
roślin” (1) — film dokum. prod. 
„Koncert w Kąśnej” — koncert 
Ignacemu Paderewskiemu. 11.40 
ptaków” — film dokum. Janusza
11.55 „Siedem anten”. 12.55 „Kr
tem”. 13.20 Z filmoteki 40-leeia: 
czynaliśmy”. 14.05 Teatr 
przysłowia do przysłowia 
ma kołaczy”. 14.55 Proj 
miętnik z wielkiego rej: 
Wschodu” — film dokui 
wojnie piszę te słowa” 
16.00 Studio sport: I liga pi 
„Pod zwrotnikiem Koziorożc 
psycholog -------
Goście i ....u... 
19.00 Wieczorynka: 
„Mansfield I «
20.55 Program
la. 21.55 ’
kon polsl

l» 1157 Kramer wykorzystywał to, aby 
prac)'.8 ?iura swoje rzeczy.
^ibrac z “ była wyłączona i upal

Klimat)8' ^rowi cąraz bardziej do- 
K rączym’1 » zobaczył przed sobą ko- 
'%,W«ać'" 1!)dai na nią oszołomiony... 
> N bjete- ym u się. że wypełnia cały po-

Zda.iala na sobie niebieski kostium,' 
RÓj--“Lu-h ciężkie czarne pólbucjki

V ’ Mój Boże, jak mi zimno...— 'szepnę- .

17.55. Program dnia. 18.00 W obronie własnej. 
18.3*1 Program lok. 19.00 Poza ziemią — 
portaż z Dni Fantastyki w Staszowie. 
Przeboje Dwójki. .19.30 Dziennik. tv. 
Gorąca linia. 20.15 Salon muzyczny: 3u 
sceny operowej w Lodzi. 21.15 Dt 
nia i tel< ' " £ ' - ~ *
ran: „Wygnj 
— dramat sj 
23.00 Dt — wiadomości;

— Robiłem co mogłem — próbował 
usprawiedliwić się Kramer, ale szef nie 
chciał go słuchać. Wypomniał mu wszy­
stko i „zachowanie co najmniej dziw­
ne, przyjacielu”, i częste zwolnienia z 
powodu złego samopoczucia, i bałagan 
w dokumentacji, i pomyłki przy reali­
zowaniu zamówień...

Wreszcie usłyszał to najgorsze:
— Musi pan natychmiast opuścić na­

szą firmę. Jutro sobota — wolny dzień, 
więc proszę wykorzystać ten czas na 
zabranie swoich rzeczy...

☆
Kramer nie widział twarzyczek swoich 

dzieci, spoglądających na niego ż foto­
grafii na biurku. Czuł tylko wyschnięte 
gardło i skurcz krtani. Patrzył na ko­
bietę. Nacierała sobie ręce, jakby marz­
ła...

Z trudem wykrztusił z siebie:
— Byłem całkiem na górze, na fali. 

Miałem poza sobą kłopoty małżeńskie, . 
zdobyłem wyśmienitą posadę, a teraz... 
To straszne! Nie do uwierzenia! Teraz 
jestem skończony... Brakuje mi Elaine i 
dzieci... Nie mam już nic...

Jej twarz -była bez wyrazu.
— ,A jednak dobrze, że przyszłaś — 

spojrzał na nią.
Kobieta zadrżała i szepnęła:
— Za późno..., za późno...
Odwróciła od niego oczy., Jej kostium 

zaczął wyglądać tak, jakby dopiero 
wyjęto go z wody — mokry, brudny, 
pokryty lodową skorupą...

jńcy i rapie., 
— film hist.- 

nrt: 1 liga pi 
K” — film do) 
Lolka. 18.20 „Pegaz 

branoc: „Bajki Bolka i Lolka”. 19, 
rą wśród zwierząt: „Już jesień”. 20.00 
ci wrogowie” — ode. 1 pt. „Podejrzei 
film fab. prod. USA- 21.00 Recital 
Banaszak. 21.30 Ńa żywo. 22.00 Wiadomi 
sportowe. 22.25 Kino nocne: „Rebus” — f 
fab. prod. polskiej.

17.55 Program dnia. j8.oo Prosto z morza: 
„Morskie horyzonty”. 18.30 Program lok. 19.00 
Pokręć głową — -zagadki plastyczne. 19.20 
Przeboje „Dwójki”. 19.30 Dziennik TV. 20.00 
Kalendarz historyczny: „Prezydent Mościcki”. 
20.15 Spotkanie z Hiszpanią. 21.15 Dt — wy­
darzenia i telefon „Dwójki”. 21.30 Dwadzieś- 
,cja lat minęło:-„Na. wlp.sną prośbę” —-film -

13.00 Dt — wiadomości. 13.10
„Dwójki”: Recital Andrzeja
Chopin. 14.00' „5-10-15’’ ^ program'1 dla :dziecT 
i młodzieży. 15.30 Bliżej natury. 16.00 Gorąca 
linia. 16.25 Wideoteka. 16.50 Temat na dziś: 
„Prowincji czar”. 17.40 „Ciało bez tajemnic” 
— odć. 6 ‘ pt;- „Ksźtałtu'jąv'przyszłość” — film 
dokum. TV ang. 18.30 Program lok. 19.00 Na 
antenie „Dwójki” — najciekawsze programy 
„Dwójki”. 19.15 „Nad zalewem” — saga rodu 
rybaków' Zalew‘u 'Wiślanego. ” 19.30 'Dziennik 
TV (dla niesłyszących). 20.00 Godzina z Ed­
mundem Fettingiem. 21.00 „Przez morza po­
płyniesz wzburzone” — program muz. z u- 
działefń ,:Kyle’a- Wilsóńa i Jiirżego Nowaka/ 
21.30 Tydzień w polityce. 21.40 Kino do­
rosłych: „Ogród Wenus” (2) — film fab. TV 
hiszp. 22.25 Dt — wiadomości. 22.30 Festiwal 
ziem górskich. - -

idarsku. 
Dla 

oraz film TP: 
5 „Przygody 

• fr. . • ' 
. poświęć^..., 
„Sam wśród 

Kida’ 
,Kraj za mi 
ula: „Gdy 

dla dzieci:
— „Bez pracy 

jgram dnia. 15.10 
jsu: „Pierwszy 
jm. 15.4p

— progi  
'■(a piłki nożnej. 

__ „w, wżca” (2) — 
—od. australijskiej. 
u.opot’84. 18.20 „Antena”.

„Pszczółka Maja”. 20.00 
(3) — film fab. TV ang. 

iblic. 21.25 Sportowa niedzie- 
dędzynarodowy. 22.30 Leksy- 

■ki rozrywkowej.

PROGRAM II

11.20 
12.00 
pawie 

muzyka.
.Kino-Oko”. 1 

J Kino 
film fab. prod.

16.-15 Polska i 
nadzieje”.

hist.-dokum.

16.30 Dla młodych wi- 
TDC” — „Ziemia — 

dzieci: Kino 
zoologiczne świata”, 

wydawniczy. 
— rep. film. 

„Zajączek i jego 
ów. 20.00 Publi- 

-lewizji: Ferdynand 
.rólowa Anglii”.

Dzienniki: 16.25, 17.20, 19.30, 21.35,

16.20 Program dnia, 
dzow; „Encyklopedia 
zielona planeta”. 16,55 Dla
Zwierzyńca — „Ogrody
17.30 Telewizyjny informator”
17.45 „Łomża po inspekcji”
18.20 „Saldo”. 19.00 Dobranoc; „i 
przyjaciel. 19.10 Echa stadionó 
eystyka. 20.15 Teatr Tel<-:--; 
Bruckner — „Elżbieta kr

zew” 
film 

.30 Dla 
16.55 

.30 Dwa- 
— film 

Jtek, uo- 
) Dobra- 

„Chłopiec z plakatu”. 19.10 Program 
20.00 Monitor rządowy. 20.30 „Od- 

ny zew” — ędc. 10, ptA „Dni i noce 
;i” — film fab. TV ZSRR. 22.00 Proponu- 
, zapraszamy. 22.10 Zawsze po 21. 22.50 

—Międzynarodowy Festiwal Muzyki Jaz­
zowej „Jazz Jamboree’84”.

Mvś1PA1tPan. fatalnie wygląda, Kramer. 
Myklę, ze cos pana gryzie... 1 taki pan 
nerwowy... upierał się stedman pan

B.ramer nie odezwał się wiecei Bez 
apetytu spojrzał na obiad. Grzebnął pa- 
wn‘aZy>ur™‘detem ‘ sif?8ną| Po kufel pi- 
wa. M°j Boże, jak mi zimno” — 
znów usłyszał. Odstawił kufel i ogląd- 
nął się. W półmroku zobaczył tył kobie­
cej głowy. Znajomy kształt. Czarne wło- 
S?' i’ i p°irzal uważniej. Siedziała przy 
stoliku w gronie kilku kobiet. Zerwał 
się i zaraz usiadł.

S1<? stało? — zapytał Stedman. 
Zdawało mi się, że usłyszałem zna­

jomy glos.
Tam, za panem, siedzi kilka dzie­

wcząt z 10 piętra. Czy pan je zna? — 
zapytał Stedman.

— Nie — burknął Kramer.
Gdy wychodzili z restauracji, tamten 

> stolik byl już pusty...
☆

To lato było tak gorące, że nawet naj­
starsi mieszkańcy Cincinnata nie pamię­
tali podobnych upałów...

Gdy Kramer wchodzi! na swoje pię­
tro, znów ją zauważył. I znów zniknęła 
mu za drzwiami któregoś pokoju...

10.00 Dla drugiej zmiany: „Posterunek p*'iy 
Hill Street” (4) — nim kryminalny prod. USA. 
16.20 Program dnia. 16.30 Dla młodych wid­
zów: O mnie, o tobie, o nas — magazyn 
szkolny oraz film TV CSRS „Tata, mama 
1 ja”. 17.30-■Inter.studio. 17.55 Prosty rachunek. 
18.05 Do zwycięstwa: „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła” — wojskowy program historyczny. 18.30 
Sonda: Wyrocznia. 19.00 Dobranoc: Miś Usza­
tek. 19.10 Konto M. 20.00 Publicystyka. 20.15
Posterunek przy Hill Street” (4) — film kry­

minalny prod. USA. 21.05 Muzyka >va 320 volt 
— recital Krzysztofa Sadowskiego. 22.00 Świat 
z bliska: Stany Zjednoczone po wyborach. 
22.40 To jest muzyka (12 — ostatnia). Mozart: 
Symfonia D-<lur „Haffnerowska” w wykona­
niu Polskiej Orkiestry Kameralnej pod dyi. 
Yehudi Menuhina.

. 9.30' Dla- drugiej umiany---„Młodzieniec i bia­
ły wieloryo” — lum fao. prod. CSRS. 16-2o 
Program dnia. 16.3U Dla młodych widzów; 
Krąg. 16.55 Dla dzieci: Tik-tak. 17.30 „Kartki 

« K-biografii--W.-i. Lenina” cz-. 1 pt: «?—
wam żywych” — dokument biograf. TV 
18.3U Kulis — Tadeusz Kulisiewicz, syl 
artysty-grafika, rysownika w 85 rocznac 
ćlzih. 18.50'Losowanie DNpresS1 Lotka i 
Lotka. 19.00 Dobranoc: Proszę /
karska kadra czeka. 20.00 Publi--------
„Jak żyć czyli Zen” — film f 
22.30 Sćhns' filinóWy.

10 piętrą,
:.  ? J bo

miała' jakiś taki niesamowity sposób 
bycia.Jej pokój jest pusty... Nie ma­
my nawet jej adresu.:.

— A więc ulotniła się jak prawdżi- ’ 
wa zjawa. Proszę przyjąć kogoś na jej 
miejsce:

A co zrobić z czekiem? Przecież 
Zarobiła u nas trochę pieniędzy.

— Nic! Jeśli człowiek jest tak głupi, 
że znika bez śladu dzień przed wypła­
tą, nic nie mogę na to poradzić! Czy 
ma pani jeszcze coś do mnie? Bardzo 
śię spieszę!

— Tak. Chodzi o gabinet tego bied­
nego Kramera. Może mógłby być pusty 
przez jakiś czas? Wie pan, widok nie­
boszczyka za biurkiem był tak okrop­
ny...

— To jest biuro, a nie miejsce pa­
miątkowe. Proszę przygotować ten po­
kój dla nowego pracownika.
i — Dobrze. — Greta opuściła gabinet 
fledgepatha. Zaczęła zastanawiać się 
ćzy jednak nie zmienić dywanu w po­
koju Kramera. Ta duża plama przed 
biurkiem nie daje się przecież niczym 
wyczyścić. Taka duża, wilgotna i stra­
sznie zimna plama....

igram dnia. 17.3U Oferty nauki 
1 Spróbuj sam. 18.30 Progi am 

Obyczaje codzienne: "
-vivre”. 19.20 Przeboje ,. 

uzieunik TV. 20.00 „Przyjechała 
rep. 20.15 Mądrej głowie: „Rekla 
ret językowy Wojciecha Manna 
Materny. 20.45 „Jak się zdobywa 
program rozry wk. 21.15 F' 
i telefon „Dwójki”. 21.30 „uaicne ; 
„MuzeOfn Rosyjskie w -Lenuigratlzic-1’ 
10, pt. „Aleksiej Wieniecjanow, F 
dolow i artyści, ich czasów”. 22.00 
o miłości; „Panienka z 
rusza? w rświat”-.. —-.film. 
Dt — wiadomości.

9.45 Dla drugiej zmiany: „Odwieczny 
— ode. 10 pt. „Dni i noce trwogi” — 
fab. TV ZSRR. 16.20 Program dni.a. 16.: 
młodych widzów; „Tylko dla orląt”. 
Dla dzieci: „Piątek z Pankracym”. 17.1 
dzieścia lal minęło: „Zawodowcy” - 
lab. -TP. 18.15 „leie-gol”. i.b.-kj „z.aką: 
brcj nadziei” — rep. z Brazylii. 19.00 
nę>c; „Chłopiec z plakatu”. 19.10 
pńblic. 20.00 Monitor rządowy, 
wieczny zew” — Qdc. 10, ,ptA 
trwogi" -
jemy, 
XVI

.jk pozostał tajemnicą...
----- hczliwie.
„ ... Tyle głosów napierało na niego w

sfatnich tygodniach: i w domu, i w 
racy. Teraz pozostał ten jeden... ‘Zno­
ił to przez jakiś czas, ale dość już te- 
io! Koniec! Jednym ruchem rzucił się 
k jej stronę. Jedną ręką uderzył ją w

::głowę z całej siły, a drugą otworzył 
'iizwi samochodu... Ann krzyknęła prze- 
»raliwie...

* Później jej krzyk zamarł w ciemnoś- 
.armoni]-ti2Ch... .
lica. teL I . . -

- Oto pański* gabinet — oznajmił 
Hedgepath — dyrektor handlowy. — 
Proszę pamiętać, że o godzinie 10 za- 
^yna się konfereńcja.

fi/i ■-Kramer otworzył teczkę. Na wierzchu, 
leżała celuloidowa koperta z fotografia- .

:',®i jego dzieci.
- - Mój Boże, jak mi zimno... — usły- 

wiad<k'szal nagle -kobiecy glos. Zdrętwiał. W 
758^ P&oju nie było nikogo, ale on słyszał

Mai ten głoś. Wyszedł, aby sprawdzić 
ś nie ma kogoś ’ za drzwiami... Gdy 
« wii-Wyszedł-głos dobiegł go z końca koryta-
• Łł-f Poszedł w tómtym kierunku, ale '

7 usłyszał głos za sobą... Zaciska- 
zęby wrócił do "swojego gabinetu.;.

ifll L^dgepath przedstawił Kramera pię-
,-IJ Przedstawicielom zakładów przemy- 

mówiąc:
Pan- Kramer odpowiada u nas.za 

re ' grzewcze.- Po konferencji .za-
pgo SK,na'Panów-z naszą propozycją — za-

!rart<vJzam’ że ^est to bardzo ośżcżędna in-‘ 
i4h’’— ogrzewania hal fabrycz- 
jCnr. * r*1- Dziewczęta przezywają1 ją zjawąj

i?ozPoczęla się konferencja. Kramer —4...
t1 na jedynym Wolnym ' miejscu, 

T'*9 uchylonych drzwi. . ' .'
Mój Boże, jak mi zimno... — usły- 
nagle tamten kobiecy glos.

L/nieruchomiał. Nie mógł doczekać się 
,'JC3 konferencji. Pierwszy wybiegł

z P narad. Ale korytarz był pusty. Do-
(( i?egł jedynie Gretę — kierowniczkę 
(I r^inistracyjną, która tego dnia pełni- 
\\ f obowiązki mistrza ceremonii. Spoj-

'r?! dalej... Za którymiś drzwiami mi*- 
piu kobiecy kształt w*°stiumie.

| " Co to za kobieta? — zapytał.

10.25 ..Mansfield Park” (3) — film fab. TV 
ang. (dla niesłyszących). 11.20 „Peryskop”. 
11.50 Dt — wiadomości. 12.00 Kwadrans z 
hejnałem: „Gdzie rosną pawic pióra”. 12.15 
„Aerobic”. 12.30 Moja muzyka. 13.00: Kalej­
doskop filmowy ..Kino-Oko”. 14.05 Teletur­
niej sportowy. 14.50 Kino familijne: ..Jeśli 
serce masz bijąee” — film fab. prod. poi. 
16.15 Jutro poniedziałek. 16.45 Polska pieśń 
żołnierska: ..Listopadowe nadzieje”. 17. *5 
„11 listopada” — program hist.-dokum. 18.30 
Obrazki z końca winku, 19.00 Program 
public. 19.30 Dziennik TV (dla niesłyszących).

8.25 Program dnia. 8.30 Tydzień na działce. 
9.00 Dla młodych widzów: „Sobótka” oraz 
film TV hiszp.: „Don Kichot z Manczy”. 10.40 
Historia dramatu polskiego: Tadeusz Róże­
wicz — „Kartoteka”. 12.10 Hobby. 12.35 Zwy­
czaje i oorzędy”: „Wesele Krakowskie, czyń 
zmówiny” (1). 13.05 Rolniczy magazyn tech­
niczny. 13.30 „Piosenka 83” — druga część 
koncertu finałowego Wszechzwiązkowego 
Konkursu Piosenki Radzieckiej. 14.00 „W pra­
cy i służbie” — wojsk, program public; 14.30 
O kobietach, miłości i przemijaniu — w 100 
rocznicę urodzin Zofii Nałkowskiej. 15.10 Te­
lewizyjna lista przebojów. 15.30 W świecie 
ciszy — program, dla niesłyszących. 16.00 
„Mściciele, obrońcy i rapiery” — ode. 6 ot. 
„Łowcy głów” — film hist.-przyg. TV NRD. 
17.00 Studio sport: I liga piłki nożnej. 17.50 
„Jan Berdyszak” — film dokum. 18.10 Loso­
wanie Dużego Lotka. 18.20 „Pegaz”. 19.00 Do-

;r.oc: „Bajki Bolka i Lolka”. 19.10 Z kame- 
wśród zwierząt: „Już jesień”. 20.00 „Ukry- 
wrogowie” — ode. 1 pt. „Podejrzenie” — 

fab. prod. USA- 21.00 Recital Hanny 
.30 Ńa żywo. 22.00 Wiadomości 

.=■ nocne: „Rebus” — film

Byl załamany. Wracał właśnie z ga­
binetu swojego szefa, gdzie usłyszał 
wszystko, co mogna było usłyszeć...

— Czy pan wiSzial ile mamy zwro­
tów?!.— grzmią! szef. — To jest kom­
pletna klęska f

Paderewskiemu. 
- film dokum. ; 

anten”. 12.55 
; filmoteki 4«- 

14.05 
• przy: 

14.55 
■ielkiego 
• film ’ 

te sł< 
sport: 

likiem
>g.-obycz. pr<
Festiwalu Soj

oryi.na 
Park” 

pub 
Klub mi<_ 

>kiej muzy)

'ty ^" ' nogach ciężkie czarne pólbucjki 
’■ Śnie nieodpowiednie do tej pory 
:uPtI Milcząc usiadła na krześle. Ner- 

splotła palce ot>u Drżała...
,-Mój------ --

mochód Kramera zaparkowany, by! 
i wo mostu, niedaleko miejsca, gdzie 
t e rzeki byl wyjątkowo stromy. Po- 
“1,ze8 1 na wodę — burą, pełną brył lo- 

. . poczuł dreszcze. Mruknął: „Po- 
■■ jinienem ubrać P*???cz- .

9.1,: * Dobrze, ze zdązylem cię złapać! 
; '<0 Z szybko uciekleś z biura! — za- 

• ’a. - się nerwowo. W samochodzie
1a-l ■■ '"U,To Się coraz zimniej. Szyby pokryły 
>Sb-' r°« szronem. Kramer nie patrzył w jej 

.<ne Wiedział, byl pewien, że ona 
'Sanawia się jak go zaatakować.
i Kiedy jedziesz do Cincinnati - 

niedzielę. W poniedziałek za- 
'^am już pracę w nowym miejscu — 

Spowiedzią! oschle,
'L I Elaine zostanie tutaj jsamą?
iźaśmial się ironicznie w odpowjię^zi.

to za dziwne zainteresowania?! 
-T-idy przecież nie rozmawia! z Ann 
3i°len temat... Przypomniał sobie, wie- 
Jpe kłótnie, zastraszone oczy dzieci, 
kjóre plątały si? między rodzicami nic 

rozumiejąc... ' ' '
iAnn dotknęła jego ramienia. Nie 

mógł powstrzymać odruchu niechęci.
2 Skoro zostawiasz tutaj Elajne, to 

„K mnie ze sobą! — poprosiła. ’
 Nie, nie mogę! — odpowiedział 

’ kategorycznie.
-Przytuliła się do niego, ale odsuną!

ją zdecydowanym ruchem:
- Zapomnij o wszystkim, słyszysz?! 

jestem teraz wolny i chcę zostać wolny!
- To nie fair wobec mnie! Prze- 

rież zrobiłam wszystko, aby nasz zwią- 
Bk pozostał tajemnicą... — mówiła
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da, wydatki te włączono 
w postaci podatków do 
kosztów biletów lotni­
czych. Tak wiec ołacić bę­
dą pasażerowie, w tym 
również rodzice uszczęśli­
wionych uczniów.

\\ ■

Za prywatnymi 
i , ..kratkami

L
llJ/i

że i
Wioch

10 proc, 
energii'.15 j»

Rl, , _
CSc.g-U-tU

Były dyktator Republi­
ki Środkowoafrykańskiej 
Bokassa. który wsławi! 
sie niebywałym okrucień­
stwem, przebywa obecnie 
we Francji bez prawa o- 
bywatelstwa. Jak zako­
munikowała egipska ga­
zeta „Al-Ahram” usiło­
wał on niedawno zdobyć 
fałszywe dokumenty pod 
fałszywym nazwiskiem 
Abdela Kadera 
meda. Jednakże

26) ei 
usta Auaaw 

krasomówca 28) Ca 
30)- zajęci* 

31) z poirodzi

Ile kosztuje hałas?
lotniczych. Na ochronę 
budynków szkolnych 
przed hałasem zarząd 
przeznaczył w roku bie­
żącym 5 min dolarów — 
pisze „US News And 
World Report”. Co praw-

Nagrody książkowe wyloso 
wali: JANUSZ ADRJANO
WIC Z. ui Transportowa 22/6
58- 500 Jelenia Góra; HENRYK 
GAWROŃSKI, ul Sztygarska 
17/8. 59-320 Polkowice; STANI­
SŁAW JAROSZ, ul. Orla 72/10
59- 30(1 Lubin.

W ciągu trzech dni nie zdąży
Producent z RPA A- 

lant Singli — iak pisze 
ukazująca sie w Durba- 
nie gazeta ..Sunday Tri- 
bune” — musia! zrezyg­
nować z zamiaru nakrę­
cenia filmu o znanej bia­
łej sportsmence — bie­
gaczce Zoli Budd. Zdjęcia 
trzeba by było kręcić w

Biznesmeni ąmerykąń. 
zaczęli robić pienią­

dze na sprzedaży... wie- 
iitień Firma .Corretjon 
j ■ Corporation of America” 
'labrala sie do budowy 

orvwatnvch więzień 
:'zlecenie władz szeregu 
i i tanów. Cele orzeznaczo- 
• i le zostaną dla Latyno- 

rnw. którzy dostali się 
'do USA bez wizy. Będzie 
; ;ie ich trzymać za krat­
kami aż do rozpatrzenia 

?; sprawy przez sąd. Spryt­
ni macherzy chwalą sie.

kże w Ich więzieniach 
'trzymanie kosztuje 
razy taniej niż w i 
stwowych. Ale tak 
owak zyski ich sa 
małe
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. POZIOMO, 
9) alergia 
11) nad bidą 
mi 13) oktawa 
14) rodzą i sieci 
też 
su 
19) stroma ścieżka górska, 22) 
placówka lecznicza 
stawiuielski organ 
czy 27) 
racas 29) ciągnik 
dla geometry 
ny antylop

Tricki imperatora
rozpoznały eks-imperato- 
ra na zdjęciu. Rozczaro­
wany Bokassa oświad­
czył. iż marzy ponoć o 
oowrocie do ojczyzny, aby 
.oficjalnie usprawiedli­
wić sie przed sądem” 
Nikt jednak temu nie u- 
wierzy: wszak skazany 
został zaocznie na karę 
śmierci za 13 przestępstw, 
w tym za wymordowanie 
na iego rozkaz 100 dzieci

W jednej z oper granej 
w Salzburgu (Austria) 
dwaj aktorzy grają role 
terrorystów; w połowie 
przedstawienia początko­
wo pięciokrotnie strzelają 
w foyer, następnie łomo­
cą do drzwi widowni i 
wreszcie biegną przez sce- 
ne ścigani przez pięciu 
aktorów — policjantów. 
Pewnego razu dwaj praw­
dziwi policjanci pełniący 
dyżur w gmachu opery 
nie odgadli intencji auto­
ra i uznali, że napaści do­
konali prawdziwi terrory­
ści. Z pistoletami w reku 
również rzucili sie w 
pościg. Dopiero interwen­
cja reżysera zapobiegła 
rozlewowi krwi. Co praw­
da. widzowie nie do­
strzegli. że akcja wykro­
czyła poza ramy przed­
stawienia teatralnego — 
nisze zachodnioniemiecka 
..Sueddeutsche Zeitung”.

PIONOWO. 2) znaczek przy 
należności organizacyjne! 3- 
aksjomat 4) na głowie Hin­
dusa 5) gorący -lodki sos do 
deserów 6) Troja 7) na zna 
kl nutowe 8) Krynica. 14) u- 
roczystość ludowa 23 czerwca 
16) przestrach 171 organ roś­
linny 2U) lama gębowa dra 
oleżnika 21) bolesne przejścia
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Obliczono, 
kańcy 
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l) Coś na Jfotr 
iu) ciecz w cieczy 

12) ze szczebla- 
i ulu^ sekunda 

rybackiej 15'.
18) nadwyżka kur 
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rozwiązanie krzyżówki
45 czekamy do 18

orowincji Orange 
w której sie 
Zgodnie zaś z 
chwalonym orzed 97 
ty. Hindusi — a do nich 
zalicza sie Singh — 
mogą przebywać w 
orowincji bez soecjalne- 
go zezwolenia władz dłu­
żej niż 72 godziny.

Nie można powiedzieć, 
by federalny zarząd lot­
nictwa USA nie troszczył 
sie o to. by uczniowie 
szkół usytuowanych w 
pobliżu lotnisk nie od­
czuwali hałasu silników

pies
Na wyspach Hebry- 

dach hoduje się gatu­
nek owiec, które dają 
najwyższą jakościowo 
wełnę. Zimą przebywa­
ją one głównie na wys­
pie Harris, ale latem 
trzeba je wytransporto- 
wać na pastwiska na 
inne wyspy. Podróż od­
bywają owieczki w ło­
dziach motorowych. 
Owce w czasie podróży 
bywają niespokojne i 
przy tym tracą na wa­
dze. Może temu zapo­
biec tylko obecność psa 
owczarka, który nor­
malnie pilnuje stada 
Jeśli pies płynie ło­
dzią wraz z owcami u- 
spokajają się i znoszą 
doskonale podróż.

• nie wody.
energetyczny ENEL robi 
a próby z 
g słonecznymi 
Ogrzewania wody 
; j zało się. że próby 
S wypadły pomyślnie i 
S koncern chce zainstalo- 
; i wac prywatnym domom 

100 tys. urządzeń slo-
I i necznych. Urządzenia te 
i ‘ będą instalowane ze 
i zniżką. Pracownicy
• ■ koncernu obliczyli, że 
; : kolektory słoneczne, po- 
| zwolą zaoszczędzić 50 
f min kWh.
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ROZWIĄZANIE KRZYZOW 
Kl Z NUMERU 43. Poziomo', 
iziryt rozpięcie ozdóbka pod­
cięcie. spięcie złoć żwir 
mors. ruch bila Kołatka sta 
cowina rezerwa. mechanika 
Kandela biedronka luidor 
Pionowo; zadzior rębacz, tra 

szydło, pinia Filipińczyk 
urn żyrafa, oświetlenie 

podagra siwizna kara- 
łazanki toroedo ananas

u.ci pienia 22) znawca sztuki 
Aojennej. 23) kalumnia. 24) 
sztuczne tworzy wp 25) spod 
znaKU Eskulapa


